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P r a w o  eksperymentu
W  chw ili gdy na p itrw szym  Dla 

M e naszego życia politycznego  
staje spraw a ordynacji w ybo r­
czej, a w  obozie rządowym  okre­
ś la ją  je j koncepcję jako ekspery­
ment m ający aop itro  przebyć pró 
bę życia, nab iera  znaczenia szcze­
gólnie aktualnego inny ekspery­
ment, który świeżo w łaśn ie  uległ 
ostatecznej likw idacji.

M am y na m yśli spraw ę term i­
nów  rozpoczynania i kończenia ro 
ku szkolnego. Choć sama ty sobie 
stosunkowo podrzędna, jakże w ie ­
le ma ona w  sobie w ym ow y!

Bo przypom nijm y sobie tylko, 
ile to było i jak  powszechnych  
protestów przeciwko reform ie, 
przyspieszającej początek roku 
szkolnego o dwa tygodnie, jakich  
ta argum entów  przeciw  niej nie 
wytaczano, takich nie fo rm u łow a­
no ostrzeżeń, przepow iadających  
nieuchronne bankructwo ekspery­
mentu. A  wynik juki? Tylko ten. 
że im siln iejsze by le  nrotesty. tem 
bardz ie j krzepnęla decyzja zreali­
zowania re form y —  poprostu i ale 
gdyby prestige m inistra mótrł był 
ucierpieć, jeśliby  odstąpił od b łę ­
dnego projektu.

N o  i min. Janusz Tędrzejewicz  
w prow adził swój pom isł w  życie. 
Po dwuletniej zaś próbie min. W a  
dław  Jędrzejewicz znosi teraz re ­
form ę brata, a pism a obozu rzą ­
dowego piszą o ęm eżyciow ośu"  
poniechanej re form y oraz o „u l­
dze i wdzięczności", jaką odczu­
w a  ludność spowodu powrotu do 
aaw nego  stanu. A czy to w szyst­
ko było potrzebne?

Ileż to krytyk i protestów pod­
nosiło się swego czasn przeciwka  
opłatom na fundusz drogowy, ile 
argum entów  wysuwano, iz zahnrou 
ją,-całkowicie i podetną motory­
zację kra ju  —  a czy cośkolwiek  
pom ogły? T eraz zaś. gdy zachw a­
szczony problem  m otoryzacji sta­
je  się coraz ostrzeiszy, różne snu­
je się koncepcje, jak  go rczw  azać 
—  a rezultaty dość sa w ątpliw e  
W  każdym razie straciliśm y r»»"*e 
bardzo cennych lat, w  ciągu któ­
rych cofaliśm y sie. gdy inne krnie  
siediniomilowemi butam i pędziły  
naprzód.

Przyk ładów  takich niożnaby nn 
mnożyć w ierei. Wszysfh-Je niain 
jeden .rys w spó lny : zakorzeniło
się w  Polsce jakby  niepisane  
„prawo eksperym entu". Im coś ja ­
sk raw ie j odbiega od dotychozaso- 
wości, im oryginaln ie jsze  o b i-ra  
drogi, im bardziej j - s t  ..specyficz 
nie polsk ie" —  tem większe ma 
szanse realizac ji, choćby wszvr::v  
kręcili głowam i. Po na wszelkie  
krytyki odpow iada sie utartym  
Hermanem, że io „opozycja dla 
sam ej n egac ji", że życie uius^Hyć 
twórcze i szukać nowych dróg i 
t p. A  zapomina się, że ieśli coś 
w samymi zarodku swoim ma ta­
ko g łów ny fundam ent ideę w ła ­
śnie negacji, t:> eksperyment —  
którego jedyna rac ję  stanowi „i- 
naczej" —  jest '> 'óry  skazany na 
bankructwo.
' W  rezultacie pow raca się osta­

tecznie do punktu w yjścia, mnjaę  
za sobą tylko zm arnowany czas i 
roztrwonione bez żadnego pożyt­
ku siły, które poszły na w alk  o 
eksperyment i na forsowne w tła ­
czanie życia w  jego ramy.

A le  passa jeszcze nie przeszła. 
P raw o  eksperymentu ciągle się w  
naszem życiu pojaw ia  —  ju l w y ­
sypka skórna, która po to tylko w  
jednem  m iejscu niknie, aby z tem 
większa gwa, ipwnoscią yyystąpic
w drugiem

A  czas pędzi i życie rię kręci. 
Dla jednych c iąg le  naprzód —  dla 
innych ciągle wkólko

M . Grz.

J U N N A N  - FU , 7.5 (P A T . W oj­
ska rządowe wstrzymały ofensywę 
wojsk czerwonych na Junmn - Fu, 
wobec czego obywatele zagranic,,ni, 
którzy w  obawie przed czerwony™  
opuścili miasto, powrócili do swych 
domostw.

Idttyw ca stratosfers ii <mza wia
P r z y j a z d  p r - o f .  P i c c a r d a

PROF. P IC  GARD

N A  D W O R C U .
W  dniu wczorajszym  o godz. 

9.10 rano przybył do W arszaw y  
znany uczony szwajcarski, zdo­
bywca strato.-fery, pro fesor U n i­
wersytetu w  Brukseli, p. August  
Piccard, w  towarzystw ie p. T il-  
genkampa, znanego szw ajcarsk ie­
go pilota balonowego, który uzy­
skał 5-te m iejsce w  zeszłorocz­
nych zawodach Gordon - Bennet- 
t.a na balonie Dolskiej konstruk­
cji „Zurich  3‘*.

Znakomitego uczonego i bada­
cza stratosfery pow itał na dw or­
cu w  imieniu Departam entu Aero  
-nautyki oraz Aeroklubu R. P., 
pik. W olezlegier .kierownik W y ­
działu Balonowego Dep. Aer,, o- 
raz kierownik w ai sztató’,v balono­
wych w  Legjonow ie, p. m jr. M a­
zurek, który byl delegowany do 
Zurichu, by osobiście zaprosić u- 
czonego do Polski, w  licznej asy­
ście przedstaw icieli prasy pol­
skiej i zagranicznej. Politechnikę 
W arszaw ską reprezentował prof. 
M ieczysław  W olfke, fizyk, kolega  
z ław y uniwersyteckiej prof. P ic ­
card a.

Pro f. P iccatd  przybył na za­
proszenie Departam entu Aero - 
nautyki. Aeroklubu R. P  preze­
sa L O P P  oraz Politechniki W a r ­
szawskiej. Niestety, pozostali re­
prezentanci instytui yj zaprasza­
jąc ; ch w idocznie nie zdążyli w po 
rę na pociąg.

P ro f. P icćarda natychm iast po 
wyjściu z wagonu otoczyła prasa  
oraz rzesza fo togra fów . Wysoki, 
niezmiernie szczupły, o długich, 
wyjących się 'szpakowatych w ło ­
sach, prof. Piccard  pizyglącla się 
uważnie najbliższem u swemu o- 
toc-zeniu błękitnemi oezmi. skry- 
temi za szkłem grubych okuła 
rów. Łagodny, pełen uroku u ś ­
miech zyskuje mu ~ momentalnie 
sympatję wszystkich. M a typowy, 
wyraz uczonego o badawczein  
spojrzeniu, które wszystko do­
strzega. Cała sylweLka prz; pomi­
ną trochę arktycznego ptaka, po­
zbawionego całkowicie wyrazu po 
nurośei. M ów i z cala swobodą ję ­
zykami francuskim  i niemieckim  
odpow iadając na staw iane mu py 
tan ia:

o niepalenie, gdyż prof. Piccard  
ma tak wyczerpane oczy, że n a j­
lżejsze podrażnienie dymem w y ­
w ołu je, u niego obfite łzawienie.

Po chw ili prof. P iccard  zasia­
da na kanapce i podpisuje liczne 
autogra fy  na rozdanych prasie u- 
przednio fo tografjach . Swym  cza­
rującym  uśmiechem w ita  każdą  
ze swych podobizn i dodaje do 
niej żartobliw e kom entarze:

—  Oto jest w ; poez; nek do mo­
im pierwszym  locie w  Tyrolu. A  
tutaj —  ważę części powłoki ba ­
lonowej.. Koło mnie stoi mój to­
warzysz drugiego lotu, p. Co3yns. 
Pokaźna kolekcja moich zdjęć po­
większy się teraz memi fotogra- 
fjam i na tle Polski.

—  Czy pan pro fesor zechciałby  
powiedzieć, jak i jest bezpośredni 
cel jego przybycia do nas? —  pa­
da pytanie jednego z dziennika­
rzy.

—  Przedewszystkiem chcę po­
znać Polskę. Zobaczę ją  wkrótce  
dokładnie z lotu ptaka, gdyż mam 
zam iar odbyć wycieczkę św iet­
nym balonem  wytworni polskiej 
„Zurich  3", na którym tow arz;sz  
mój b ra ł udział w  Gordon - Ben-

„CH C Ę  P O Z N A Ć  P O L S K Ę " .

—  Czy pan profesor m ógłby o- 
kreśli pierwsze w rażenie odnie­
sione w Polsce?

—  V, ciągu tych paru godzin  
jazdy przez Polskę z okien w a ­
gonu zdąż; łem jedynie zauważyć, 
że macie znakomite tereny do lą ­
dowania. M ;,  Szw ajcarzy, może­
my wam tego zazdrościć.

Z dw orca udaje się prof. P ic ­
card w  towarzystw ie płk. Wolsz- 
legiera do hotelu „B risto l", gdzie 
zamieszka przez czas swego poby­
tu w  Polsce. Pomimo zmęczenia 
23-godzinną drogą kolejową, na 
usilne prośby przedstawicieli pra 
sy zgadza się poświęcić kiIk
chwil na wyw iad. Ad jutant uczo­
nego, p. Tilgenkamp, zastrzega 
tylko:

—  Serdecznie proszę państwa

necie.
w ą  w Jabłonnie, fa b r ; ku jącą tak 
znakomity sprzęt balonowy, no, i 
wygłoszę dwa odczyty. A potem  
szereg wizyt.

P O D C W IE Z D N E  P L A N T .

-> Czy wogóle’ w  świecie dużvt 
jest wytwórni balonowych? za­
pytuje ktoś profesora.

—  O ! Zapewne bardzo w iele, 
ale nie wszystkie mogą się po­
chwalić tak dobrym sprzętem, jak  
polska wytw órn ia.

—  Od jak  daw na interesuję się 
pan porfesor strafosferą  ?

—  Chyba od zawsze. A le  już 25 , 
lat temu postanowiłem  sobie do­
trzeć koniecznie do takiej wyso­
kości, by mieć pod sobą 9 10 at­
m osfery. U dało  mi się to za pierw  
>,zym moim lotem. Obecnie posze­
dłem w  mych m arzeniach jeszcze 
dalej. P ragnąłbym  dotrzeć tak 
w jsoko, żeby mieć 93/100 atmos-1 
fery  pod sobą i móc cglądae go- | 
łem okiem gw iazdy w  b ia ły  dzień, j

—  Czy technicznie możliwe jest i 
osiągnięcie takiej wysokości?

—  Trudno jest ustalić granicę  
możliwości technicznych przy tak 
szaloncm tempie rozwoju nowo­
czesnej techniki. Mojem  zdaniem  
30.000 metrów ponad ziemią jest 
logiczną granicą, do której można 
dotrzeć. Lot jeszcze wyżej będzie 
utrudniony spowodu konieczności 
budowy tak olbrzym iego balonu. 
Przy  30.000 metrów balon musi 
mieć średnicy 60 metrów, a przez 
każdych 5.000 m etrów wzwyż ob­
jętość balonu podwaja się dzięki 
niezmiernemu rozrzedzeniu powie 
trza.

K O M U N IK A C J A  
W  S T R A T O S F E R Z E .

—  Czy pan p ro fesor przew iduje  
szybko realizację stratosferycz­
nej komunikacji lotniczej?

—  Przypuszczam, iż dojdzie o- 
na do skutku w najbliższych la ­
tach. Tem bardziej, że samoloty 
nie potrzebują wznosić się w ;że j.

niż jakieś 10 —  12 tysięcy me­
trów, gdzie mogą już swobodnie 
rozwinąć szybkość od 5.000 do 
7.000 metrówn Trzeba dużo mówić 
i p isać o stratosferze, żeby zain ­
teresować nią kapitalistów-, bo 
bez nich nie będzie funduszów  na 
budowę samolotów stratosferycz­
nych.

—  Stratosfera daje najw iększe  
gw arancje  bezpieczeństwa komu 
nikaeyjnego. Przedewszystkiem  
niema kołysania, ani gw ałtow ­
nych opadów maszyny, wskutek  
braku w iatru . \ie grozi skrzyd- 
cllom, tak tragiczne nieraz w  skut 
kach, pokrywanie się powłoką lo­
dową. a absolutna przejrzystość  
um ożliwia taki zawrotny pęd.

—  N ie  można ju ż  zwiększać i lo ­
ści samolotów, ani ich szybkość w  
atm osferze ponad gran ice 500 me­
trów na godzinę, bowiem  w  tło­
ku, któryby powstał ,naskutek  
chmur łatw o bedzie o katastrofy  
i zderzenia, które już  teraz notu­
je  kronika lotnicza.

—  Jakie są plany pana profeso­
ra  na najbliższy okres, oczywiście 
w  związku z tratosferą?

—  Pragnąłbym  móc lecieć jak

podstawy do szeregu realizacyj 
praktycznych.

Obszerniejszych w yjaśn ień  o- 
biecuje p ro f. P iccard  udzielić je ­
szcze prasie, gdy zgodnie z pro­
gram em  p otk am y  się poraź d ru ­
gi na konferencji p rasow ej

Żegnamy więc uczonego, który  
po krótkim odpoczynku udaje się 
na szereg w izyt o fic jalnych.

W  dniu dzisiejszym  w-ygłosi 
prof. P iccard  dwa odczyty: p ier 
w szy o godz. 6-ej dla ścisłych kol 
naukowych. N a  odczycie tym bę­
dzie P. Prezydent R. P., a-o  godz. 
8-ej dla szerszych w arstw  społe­
czeństwa w  w ielk iej au li Politech  
niki w arszaw skiej. D la uprzystęp  
nienia odczytu publiczności, zain 
stalowane będą w  hallu m egafo­
ny. Toteż nawet osoby, które się 
nie zaopatrzyły w  zaproszenia na 
odczyt, będą m ogły przyjść i w y­
słuchać go.

Polepszenie w zd rowiu
p re m je ra  Fłandina

P A R Y Ż , 6. 5. ' ( P A T ) .  Prem ier 
T land in  poddał się dziś ponownej 
operacji złamanego ramienia. O pt  
rac ja  ta trw a ła  2 godziny. Po prz? 
św ietleniu rękę umieszczona w  
gipsie. B rat pi em jera, dr. Charles  
Flandin  oświadczył, że prem jer nie 
powinien zbyt szybko pow racać do 
norm alnej pracy, aby nie w yw o­
łać komplikacyj. W  związku z tem 
zamierzano odroczyć wtorkowe  
posiedzenie Rady M inistrów , któ­
re miało być poświęcone wizytom  
m inistra L ava la  w  W arszaw ie  i 
Moskwie. Jednakże p rem jer ze 
w-zględu na rych ły w y jazd  m ini­
stra L ava la  prosić m iał swoich  
kolegów z gabinetu, aby odbyli to 
w*ażne posiedzenie Rady M in i­
strów- bez jego udziału.

P 4 R Y Ż , 7.5 (P A T ).  Ogólny stan 
zdrowia premjera FI and’ ia  od 
wczorajszego uległ poprawie. Pre- 
nijer spędził noc zupełnie dobrze. 
Temperatura jest normalna. Dzisiaj 
rano miano dokonać nowego zesta­
wienia złamanego ramicni-i.

Zw iedzę -wytwórnię bało o- najprędzej, lecz to nie jest całko
w icie zależne odemnie, toteż nie 
mogę określić termmu. N ie  zale­
ży mi specjalnie na pobijaniu re 
kordów w-ysokości. in teresują  
mnie studja nad prom ieniam i kos 
micznemi i nad m ożliwością rozhi 
jam a atomów, czyli innemi sło­
wy uzyskania energji niezwykle 
potężnej i jeszcze niezbadanej. 
Cele moje są w ;łączn ie  naukowo, 
ale nie u lega kwestji, że (tają orre

Ponowne wybory we Francji
odtęilą się w p r z y s z ł ą  niedzielę

P A R Y Ż , 7.5. (A T E ) .  Dziś je ­
szcze trudno jest w ;-robić sobie 
jasne pojęcie o wynikach w ybo- 
rów  m unicypalni ch w e F rancji.

Obecne zainteresowanie opinj: 
publicznych skupia się na głoso­
w aniu  ściślejszem, które ma się 

'o abyć  w  przyszłą niedzielę. W szy ­
stkie stronnictwa przygotow ują  
się do tych wyborów , które mogą 
utrwalić lub osłabić ich stan po­
siadania.

W  L ille  socjaliści postanow ifi 
utrzym ać sw ą listę, co utrudni 
sianow-isko radyka łów . Przewodni 
cząey stronnictwa radykałów  dl-sr 
riot polecił członkom stronnictwa  
głosow ać na kandydatów, którzy  
Dopierają gabinet F lan d iaa , to 
znaczy przeciwko socjalistom . t 

tV L jo riie  w  kilku ' okręgach  
komuniści będą glosow ali za kan­
dydatami socjalistycznym i

Wielka mobilizacja we Włoszech
J u ż  t r z y  r o c z n i k i  r u d  b r o n i ą

M u s s o i i m  z a r z ą d z i ł . . .  n o w e  ś r o d k i  o s t r o ż n o ś c i
R Z 5 M  7.5. (P A T A .  Ogłoszono  

Lu następujący kom unikat: Po ­
ważne dostawy- broni, w ysłane  
do A dd is  - A beba  przez niektóre 
fabryki europejskie, dokładnie  
żnane. zarządzenia m obilizacyjne, 
przedsięwzięte przez rząd etjop- 
ski oraz ostatnia m owa cesarza  
Etjopji —  zn iew ala ją  rząd w ios­
ki do prezdsięwzięcia nowych  
środków ostrożności celem zagw a  
rantow ania bezpieczeństwa we 
włoskich kolonjach w- A fryce  
W schodniej.

P rem jer M ussoiini w  charakte­
rze m inistra spraw- wojskowych  
zarządził m obilizację dyw izji Sa- 
bauda (c a g lia r i ) .  oraz m obiliza­
cję dwóch dyw izyj czarnych ko­
szul, noszących nazwę 23 m arca  
i 26 października. N a  czele tych 
dyw izyj stoją generałow ie dyw i­
zyj. Bastico i Somma.

Ponadto zm obilizowano batal­
jony czarnych koszu! z Palerm o, 
Cuneo, Rawenn; i Forli. Pow o ła­
no również pod broń kontyngen­
ty rocznika 1913. które służyły  
tylko w- ciągu 6 miesięcy. Kon­
tyngenty te pozw alają postawić  
na stopie wojennej inne jednost­

ki wojsk m etropolji. Dzięki tym 
zarządzeniom całj rocznik 194*5 
znajdzie się pod bronią, podobnie 
jak  rocznik 1911 i 1914 

W  Erytrei wysoki komisarz za­
rządził m obilizację dwóch dywi- 
zyi wojsk  tubylczych.

U tw orzona bedzie nowa dyw i­

zja, która nazwana zostanie Sa  
bauda IT, pod dowództwem gen. 
Perta. Tworzone są również no­
we bata ljony  czarnych koszul na 
m iejsce zmobilizowanych.

W szystkie wym ienione wyżej 
operacje wojskowe odbyły sie w  
całkowitym porządku.

Rezultat wyborów w lugosławji
L is ta  r z ą d o w a  1.733.3 9 i— o p o z y c y jn a  1.063.248

BELGRAD , 7.5 (A l® )'.- Ogłoszo­
no następujące ogólne wyniki wybo­
rów: Lista jireiiijera Jcwticza-
1.738.390 głosów, lista opozycyjna 
dr. Macka —  1.063.248. lista Maksi- 
inowieza —  32.027, lisia Djotieza —  
23.814 głosów.

Wiadomości, nadchodzące z okrę­

gów chorwackich, wskazują, źe blok 
dr. Macka odnićsł tam całkowite 
zwycięstwo. Lista rządowa zdobna 
zaledwie 3 —  4 proc. głosów. Np. w  
okręgu zagrzebskim na listo dr. M ac­
ka padło 15.000 głosów, a na list* 
rządową tvlko 300.

Nuncjusz papieski w Berlinie
w obronie prasy katolickiej

Włosku prasa katolicka w dalszym 
ciągu poświęca dużo uwagi wiadomo­
ści, zaczerpniętej z miarodajnego 
źródła o wizycie unm-jusza apostol­
skiego w Berlinie, Mgra Orsenic zo,

Skćczat ze spadethronen
p o d a w a ł  s w e  w r a ż e n i a  d o  m . k r o f o n u

RYGA, 7.5 (A T E )- Z Męskwy do­
noszą: Wczoraj na centralnciu lotni­
sku rnofkiewskiem dokonana byia iii--' 
teresująca próba skoku ze spado­
chronem z, wysokości kilku tysięcy 
metrów, oraz transmisji radjowej 
pizebiegu tego skoku. Antena zosta­
ła przymocowana wzdłuż ubrania 
lotnika, Dikterkofa, a mikrofon zo- 
-lał przyszyty w tęu Slrosób, że Lik

tc-rhof podczas skoku mógł uiówic do 
mikrofonu.

Lotnik sowiecki opowiadał swojo 
wrażenia od oliwili startu samolotu. 
Kiedy Samolot był już na znacznej 
wysokości słychać było następujące 
słowa Diktcrliofa: „Szykuję się do 
skoku, Już skaczę z samolotu, lecę, 
ciągnę za kółko, aby otworzyć spa­
dochron... Spadochron się otworzył... 
staram si? zająć pozycję wygodną.

Tera/' opuszczam się, k-.ez pode mną 
rzeka. Obawiam się, że wpadnę do 
wody'*. Po chwili skoczek oznajmiła 
że wiatr odrzucił go dalej, tak, że 
niebezpieczeństwo minęło i żo spada 
nad lądem.

IV chwili kiedy skoczek dotknął 
zieiui, oświadczył przez mikrofon, że 
doznał jakn-ijlepszyeh wrażeń -.pod­
czas skoku, którego szczęśliwie do- 
konaŁ

w niemieckiem ministerstwie spraw 
zagranicznych. Nuncjusz, przedsta­
wiwszy ministrowi Neurathowi spra­
wę nowego rozporządzeniu rządu 
Rzeszy, wymierzonego przeciwko 
paaśi* katolickiej, oświadczył, iż roz­
porządzenie to jost wyraźuem po­
gwałceniem zawartego pomiędzy 
Trzecią Rzeszą a Stolicą Apostolską 
konkordatu.

Wskutek nowego dekretu zagroyw 
ne są trzy poważne dzienniki kato­
lickie: berlińska „Germania**, istnie­
jąca od przeszło lat 65-ciu (od roku 
1933 oticjhlny organ katolickiego 
Centrum), „Koelniselie Yolkszei- 
tung”, wychodzący w Kolonji, który 
niedawno obchodził uroczyście swó.i 
75-lolni jubileusz, oraz wychodzący 
w Monastyrze dziennik „Tremonia". 
Prócz tego są zagrożone liczne perio­
dyczne biuletyny o charakterze spo­
łecznym, wydawane przez lOzmaite 
organizacje katolickie.
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dolara (hotele, u trzym anie). W  
Polsce oczywiście ta stawka by ła ­
by znacznie m 2sza, tem niemniej

Radykalny  plan m otoryzacji 
Polski p rzew idu je  zaopatrzenie  
k ra ju  w  3 m iljony wozów . Taki 
projekt uznano przez grupy gos­
podarcze za w łaśc iw y  w  rozm ia­
rach i za odpow iadający w  przy­
szłości naszym  potrzebom i ko- 
niecznościom.

Gdy w ym ienia się cyrfę  3 m i­
ljonów  przy naszej skrcm niutkiej 
obecnie ilości dwudziestu paru  
tysięcy czynnych m otorów, w yda­
je  się to przedsięwzięciem  trud- 
nem gospodarczo ao zrealizowa- (ółem na 20 
nia i giganty cznem w  podniesie­
n iu stanu liczebnego naszego 
sprzętu m otorowego do tej w y ­
sokości,, Oczywiście, inożnaby dy­
skutować, czy Polsce narazie po­
trzeba takiej ilości m aszyn i czy 
wogóie w  najbliższych  latach za j­
dzie potrzeba tak ogrom nej moto­
ryzacji. N am  w ydaje  się, że nie.
N ie  m arzm y o m ilionowych cy f­
rach, wróćm y do rozw ażań  reaU  
n y c h —  do setek tysięcy. Juź dzi­
siaj, na podstaw ie cy fr  dochodu  
społecznego, można przyjąć, że 
Po lska  m ogłaby posiadać w  dzi­
siejszych w arunkach  4X000 m a­
szyn, coby odpow iadało  stanow i 
zamożności k ra ju . T a  liczba jest  
jednak  niedostateczna, musi w ięc  
być powiększana i to szybko, i ro­
snąć do kilkuset tysięcy.

O PŁAĆ  ALNOSĆ M OTORYZACJI
—  Przem ysł sam ochodowy nie 

je s t  w  tym stopniu opłacalny —  
m ów ią pesymiści —  aby godzien  
by ł tak w ie lk ich  w ysiłków  i aby  
trzeba było decydować się na an­
gażow an ie olbrzym ich sum w  je­
go rozbudowę.

Czy tak jest w  istocie? W  jed ­
nem z pism  gospodarczych zaję­
to się przeliczeniem , jak ie bezpo­
średnie korzyści daje motoryza­
c ja  (,w sumach złotych). O blicze­
n ie  oparto na  podstaw ie korzyści 
płynących z uruchom iania na dro 
gach  w  Polsce 10.000 sztuk sam o­
chodów, przyezem przyjęto przy  
rachunku koszty i sumy średnie, 
obliczając, że jeden samochód zu- 
żyW a rocznie koło 2.000 kg. ben ­
zyny i 100 kg. o le jów  i sm arów .

wzrost obrotów  w  przem ysłach  
zw iązanych z turystyką (autom o­
b ilow ą ) można obliczyć z duzero 
prawdopodobieństwem  na bliski 
10 miljonom.

Dodając zwiększeni*; obrotów  
w  takich przem ysłach, jak  w ęglo ­
wym, cementowym, żelaznym i 
i n , można przyjąć wzrost w  obro­
tach przem ysłów  pomocniczych o- 

26 m iljonów  zł.

Z Y S K  P A Ń S T W A .

Również bezpośrednie korzyści 
odnosi państwo. Przedew szyst­
kiem z tytułu podatków od m ater- 
ja łó w  pędnych i drogowych, od 
benzyny Podatek drogow y od s a ­
mochodu, w p ływ y  z podatków i 
św iadczeń ze sprzedaży samocho­
dów  i ich części, w reszcie w pływ y  
z podatków i świadczeń, w ypływ a  
jących z tytułu zwiększenia obro­
tu w  przem ysłach związanych z 
automobilizmem.

M IL J O N  S A M O C H O D Ó W  
6 M n  J A R D Ó W  O B R O T U

Pozatem  zm niejszenie bezrobo­
cia.

Ogółem  w  sumie korzyści p ły ­
nące d la państwa, można ująć cy­

frą  30 m iljonów  zł., d la przem y­
słu  naftowego ponad 6 m iljonów  
zl., przemysłom związanym  z tu ­
rystyką dwadzieścia parę m iljo­
nów  —  łącznie ponad 60 m iljo ­
nów. W yp ad a  więc, źe jeuen sa ­
mochód, uruchom iony w  kraju , u 
rucham ia 6.000 zł., które bqdź  
przechodzą przez kasę państwową, 
bąaź idą na zwiększenie obrotów  
pizem ysłu.

Z tej podstaw ow ej liczby 6.000 
zl. na samochód można wysnuć  
dalsze w n iosk i: 100.000 sam ocho. 
dów w  Polsce —  to 600 m iljonów  
obrotu, m iljon sam ochodów —  to 
6 m ilja rdćw  zl. w  obrocie. Oczywi 
ście cy fry  te nie są bezwzględ- 
nemi i m ogą u legać wananicm , 
niekiedv nawet dość znacznym. 
A le  sam o zestaw ienie 6 m iljar- 
dów sum obrotowy ch z 2-m iijardo  
mym budżetem rocznym Polski 
jest w ystarczająco przekonujące.

O  P O L S K I P R Z E M Y S Ł  
A U T O M O B IL O W Y

Jak widzimy, samochód może 
rozw iązać niejedną trudność go ­
spodarczą, ale do tego potrzebny  
jest rzeczywisty rozwój motory­
zacji k raju , poparty powstaniem  
w łasnego, samodzielnego prze­
mysłu autom obilowego. Sam o­
chód musi stać się ogniwem  po-

Gcspoftferz i?6f z ib it
ehsmitowuna lokatorkę

K O R Z Y Ś C I D L A  P R Z E M Y S Ł U .

Jak przedstaw ia ją  się korzyrci 
z  .uruchom ienia takiej partji 
10.000 sam ochodów d la  życia go ­
spodarczego? Przedewszystkiem  
więc przem ysł naftow y zyskuje 
znaczne sumy za benzynę i oleje. 
P rzy  podanych ju ż  stawkach zu­
życia przem ysł na ftow y  zyskałby  
rocznie ponad 6 m iljonów  z ł , nie 
lićząc dochodów z tego przem ysłu  
na asfa ltach  przy budow ie dróg, 
garaży  i t. p.

Przem yśl budow lany  zyskałby  
zatrudnienie przy bdow ie garaży  
i w arsztatów  Obliczając pomiesz 
czenie na samocnód na 15 m. 
kwadr., trzebaby w ybudow ać po­
m ieszczenia o powierzchni 150.000 
m. kw . P rzy  norm alnych cenach  
budow y, przem ysł budow lany  za- 
inkasow ałby  z tego tytułu 4,5 —  5 
m ilionów  zl.

Inne rok rew ne  przem ysły rów - 
nięż m iałyby zwiększone docho­
d y ; w  Am eryce, w ed łu g  statysty­
ki, w ypada dochód (t. zw. turysty  
czny) na jedna o so h ę  dziennie 5.6

E dw a rd  Górski by ł w łaścic ie ­
lem niew ielkiego domu, położone­
go na krańcach W arszaw y . Jedno 
z mieszkań za jm ow ała lodzina S i­
korskich. Po śmierci głowy rodzi­
ny, w dow a S tan isław a Sikorska  
pozostała bez środków do życia z 
dw ojgjem  malutkich dzieci, za­
przestała płacić komorne i# poczę­
ła zalegać z czynszem za kilka mie 
sięcy.

W łaśc ic ie l posesji w ystąp ił do 
sądu i uzyskał w yrok  eksmisyjny  
na Sikorską. Gdy nadszedł ter­
min wykonania wyroku, komor­
nik usunął Sikorską, lecz kobieta  
w  kilką godzin później pow róciła  
i "powrotem  z r ję la  dawne m iesz­
kanie. Kom ornik poraź drugi 
więc dokonał eksm isji i wówczas  
uparta lokatorka przeniosła sw o­
je  ruchomości do parterow ej szo­
py, znajdu jącej się w  pobliżu do­
mu i tam zam ieszkała z rodziną.

Postępowanie Sikorskiej obu­

rzyło w łaściciela  posesji Górskie­
go. Postanow ił on pozbyć się nie­
wypłacalnej lokatorki i przy po­
mocy niejakiego Gałeckiego w y ­
rzucił ją  z Komórki Tymczasem  
jednak zrozpaczona kobieta posta 
nowiła za wszelką cenę powrócić  
do szopy. Zaczęła nanowo wnosić 
wyrzucone rzeczy, a wtedy Górski 
podbiegł do niej i kopnął ją  w  
brzuch tak silnie, że padła na zie­
mię. N astępn ie w  wściekłości wy  
ją ł rew o lw er i oddał trzy strzały  
dó bezbronnej leżącej Sikorskiej. 
S łrza łv  były celne. Jeden z pocis- 
i.ów utkwił w  czaszce, dw a  pozo­
stałe spow odow ały  cieżkie rany  
brzucna, Sikorska zm arła na dru  
gi dzień po przew iezieniu je j 
przez Pogotow ie dn szpitala

Zabójca odpow iadał przed są­
dem okręgowym  i skazany został 
na 8 lat więzienia. W czo ra j sąd 
apelacyjny złagenh ił mu karę, 
zm niejszając ją  o połowę.

stępu gospodarczego, a wstępem  
do motoryzacji Po lski musi być 
ustanowienie odliczenia od podat 
tu dochodowego kosztu nabycia i 
utrzym ania samochodu, nietykal­
ność samochodu na w ypadek zaję  
cia (tak, jak  w alo rów  Pożyczki 
N a ro d o w e j), potanienie m ateria ­
łów nędnych, a przedewszystkiem  
napraw a i rozbudow a sieci dróg  
i rozpoczęcie w łasnej w ytw órczo­
ści maszyn, bez szukania dróg  
w yjśc ia  w  imporcie sam ochodów  
obcych. Te drogi bowiem , jak  
w skazuje praktyka, nie prow adzą  
do niczego.

t o r y  a d m i n i s t r a c y j n e

tf nny być stosowane oględnie
O kóln ik  p. m in is tra  s p r a w  w e ^ n .

Minister Spraw Wcwn. wydał o- 
kólmk do wojewodów, komisarza 
rządu na m. st. Warszawę i starostw, 
w których zwraca uwagę na liczne 
skargi, naplywająco w związku ze 
stosowaniem kar administracyjnych. 
Przypominając z naciskiem jKiprzed- 
nic okólniki wydano w tej sprawie, 
p minister podkreśla, że kary admi­
nistracyjno winny mleć charakter 
wychowawczy, a nie jedjnie karno 
represyjny. W  związku z tem nie 
należy nakładać kar, gdy chodzi o 
uchybienia drobne, nie wynikające ze 
zlej woli, lecz z niedopatrzenia lub 
z nieznajomości przepisów. W  tych 
wypadkach winny być stosowane

zwykle ostrzeżenia. Dalej p. minister 
zwraca uwagę na przesadną wyso­
kość kar, szc.zególnio admiiustmcyj-- 
nych. W  każdem poszczególnym wy­
padku winny być brane pod u u ago 
warunki materjalne osoby karane', 
aby grzywna zastosowana nic byia 
obciążeniem nadnnernem w stosunki, 
do jej sytuacji finansowej. Po: atem 
rozprawy adinn uatracyjne powinny 
być prowadzone .tak, aby jaknaj- 
i ten tej czasu zabierać osobom zainte­
resowanym i urzędom, natomiast ka­
ry, nałożone z uwzględnieniem tyeb 
wszystkich okoliczności muszą być 
bezwzględnie realizowane i grzywny 
ściągnięto.

G k r o n a  i n t e r e s ó w  r r o i s k f c h

Fo  dewaluacji guldena

S p r a w a  o  f a ł s z y w e  c z e k i

Rotmistrz „p o życ zy ł”  książeczkę czekową
Sąd Okręgowy rozpatrywał przy­

krą sprawę Tadeusza Gilewicza, rot­
mistrza rezerwy 1 p. n.anów, który 
oskarżony został o podrob.onie mię­
ciu czeków swego przyjaciela Miko­
łaja Vv ar[)cihowskiŁ'go. Okolic mości 
przestępstwa były interesujące.

Gilewicz, etały mieszkaniec Ino­
wrocławia, przyjechał w lutym bie­
żącego roku do Warszawy. Zatrzy­
mał się u swego nowego znajomego 
p. Warpei howskiego przy ul. Wspól­
nej 32. Rotmistrz przegrał w  karty 
większa kwotę, które’ nie oosiadnł

Orzeczenia Sądu Naiwyźszep
w  s p r a w a c h  k o m o r n e g o

Sąd N ajw yższy  orzekł, co na­
stępu je :

Z  przepisów  ustaw y o ochronie  
Icka torów, nak ładających  na w  tą 
ściciela domu obowiązek udowod  
nien ia wysokości czynszu za da­
ny lokal w ed łu g  norm  tej Ustawy, 
a tak samo obowiązek wykazania, 
że istn ieje w ażna  pizyczyna w y ­
pow iedzenia lokatorow i m ieszka­
nia, w ynika że o ile lokator za­
rzuca w łaścic ie low i domu, że żą­
da nieodpowiedniego komornego 
i przeto odm awia p łacen ia tego 
kom ornego, jest rzeczą przedew ­
szystkiem w łaśc ic ie la  domu zwró  
cić się do U rzędu  Rozjem czego  
czy Sądu o określenie, jak a  suma 
komornego może być za dany lo­
kal żądana i ma być przez lokato 
ra płacona. Pozatem S N . w y ja ­
śnia, że nie m ogą d la lokatora wy­
nikać ujem ne skutki spowodu, iż 
■ an  nie udał się do U rzędu  Roz­
jem czego.

szego zapadło zasadnicze orzecze­
nie w  spraw ie  stosunków nhesz- 
kariiowch. Praktyka procesów ' o 
eksm isje w ykazała w  ostatnich  
czasach, że p rzew aża jąca  liczba  
pozwanych tłumacz; się zazwy­
czaj niepłaceniem  komornego-
przez sublokatorów . Sąd N a jw y ż ­
szy orzekł, te d la oceny zasadnoś­
ci wypow iedzenia przedmiotu naj 
mu przez w łaśc ic ie la  nieruchome 
ści lokatorow i głównem u są zunel 
nie obojetne stosunki gospodar­
cze sublokatora,

*
*  *

Sąd N a jw yższy  orzekł w  spra­
w ie egzekucji komornego z rucho  
mości żony lokatora, że żona lo 
katora, Której ruchomości, stano 
wiące um eblowanie, wniesione zo 
stały do w ynajętego przez męża 
mieszkania, nie może sie sprzec’- 
w ić egzekwowaniu z tych należ­
ności d ługu  kom ornego jeżeli nie 
stwierdzono, że w ypuszczający w

*
*  *

przy sobie. W  ton sposób znalazł się 
w nader przykrej sytuacji, ponieważ 
gra odbywała się w gronie osób z to­
warzystwa i Gilewicz jako dż&ntfl- 
men i b. oficer obowiązany był ui­
ścić fcię z długu najwyżej z opó :n ie- 
niem 24-godzianem. Zastanawiając 
się nad swoją przykrą sytuacją rot­
mistrz przypomniał sobie, że w szu­
fladzie biurka w  sąsiednim pokoju 
znajduje się książeczka czekowa je­
go pi-zyjaciela. Otworzył więc biui ko 
i zabrał książeczkę, poczem powróci 
do pokoju, gdzie grano w  karty. 
Kiedy przysźto do obliczania prze­
granej, Gilewicz podpisał pięć cze­
ków na ogólną sumę 450 zł. Podpi­
sał oczywiście nie swojem nazwi­
skiem, lecz nazwiskiem właściciela 
książeczki p. Warpeeliowskiego, 

Następnego dnia sprawa wydała 
się. Rotmistrz oddał wprawdzie pie­
niądze przyjacielowi, lecz nie unik­
nął nadzwyczaj przy krego procesu. 
Okazało się, że Gilewic! pounmo do­
ręczenia mu wezwania nie stawił się 
do sądu. Wobec czego sąd wydał na­
kaz aresztowania go do czasu złoże­
nia kaucji w  wysokości 500 Zł. Pro­
ces zaś został odroczony.

. - 1

Pod wpływem  wiadom ości na­
p ływ ających  z Gdańska, czynniki 
gospodarcze i kupieckie podjęły  
u powołanych w ładz staran ia  ce­
lem skutecznego zabezpieczenia  
interesów  gospodarczych Polski 
na terenie w olnego m iasta Gdań­
ska po lew aluacji guldena.

W ed łu g  zgodnych i źródłowych  
in form acyj, jak ie otrzymano w  
W arszaw ie , s ta ra ją  się czynniki 
gdańskie przerzucić na po’ skie 
życie gospodarcze ciężar dew alua  
cji guldena. W  praktyce widocz­
na jest tendencja do dotkliwego  
pokrzywdzenia w ierzycieli pol­
skich. Między innemi podjęta so 
stała nróba zm uszenia w łaścicieli 
Dolskich składów  konsygnacyj­
nych Gdańsku do sp rzed aw a ­
nia tow arów  po starych cenach, 
co oznacza stratę w  wysokość: 
43 proc.

W obec zorganizowanej próby 
tak dotkliwego pokrzywdzenia in­
teresów polskich w  Gdańsku, po­
d jęły  zainteresowane organ izacje  
w Polsce na w łasną  rękę stara­
nia, aby próby te odeprzeć. P o z a ­
tem poinform owano obszernie  
polskie czynniki państw ow e o sy 
tuacji w  Gdańsku groźne d la w 
teresów  gospodarstw a polskiego.

O rgan izac je  kupieckie i prze- 
m; słowe oczekują, że gdyby w ła ­
dze gdańskie nie zawróciły  szyb­
ko z obranej drogi niczem nie­
uspraw iedliw ionego krzywdzeniu  
kupiectwa i przem ysłu polskiego, 
to zajdzie konieczność energicz­

nej in terw encji rządu polskiego  
u Senatu gdańskiego. N a leży  port 
kreślić, że w ierzytelności nasze w 
Gdańsku są bardzo poważne i że 
w zrosły one szczególnie wydatnie  
w  ostatnich tygodniach przed de­
w a luac ją  guldena.

t?iiłŁty prrtowĘ w
h ą  a  o b n i ż o n e

Jak się dowiadujem y, podjęte  
zostały prace nad rew iz ją  opłat 
portowych i transportowych w  
Gdyni. Słychać, iż opłaty m ają  
być obniżone przeciętnie ponad  
lo  proc.

Zam ierzona rew iz ja  opłat v> 
Gdyni pozostaje w  związku z de­
w a luac ją  gu ldena gdańskiego i 
przeciw działać ma upośledzeniu  
portu gdyńskiego na rzecz Gdań­
ska po dew aluacji guldena.

Warsztaty w z t e ™  nie beda konkurować

z handlem tsw?inym
M inisterstwo Spraw iealiw ości 

w ydało  zarządzenie dotyczące pro  
dukcji w arsztatów  więziennych. 
Zarządzenie to podkreśla, iż 
wszelkie przedmioty w yrabiane  
przez w ięźniów  przeznaczone m a­
ją  być ha pokrycie wewnętrznego  
zapotrzebowania - w ięziennictwa. 
W ięzienne zakłady rolne rów nież

Romans zawiązany w szp;Hlii

SKończył sie s t a n i e m  3.000 zł.
Lejzor Boruch Rożen, właściciel 

malutkiego sklepu z warzywami na 
Pradze, łożąc w szpitalu Przemienie­
nia Pańskiego zapoznał się z 20-let- 
nią Ryfką bzuleryf, która przycho­
dziła do szpitala w odwiedziny do 
swego znajomego. Przypuszczając, żc 
dziewczyna nut pieniądze, Kozen za­
czął smalić do mej cholewki i wkrót­
ce został jej oficjalnym narzeczonym. 
Za.rzęczyuy uroczyście potwierdzone 
zostały u rabina. Szuleryf była wła­
ścicielką uciułanego kapitali-.u 3.000 
zł. O bogactwie swojem zwierzyła aię 
swemu narzeczonemu, który odtąd 
począł przemyśliwać, iv jaki sposób 
zagarnąć te pioniądzc dla siebie. 
Pewnego razu zaproponował narze­
czonej, aby powierzyła mu pieniądze, 
które on spożytkuje w swoim skle­
pie dla rozszerzenia interesu. Dziew­
czyna nie., podejrzewając narzeczone­
go o złą wolą, oddała mu pieniądze, 
lecz wkrótce poczęła tego żałować. 
Rożen stał się mnie czuły, i  nawet 
wyraźnie unikał ukochanej. Coraz 
rzadziej też wspominał o ślubie, a 
kiedy prżypominała mu o tem, wy­
kręcał się ciężkierui warunkami ma­
terialnemu '

8tosunki między narzcczonemi

psuły się coraz bardziej. Kiedyś Lej­
zor zwrócił się do narzeczonej z pro 
śbą o l00., mówiąc, że chce sprawie 
tobie garnitur ślubny. Ryika nie 
wierzyła mu już i pieniędzy nie da­
la, a wówczas narzeczony nagle znik­
nął z ehoryzoutu.

Oężkkuha dziewczyna złożyła skat 
gę do prokuratora i oskarżyła Rozę 
na o wyłudzenie od niej 3.000 zf. W 
Sądzie Okręgowym Rożen uie przy­
znał się do winy i tłumaczył się, żc 
3.000 zł. otrzymał na załatwienie 
formalności paszportowych, związa­
nych z wyjazdem do Palestyny. Ryf 
ka miała tam równi ież a nim jechać i 
w tym celu powierzyła mu pieniąd/.e.

dostarczać m ają wyłącznie pro* 
dukty dla potrzeb więzień. Zam ó­
w ienia w  w arsztatach w ięzien­
nych udzielane mogą być przez 
władze sądowe i urzędy państwo­
we, oraz przez sędziów, prokura­
torów  i urzędników państwowych. 
Zam ówienia prywatne dopusze-j-al 
ile będą wyłącznie na podstawie  
zezwolenia Departam entu karne­
go M in isterstw a Spraw ied liw oś-

0d  15 ma^a

W t e ł ą  ( f o  G d y n i
W  przyszłym  tygodniu wznowić  

na zostanie regu larn a  komunika­
cja rzeczna, pasażerska i-tow aro ­
wa pomiędzy W arszaw ą  a Gdynią  
przez Tczew. Począw szy od dnia  
15 b. m. kursować będą na tej li­
nji statki polskiej Żeglugi Rzecz­
nej. Kom unikację utrzym ywać bę 
dzie 5 parostatków  salonowych i 
34 statki jednopokladowi;. Ceny  
biletów w kom unikacji dc Gdyni 
zostaną obniżone i wynoszą już  
od 9 zł. za przejazd  W arsza w a—  

Gdynia.

W a r s z a w s k ?  g t e ł d a  l i a n l ą ż n a
w dniu 7 m a ja

Czas odnowić 
orenomerale na 

miesiąc mai
Oddzielne urzędy depozytów sadowych

z o s t e n ą  z l i k w i d o w a n e
nial na terenie lwowskiego okrę­
gu Ape lacyjnego  w e Lw ow ie.

najem  w iedział, iż ruchom ości te 

W  Izbie cyw ilnej Sądu N a jw y ż - nie należą do lokatora.

W ydane zostały nowe przepisy  
o przyjm owaniu depozytów przez 
w ładze sądowe. Cenrrejsze przed  
mioty ze złota, klejnoty i t. d., jak  
również większe kwoty w  gotów ­
ce przekazywane będa urzędem  
skarbowym  na przechowani^ Roz 
porządzenie to u jednosta jn ia  o r­
gan izację  depozytów sądowych  
na terenie całego państwa, wobec 
czego zlikw idow any zostanie z 
dniem 1 ozerwca odrębny U rząd  
Depozytów Sądowych, który ist-

Ankieić o zarobkach
r o b o ta  r z y ch

Zw iązek zawodowy robotnneów 
rolnych rozpisa ł ciekaw ą ankie­
tę na terenie b. Kongresówki 
która zilustrow ać m a spadek za- 
rooków robotniczych w  okresie 
od 1930 roku, jak  rów nież o sta­
nie zaległości u p racodaw ców

Dewizv: Btlgj- 89.80; Gdańsk
KO.OO, Holaudja 458.50; hopenhaga 
115.00 Londyn 25.77; N Joru (ka- 
uelJ 5.31 i jt-dna czwarta; Oslo 
129.00; Paryż 34.96 i pól Pm^a 
22 15; Szwajcarja 171.58; Sztokholm 
132.40; 'Vlo :h) 43.80; Berlin 213.CU. 
Obroty średnic, tendencja przeważnie 
mocniejsza. Banknoty dolarowe w  o- 
orotaCh pozagieldoy ych —  5.32. Ru- 
Oći zluty —  4 75. Dolar złoty: 9.20-^ 
9.18. Gram czystego złota —  5,9244. 
Marki niemieckie (banknoty) w  obro­
tach Dryw. —  191. Funt sterl. (ban­
knoty) w  obrotach pryw. —  25.76

Papiery procentowe: 3 proc. poż. 
budowlana 42.00 ; 7 proc. poż. stabili­
zacyjna 63.00 —  62.50 —  63.00 (.w 
proc.); -1 f roc. poż, inwestycyjna =e- 
rjowa 109.00 4 proc. państw, poż. 
premjowa dolarowa 5?.00; 5 proc.
konwersyjna 67.75; 6 proc. poż. dola­
rowa 82.50 —  83.50 —  83.00 (w  
proc.); 8 pioc. L. Z. Banku Gosp. 
krajów, 94.00 (w  proc.); 8 iroc. ob- 
tig. Banku Gosp, Kraj. 94.00 (w  
p ićc.); 7 oroc. L. Z. Banku Gosp. 
Kraj. 33.25; 7 proc. oblig. Banku
Gosp. Kraj. 83.25, 8 proc. I 7.. Ban­
ku Rolnego 94.00; 7 proc. L Z. Ban­
ku Rolnego 83.25; 8 proc. L. Z. budo
wlane Bank i Gosp. Kraj. 93.00 ; 8
proc L. Z. Tow. kred. przem. poi. 
funt. 88.50 (w  proc.); 1 i pól proc. L, 
Z. ziemskie 48.50 —  48.75 —  48.30; 
5 proc. L. Z Warszawy 68.50 ; 5 pr. 
L Z Warszawy 1933 r. 59.75 —  
58.50 —  59,00; ó proc. m. Piotrkowa 
48.U0.

Ak-je: B. Polski 89.00 —  S8.75. 
Warsz. Tow. Fabr. Cukru 31.00, Sta

racliowice 16.o5, Habcrbuscb 44.00- 
44.75 —  44 00. Tendencja dla noży- 
czek państw, niejednolita, dla listów 
zastawnych —  przeważnw słabsza 
dla akcyj —  niejednolita W  obrotach 
pryw, pożyczk' dolarowe; 8 proc. pań 
stwawa 7, r. 1925 (Dillonowska) 94 i 
jeona ósni-- — 93 i jeana Czwarta 
(w  proc.); 7 próc. śląska 74.5C —  
74.00 (w  proc.); 7 proc. st. m. W ar­
szawy 73 i jedna czwarta —  liLUO 
(w  proc.).

t t f ó r s z a w s k ó  

GiEŁOA Z B O R O W A  

w  dniu 7 m a ja
Ogólny obrót wyniósł 2.86 tomi, w  

tem żyta 1.561 tonn._ Notowano za, 
fOO kit.: pszenica jara czerwona 
szklista 17.50 -  18, jednolita 17 50- 
18, zbierana 16.50— l 17, z- to '-szy st. 
14.25— 14.50, 11-gi 14— 14.25, owies 
1-szy st. 15.50— 16, Il-g i ' t — 15.50, 
Ill-ci 14.50— 15, jęczmień browarny
17.50— 18, gat. il-g i 16— 16.50, l)Ł*ei
15.50— 16, (V-ty 15— 15.50, groch 
polny 23— 25, Yictoria 41— 15, mąka 
pszenna gat. I-B 30— 33, gat. l-G  
28—30, gal. I-D 2u— 28, gat. 1-E 
24— 26, gat. 1I-B 22— 24, gat, li-D  
21— 22, gat. I-F  20— 21, gat, II-G  
19— 20, gat. III -A  14— 15, mąka ''yt- 
nia gat. gat. I-szy do 55 proc. 23 -  
24.5Ój gat. I-szy do 65 proc. 22 —23 
gat. łl-g i 10— 17, razowa 17— 18, po­
ślednia 13.50— 14.50.
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P r e m i e r  S t a w e k  p r z e d s t a w i ł  w c z o r a j

Zasady nowej ordynacji wyborczej
S p e c j a l n e  z g r o m a d z e n i a  b e d a  w y z n a c z a ł y  k a n d y d a t u r y

W czoraj rozporzęły się, przygo- 
gow yw ane od kilku tygodni, obra­
dy t; ro  połączonych grup kon­
stytucyjnych (se jm ow ej i senac­
k ie j) klubu B. B . nad nową ordy­
nac ją  wyborczą. N a  zaproszenie 
prezesa klubu B . B. prem jera  
S ław ka zebrali się należący do te­
go grona posłow ie i senatorowie  
B . B „  w ra z  z m arszałkam i Sejmu  
i Senatu oraz członkami prezy­
djum  kluDU, w gm achu Prezydjum  
R ady M in istrów , gdzie zagaił o- 
brady  p iem je r Sławek, w y łusz- 
czając w  obszernem  przem ówie­
niu zasady nowego projektu.

P r z c m ó  w ie n ic  p. S raw K a
N a  w stępie zaznaczył p. prem ­

je r, że przez kilka lat uw aga B. 
B. skoncentrowana by ła  na spra ­
w ie zm iany Konstytucji O czyw i­
ście w ysunęły  się przytem także 
pytania, jak  m ają  być w ybierane  
Sejm  i Senat.

„Przem yślen ia nasze —  m ówił 
p. S ław ek  —  szły w  tym kierun­
ku, aby Sejm  pozostaw ić jako  
przedstaw icielstw o najszerzej u- 
jęte j opin ji społeczeństwa, by tam  
m ogły się p rze jaw iać  i ścierać  
czy uzgadniać pom iędzy sobą ist­
niejące, a  często rozbieżne inte­
resy  i poglądy. W  Senacie nato­
m iast p ragnęliśm y w idzieć —  
obok czynnika rozw agi —  głębszą  
znajom ość potrzeb P anstwa i 
zwiększoną na nie uw agę".

Przedewszystkiem  zajm owano  
się sp raw ą  Senatu —  kto go ma 
w yb ierać  i jak ie m a mieć ta izba 
praw a —  co zaś do Sejm u, to 
spraw a  do jrzew ała  p o so li i za­
m ierzano naw et odłożyć ją  na o- 
kres po nowych w yborach  (t. zn. 
pierw sze w ybory  po uchwaleniu  
nowej Konstytucji odbyć jeszcze 
wedle starej ordynacji w ybo r­
c z e j). Dopiero b. p rem jer K ozłow ­
ski pchnął spraw ę na inne tory:

!n ic\atyufa 

p. K o z ło w s k ie g o
.In ic jatyw ę w  k.erunku w ła­

ściwego rozw iązan ia  spraw y or­
dynacji w yborczej do Sejmu dał 
b. prem jer p ro f dr. I .  Kozłowski, 
którego dużą zasługę w  tej dsietfei 
nie p ragnę z uznaniem  podkreślić. 
Propozycje jego odpow iadaiy  za­
łożeniom ogólnym , na których  
rozw inęła się nasza p raca  i któ­
re wnieśliśm y do Konstytucji. 
Propozycje p ro f. Leona Kozłow ­
skiego odbiegały od systemów do­
tychczasowych, m usiały  być więc  
szczegółowo przeanalizow ane i 
przepracowane w  malem gronie  
osób. Przez kilka m iesięcy pod­
daw aliśm y je  krytycznej ocenie 
i dziś przedkładam y panom  zw ią­
zany i wykończony pro jekt".

Z a u fa n ie  s p o łe c z e ń s tw a  
z p a r t je  p o l i t y c z n e

A nalizu jąc  dalej zadania Se j­
mu, jako o rganu  pow ołanego do 
uchw alan ia ustaw  i wWknpywfa- 
i,ia kontroli nad Rządem, pocho­
dzącego z powszechnych w y b o ­

rów  obyw ateli, uznaje p, prem ier 
jako „.istotę reprezentacji poli­
tycznej społeczeństwa w ybiera­
nie ludzi obdarzon jch  zaufaniem  
ogółu, aby oni w  imieniu tego o- 
gółu m ogli radzić i stanowić Z a ­
sadą g łów ną jest tu zaufan ie dla  
osób w ybieranych "

Tym czasem  part je  polityczne 
w yrobiły  z biegiem  cazsu system  
takiego oddziaływ ania na w ybor­
ców, by  głosowali „nie na tych, 
których sami będą uw ażali za naj 
bardziej godnych zaufan ia, ale 
na tych, których kandydatury w y ­
staw i p a rt ja ".

„Szczególnie szkodliwym^ stał 
się obyczaj operow ania p rogra ­
mami, teorjam i i doktrynami, kto

ko dzisiejszym  przedstawicielom  
tych metod i obyczajów, ale i tym, 
ktorzyby się chcieli i w  przyszłoś­
ci temi metodami posługiw ać".

D latego trzeba było „takiej o r­
dynacji w’yoorczcj. ktoraby ode­
b ra ła  partjom  monopol na staw ia­
nie kandydatur poselskich", g d jż  
dziś i nazw iska i kolejność kandy­
datów  zależne są od zarządów  
partyjnych, a  w yborca musi gło- 
sow-ać na numery i p rogram y —  
pytanie g łów ne: do jak iego  czło­
w ieka m a najw iększe zaufan ie, 
nie jest w cale Dostawione.

Tymczasem społeczeństwo „po­
w inno na posłów  w ybierać  takich 
ludzi, do których ma zaufan ie  
„Toteż można mieć nadzieję, że 
społeczeństwo, które niezawsze  
będziem m iaio  zorientować się i 
urobić sobie słuszny- pog ląd  na 
sprawy’, zw iązane z rządzeniem  
Państw em  i może bardzo błądzić, 
jeśli będzie g łosow ać na p rogra ­
m y i partje , —  będzie bardziej 
nieomlr.e w odczuwaniu i ocenia­
niu w artości m oralnych w yb iera ­
nych przez siebie przedstaw icie­
li"

N o w y  Sbksten?
„System  proponowany przez 

nas w ordynacji wyborczej do 
Sejm u zm ierza więc do tego, aby 
poszukiwanie ludzi, którychby na 
leżało postaw ić jako kandydatów-, 
powierzyć samemu społeczeń­
stwu!. Natom iast zamknąć p a r ­
tjom możność narzucania od gó ­
ry  swoich kandydatów i m ącenia 
tein samem swobodnej opinji spo 
łcczeństwa.

100 O k r ę g ó w — 200 p o s ł ó w  

R o la  p o s ł ó w
Praktyczn ie będzie to w yg ląda ­

ło tak:
Całe państwo będzie podzielo­

ne na sto okręgów dwum andato- 
wych. Przy podziale na okręgi dą 
żylmmy przedewszystkiem  do 'pi- 
go, aby łączyły one powiaty mo­
żliw ie do siebie, zbliżone charak­
terem i współżyciem  ich miesz­
kańców.

Ludzie nowołani w  drodze w y ­
borów  przez m iejscowe społeczeń 
stwo do spełnienia pewnych za­
dań, a w ięc już obdarzeni jego | panowania króla Jerzego, przedsta- 
zaufaniem . będą wyznaczali ciele I wiają się -ównież imponująco w- trze- 
gatów do zgrom adzenia okręgo- | 
wego. |

Będą tam zatem przedstawicie— ( 
le sam orządu terytorjalnego, a j 
więc delegaci rad pow iatowych  

m iejskich i gm innych, a także 
przedstaw iciele sam orządu gospo­
darczego i organ izacyj zaw odo-j P A T ).  O jciec św. p rzy ją ł dziś 
wych, a w ięc delegaci izb roln? na specja lnej audjencji p ielgrzy- 
czych, przem ysłowo - h a n d lo w y c h 'mów niemieckich z F rybu rga , Mo 
i rzem ieślniczych ora? pracowni- guncii i Śląska Niem ieckiego. '

tów  przez zgrom adzenia okręgo­
w e i od w oli w yborców  —  jest to 
rzeczą ju ż  nie ode mnie za lezną" 
— • zakończył p. S ław ek  te część 
swego przem ówienia.

Co b ę o z ie  z  B.B.?
N astępna była poświęcona logo 

wi B. B. O degra ł on w' życiu pań ­
stwa poważną rolę, pozw alając  
„na uzgodnione .rozstrzygan ie  
problem ów realnego życia „m ię­
dzy różnerm warstwTami i intere­
sami społecznemi, przetarł drogi 
dla „rzeczowej w spó łpracy  ludzi 
o różnych zapatryw aniach, nawet 
tak rozbieżnych, jak ie  w idzieliś­
my w  Bloku. D laczegóż więc cały  
Sejm  nie mógłby’ pracow ać tak 
rzeczowo, jak  p racow ał B lok?"  
Ten mechanizm, którego środ­
kiem jest .aparat rz ąd o w y .. jest  
ju ż  nastaw iony na w iąśe iw y  kie­
runek, ale rozw inięcie tej myśli 
w  praktycznym  układzie życia 
w ym agać będzie jeszcze dalszej 
pracy.

M n ie js zość?
I Jak w  ram ach nowej ordynacji 
'w ybo rcze j będą w ygląda ły  wybo­
ry w  okręgach o ludności m iesza- 
szanej pod względem  narodow oś­
ciowym ? P. p rem jer podnosi, iż 
dotąd panow ał duch walki i p rze­
c iw staw ian ia  się każdemu inne­
mu ugrupow an iu  politycznemu, 
nastroje podjudzano stale dla ce­

lów  wyborczych, obecnie zaś bę­
dzie się w ięcej myślało o rzeczy­
wistości, która nakazuje zgodne 
współżycie.

Co do Senatu, oświadczył p.
Stawek m. in.:

S ena t
„Senat m a reprezentować w ięk­

sze doświadczenie oraz wszech­
stronniejsze , pojm owanie rac ji 
stanu. Tu pragniem y zrealizować  
zasadę u jętą w" art. 7 Konstytucji, 
że „w artością wysiłku i • zasług  
obywatela na rzecz aobra  powsze­
chnego m ierzone będą jego  upraw  
nienia ,do w pływ ania na spraw y  
puuliczne". Pragn iem y przyznać  
u rraw n ien ia  ao w ybieran ia Sena­
tu tym ludziom, którzy w ybili się! 
ponad innych, dzięki bądź swoim  
zasługom, bądź zaufan iu , jakiem  
zostali obdarzeni przez sw;ojc 
otoczenie. Za najw ażn iejsze uzna­
m y: 1) zasługę osobistą na rzecz 
dobra zbiorowego, 2 ) zaufan ie o- 
byw ate li".

„P ie rw sza  kategorja —  to ci, 
których zasługi na rzecz dobra  
zbiorowego zostały ocenione przez 
państwo i państwo wyróżn iło  ich 
przez nadanie orderów’ i odzna­
czeń, zarówno wojennego jak  i 
cyw ilnego charakteru. D ru ga  ka­
tegorja  —  to ci, których ludność
w ybra ła  do w ładz sam orządu t » - )  dynacji wyborczej rozpoczną si 
rytorjalncgo. ' sam orządu gospo- za dw a dni.

durezego i zarządów  organizacyj 
społecznych. W yb ie ra jąc  ich. ogól 
uznał ich za rozum niejszych, za 
lepszych, a przedewszystkiem  za 
godnych zau fan ia ".

.(W ybory  do Senatu nie będą 
bezpośrednie. Im m mejoze grono  
ludzi dokonuje w yborów , tęm ba r­
dziej św iadom ie to czyni. P rak ­
tycznie ma to być tak: w ybo r­
cy do Senatu w  swoich obwodach  
g łosow an ia (gm ina, parę gmin, 
lub  część gm .ny w iększe j) na ze­
braniu  swojem  będą w ybiera li de­
legata do wojewódzkiego kole- 
gjum  wyborczego. K o leg ja  te w y ­

biorą  senatorów osobno z każdego  
w ojew ództw a

D y s k u s j o
'.P o  p. prem jerze zabrał głos 

pos. ' P od csk i,. który zreferow ał 
tez; .nowej, ordynacji wyborczej, 
poczem rozw inęła się dyskusja o- 
gólna, trw a jąca  do godz. 4-tej.

Jak słychać najw ięcej zastrze­
żeń co do nowego projektu ordy ­
nacji w yborczej m ają konserw a­
tyści. Ponadto sen. Kam ieniecki 
wysunąć m iał w ątp liw ości co do 
zgodności projektu z ,og łoszoną i 
obow iązującą obecnie Konstytu­
cją.

Dorady szczegółowe grupy  kon­
stytucyjnej B B  nad projektem or-

Prezydent Estoni'
p r z y b y ł  d o  P o ls k i

T U R M O N T Y , ó. 5. (P A T ) .  
Dziś wieczorem  o godz, 19.50 przj 
był do Turm ont Prezydent Repu­
bliki Estońskiej Paets. N a  dw or­
cu przyw ita li Prezydenta przed­
staw iciele w ładz cyw ilnych i w oj 
sko wych. Prezydent Paets prze­
siad ł się do polskiego wagonu sa 
łonowego i o godz. 12.15 w y je ­
chał w' dalszą drogę.

N o w y  koa l i cy jny

R z ą d  L e r r o u x
M A D R Y T , 6. 5. (.Pa T ) .  L e

rroux utworzył nowy rząd koa li­
cyjny. Do koalic ji należą grupyt ' 
które popierały rząd Lerroux  od 
października- do m arca t. j.  do 
czasu przesilenia, w yw ołanego  
przez ułaskaw ienie skazanych na 
śm ierć socjalistów . Przyw ódca  
ludowców- katolickich G il Robles 
przy ją ł tekę m inistra w o jny,

, . M e i n  K a m p f “
nie by i s k o n f is k o w a n y
W  uzupełnieniu naszej wczo* 

ra jsze j in fo rm acji o konfiskacie  
niemieckich książek i atlasów  o 
charakterze antypolskim  w’ księ­
garniach na Śląsku w y ja śn ia ją * '- 
iż książka kanclerza H itlera  
...Mein K am p f" nie została skonfi 
skowana. K siążka ..Mein K am p f"  
jest w  dalszym ciągu dozwolona  
do sprzedaży.

Pokłosie uroczystości jubileuszowych
0 ' b r z v m i  b i ła n s  w y d a t k ó w  i z y s k ó w

L O N D Y N  7.5. (A T E . ) .  D z is ie j­
sze dzienniki poranne om aw iają  
w czorajsze uroczystości ju b ileu ­
szowe. Jest rzeczą znamienną, że 
pierw sza stronica organu L abour  
Party  ...Daily  H era ld ", na której 
są zwykle' zamieszczane w iado­
mości sensacyjne i polityczne, 
jest całkowicie poświęcona wczo­
rajszym  obcliodorr. Dziennik1 za­
znaczają, że entuzjazm  ludności 
Londynu nie. w yłączając najuboż­
szych dzielnic był ogromny,

B ilans  z v s k $ w
Uroczystości zwiazane z 25-Ieciem

Według prowizorycznych obliczeń 
tatystycznyeh ożywienie poszcze­

gólnych "ałęzi życia gospodarczego, 
wywołane ' zwiększonem zanotrzebo- 
wanifcin różnorodnego materjału, 
przeznaczonego dla uświetnienia uro­
czystości, oraz napływem turysto? , 
zwiększy dochód społeez iy robotni­
ków’ angielskich o 10 miljonów fun­
tów, nie licząc zysków kupców i prze 
mysłowców.

Jak .obliczają, do końca roku ub. 
leuszowegn przybędzie do \nglji co- 
najmniej 350.000 taystów , z czego 
120.000 z poszczególnych części Im- 
nerjum Brytyjs’dego. Statystycy wy 
liczyli z ołówkiem w  ręku. że każdy 
znich zostawi w kraju conajmnie.i 

•10 funtów, co da nokaźnr sumę 11 
miljonow funtów. Hotele londyńskie 
zarobią w tym cazsie około 3 i pól 
miljona funtów. Cześć tych zarobków

Ojciec św. putepla
p o g a ń s t w o  n i e m i e c k i e

pójdzie na opłacenie zwiększonego 
personelu hotelowego. Wyniesie to 
około 50.000 funtów tygodniowo.

Nieźle zarobią - również właściciele 
domów, położonych przy ulicach, 
któremi przeciągać bedzie orszak 
królewski. Wszystkie okna w tych do 
mach ■ zostały wynajęte za cenę 5 
funt. od okna, co przv 200.000 okien, 
dnajdujacych się w z dlu* drogi kró­
lewskiej, daje miljon złotych.

Olbrzymie sumy pochłonęła, deko- 
rac/a ulic i placów. \'-i udekorowa­
nie jednej ulicy Ttegcnstreet kwiata- 
ni i chorągwiami wydano 3900 fun­

tów.
-•llUtsuioacia gmachów, położonych 

trzy  tej ulicy kosztu ie 30,jiOO fun­
tów. Na oświetlenie Londynu ilumi­
nacje gmachów rządowych i t. p, prze 
widziano 200.000 funtów. Na ognie 
sztuczne, które spalone będa w nocy 
w, głównym dniu uroczystości londyń 
skich. przewidziano sumę. 250.000 
funtóy.

GETTA D E L  Y A T IC A N O , 6. 5.

czych zw iązków  zawodowych.
To zgrom adzenie delegatów  w y ­

łam ać będzie spośród ludzi zna­
nych i szanowanych kandydatów  
w  ilości nie niniejszej, niż pod­
w ó jna ilość posłów. Spośród tych 
kandydatów7 Każdy w yborca będzie 
mógł w ybrać  dwóch, których u- 
zna i—  w ed łu g  swego mniemania 
—  za najlepszych. M andaty rzecz 
prosta, przypadną tym, którzy do­
staną najw ięcej głosów.

„Posłow ie w’ ten sposób w y b ra ­
ni —  m ówił dalej p. Sław7ej —  
staną się łącznikam i pomiędzy 
m iejscowem  społeczeństwem a je ­
go potrzebam i, nurtu jącem i w  
niem poglądam i a centralnem: 
organam i Państw a. Rolą ich bę­
dzie doprowadzać do centrum w ia  
aomości o tem. co się w  ich o- 
kręgu dzieje, oraz poznawać i 
rozważać ogólne potrzeby pań­
stw a".

Jeśli chodzi o zm niejszenie ilo­
ści posłów, to opin ja społeczeń­
stwa oddaw na się tego dom agała,

re  rzekomo* m ^ s t k e  p rze w id u ją .! kozatem podniesie to powagę Sej
r i   ,*— f mu. gdyż u łatw i znalezienie odpoSą one głupstwem , bo życie j e s t , jP Ą  

o wuele bardziej skomplikowane, 
niż' to się ciasnym doktryneroln 
wydaje. Są szkodliwe przedewszy­
stkiem ze w zg lędów  w ychow aw ­
czych.. System ten hoduje t jp  czlo 
wieka, k ióry  w biw szy sobie jakąś  
teorię..: doktrynę, przychodzi do 
wniosku, że już wszystko wie, że 
ma już  ustalony pogląd na całość

w iedniej liczby „takich autoryte­
tów moralnych, któreby były n- 
znane przez głosu jących obyw a­
te li".

„Posłow ie  będą m ogli krytyko­
w ać to, co za niesłuszne lub nie­
zgodne z prawem  będą poczyty­
wali. P a rtje  upraw iały  politykę 
dla zasady, dla wykazania swego

inne że 1 SiłjStly- wszystko było przedstaw ia  
I ne w  najczarniejszych kolorach.

zagadnień skom plikowanego ży - opotycyjnego w  stosunku do Rzą-
cia. A  kto sądzi, że wszystko w io du stanówiska. Ten rodzaj kryty -
— -. ten ju t  nigdy nie z r
iest- głupcem ’

I na poważne branie pod uw agę
Usunięcia  p arty j  nie zasług iw a ł".

„System wyborczy nie powinien Kto otrzyma m andat - -  będzie  
ułatwiać, 2 raczej musi utrud- j zależało „od umiejętności up.?- 
nisć dochodzenie do głosu niotvl |trwjsia odpowiednich kandyda-^

Do p ielgrzym ów  tych w ygłosił 
Papież przem ówienie, w  którem  
oświadczył, że są niepokojeni i 
że czynione im -są  przeszkody’ na stwarzać przeszkody w  ż.yci 
drodze życia katolickiego. N ie s ie ; chrześcijańskiom  katolickiem.

ty —  m ówił Papież . —  zmierza 
się. w imię rzekomego po­
zytywnego chrześcijaństw a do 
pozbaw ienia Niem iec ich chrze­
ścijańskiego charakteru, chcąc 
sprowadzić je  do barbarzyńskiego  
pogaństw a. Jednocześnie nie po­
m ija się żadnej sposobności, ł v

Nawy kościół polski
w  fi m e ry  ce

Jak donoszą zza oceanu, ks B i­
skup Paw eł Rhodo dokonał po­
św ięcenia nowego kościoła pol­
skiego w  Antigo , w  stanie W is -  
consin. Dzieje nowego kościoła  
zaw iera ją  wiele, ciekawych szcze­
gółów , z których podajem y kilka  
Oto nowa św iątyn ią stanęła na  
m iejscu starego kościoła d rtw n ia  
nego. który daw niej należał do 
metodystów. Kamień węgielny? r 
położono pod nowy kościół 29-go 
czerwca 1934 r.. a 28 lipća tegoż. . 
roku zdarzył s ię  straszny’ w ypa­
dek przy budowie św iątyn i: ówrło 
czesny pTbboszcz, ks. Franciszek^,. 
Bemów =ki spadł z rusztowania  
kościelnego i poniósł śm ierć na 
m iejscu. Budowy dokończył nowy  
proboszcz, ks, P io tr Now icki, w e­
d ług planu architekta Franciszka  
Stępnnwskiego z Fond du Lac. 
Kościol jest okazem pięknego go ­
tyku (w  stylu T u d o r ) z kamienia 
i należy do najpiękniejszych w  ca­
łej okolicy’.

Pci dewaluacji guldena

0 zaiścia pod Jasną Górą
C Z Ę S T O C H O W A , 6; o. (P A T ) ,  lerczyków w  dn. 30 w rześnia ub.

W  dniu dzisiejszym  Sąd Okręgo­
w y  rozpoznawał spraw ę 4 człon­
ków Stronnictwa N arodow ego, 0- 
skarżonych o udział w  zajściach, 
których w idow nią stał się plac

r, Sąd skazał Rabendę na 8 mie­
sięcy bero  zględnego aresztu, po­
zostałych zas, w  tej liczbie rad ­
nego m. Lodzi Ant. Czernika na 6 
miesięcy aresztu z zawieszeniem

jasnogórski, podczas zjazdu Hal-, na przeciąg 2 lat.

Jak się pokazuje obecnie z 
ogłoszor.ćgo spraw ozdania Banki: 
Gdańskiego, podającego biląns z 
30 kwmtnia t. j. tuż przed dew a­
luacją, w  ciągu drugiej połowy  
kwietnia zapas złota spadł z 19,3 
do 13,2 m iljonów guldenów, a po­
krycie obiegu banknotów zmniej 
szyło się w  ciągu ty c h '2 tygodni 
z 50 do 34 proc. Przy  objęciu  
w ładzy przez hitlerowców  zapa­
sy złota wynosiły7 35 m iljonów  
guldenów , a pokrycie . obiegu 87 
proc. W obec przew alu iow an ia  
obecnie zapasu złota wedle nowe 
go parytetu Bank Gdański o s i a ­
da teraz złota za 22.9 m iljonów  
guldenów, co przy obiegu 38,6 
m iljonów  daje pokrycie blisko 60 

procentowe.

Angielska para królewska w czasie przejazdu z  pałacu 'Buckingham do katedry -  św. Pawia w Londynie. 
«  nierwsśym dniu uroczysto-H jnbtleurzowych dn 6 b. m- (Zdjęcie rrzcsłane dr"są. iskrową).

M związku z dew aluac ją  guV  
dena gdański komisarz kontroli 
cen w ydal rozporządzenie, pod­
wyższające ceny pewnych tow a­
rów. sprowedzonychh z zag] ani-
c-y-

Ceny wszystkich artykułów? żyw  
ności uległy podwwższeniu o 20 
proc. Podwyżka nie dotyczy jed «  
nak tanich w yrobów  wełnianych' 
i bawełnianych. N a  artykuły ko- 
lonjalnę. jak  kawa. herbata i ka­
kao. dopuszczalna jest podwyżka  
do 25 proc. Ceny m asła zostały  
podwyższone przeciętnie o 30 
proc.
Ceny zboża i paszy zostały n a ra ­
zie mniejwńęcej dostosowane co 
pozmmu cen, obow iązujących w  
Polsce. Ceny’ mleka, m ięsa i tłusz 
czow zwierzęcych pozostają bez 
zmiany, natomiast ziem niaków i 
j a j  zostały nieznacznie podwyż­
szone. Cena chleba została pod- 
wyszona z 30 do 32 fen. za 1 kg

Zarobki, podatki, opłaty za gaz 
i ś?viatlo elektryczne oraz wszyst  
kie inne daniny i optaty, pozosta> 
ją  na niezmienionym poziomie.

G D A Ń S K . 5.6. (P A T ) .  —  Tary  
fa  telefoniczna w  kom unikacji 
z zagran icą została podwyższona  
o 42,37 procent. Również tary fę  
kolejow ą na terenie W olnego  mia 
sta podwyższono m niej w-ięcej o 
40 proc. przy opłacie pobieranej 
w  guldenach.

Rugi w artnji grecltiei
A T I M ,  7.5 (P A T ). W  dzienniku 

urzędowym ogłoszono nazwiska 20- 
tu wyższych urzędników ministerjma 
rolnictwa, którzy ze względów poli­
tycznych zostali wydaleni ze służby 
Również 7, wojska usuwa się wielu 
oficerów. Zwolnionych zostanie l.SOO 
oficerów, bądź to osobiście tamie 
szanycli w  ruchu rewolucyjnym, bądź 
tez podejrzanych o sympatię dla po­
wstań nnw
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T a k  n a z y w a j ą  a n g i e l s k i e g o  n a s t ę p c ę  t r o n u
O n a jsta rsz jm  synu króla Je­

rzego V, księciu W a lji ,  utarło się 
przekonenie, że jest cn najlep ­
szym am basadorem  A n g lji  na ca­
ły św iat

Średniego, może nawet n1'skiego

żał bez rąk. Książę otoczą ł go 
własnem i ram ionam i, rozpłakał 
się nad losem m łodego kaleki i 
serdecznie go ucałował.

I po w ojn ie książę najbardziej 
opiekuje się je j o fiaram i. Popie-

wzrostu, jak  jego  prababka, kró- ra  wszelkie poczynania, z których
Iowa W iktorja. książę W a lji  od 
dzieciństwa lubił bardzo ryzą_ko. 
Legendarne w prost są jego przy­
gody podczas konnej jazdy. K ie ­
dyś. podczas polowania, książę, 
szybko pędząc na koniu, najechał 
w prost na jakiegoś w ieśniaka. 
Ten nie poznał jeźdźca, odgadu­
jąc  w  nim jednak kogoś z arysto­
kracji, zapytał.

—  Czy pan spotyka Ls. W a lji?
—  Czasam i.

— T o  niech mu pan powie, że­
by się szanował, bo inaczej skrę­
ci kark.

—  D obrze ! —  odpowiedział 
książę.

A le  po chw ili dodał: „A le  co 
komu do tego, przecież to jego  
kark".

S w o ją  drogą książę musiał u- 
słuchać przestrogi w ieśniaka, 
gdyż od tego czasu jeździ niepo­
rów nan ie  osti ożniej.

K s. W a lj i  je st prawdopodobnie  
n a jbardz ie j znaną postacią we  
wszystkich częściach św iata. 
Przy jm ow any był w  każdym kra­
ju  niezm;ernie serdecznie i w szę­
dzie zostaw iał po sobie bardzo sil 
ne wrażenie.

Książę cały czas w o jny  spędził 
na froncie, jako oficer. Żniwo  
śm ierci, jak ie tam ciągle w idział, 
wycisnęło silne piętno na nim. W  
usposobieniu zaznaczyła się od te 
go czasu m elancholja, a między 
brw iam i pow stała  p ierw sza zm ar­
szczka troski.

Jeden z b iogra fów  pisze o księ­
ciu, że posiada rów now agę adm i­
nistratora, żywy um ysł człowieka  
czynu, intuicję kobietą, wiedzę 
męża stanu, f”zar osoDisty w ie l­
kiego kierownika. T a  charaktery­
styka pom ija jeden rys księcia —  
jego  talent oratorski. Książę mó­
wi stylem prostym, używa krót­
k ich.zdań, jego  myśl jest zwarta, 
ozdobiona od czasu do czasu do- 
w e :pem. U n ika on nawet pozorów  
pedantyzmu. M im o to jednak ksią 
żę stale podkreśla, że nie lubi mo 
v. ić. M oże dlatego, że najkrótsze  
naw et przem ówienie przygotow u­
je  z w ielką starannością.

h .ezm iernie cennym darem  jest 
urok osobisty księcia. Posiada on 
ta len t zdobyw ania przychylność' 
x za interesow ania wszystkich. N ie  
znosi pochlebstw  j zupełnie się z 
tym -nie kryje. GJy chodzi o uspo­
kojenie opin ji publicznej lub też 
o zdobycie sym patji dla A n g lji 
gdzieś zagran icą, ks. W a lji jest 
n a  to jedynym  człowiekiem.

Podczas w o jn y  św iatow ej ksią­
żę niejednokrotnie zw iedzał szpi­
tale, gdzie składał dowody w ie l­
kiego hum anitaryzm u. W  j'ednym 
ze szpitali leżał um iera jący  żoł­
nierz, który ostatkiem sił chciał 
przed księciem zasalutować. N a ­
stępca tronu podszedł doń, na 
chylił się nad łóżkiem i ucałow ał 
biedaka. Inny znowu żołnierz le-

dochód idzie na inwalidów' czy też 
w dow y  i sieroty po poległych. Czę 
sto odwiedza tych nieszczesli-

swych kłopotach zapomnieć.
Bezrobotni rów nież m ają  powo­

dy do błogosław ien ia  księcia 
Przed kilku tygodniam i np. n a ­
stępca tronu w ygłosił przem ówie­
nie przez r a d jo ; n aw iązu jąc w  
nim do jubileuszu króla, zapropo­
nował stwmrzenie specjalnego  
funduszu, który byłby wyrazem  
hołdu d la króla i królowej .a je -

wych i robi wszystko, bv m ogli o dnocześnie służyłby do u’żenia

doli młodych zw łaszcza bezrubot- 
nycn.

Rcdzicow książę kocha, jako  
syn! a szanuje jako  człowiek. Jest 
to stosunek, gran iczący z ubó­
stwianiem  Toteż, gdy w  r. 1928 
król Jerzy ciężko zaniemógł, ksią­
żę p rzerw ał sw ój pobyt w  A fry ce  
i jak  m ógł najspieszniej podążył 
do Londą nu, p ragnąc sw ą obec­
nością dodać ojcu otuchy.

D ^ u d z.e s fa  rocznica
z a t o p i e n i a  „ L u s i t a n j t "

Skrzywdzony grón krdlowej Bony
Z  p o l e s k i c h  w r a ż e ń  t u r y s t y c z n y c h

Pińsk, w  m aju.
Pińsk ju ż  teraz żyje pod zna­

kiem przygotowań do zapow ie­
dzianego na dzień 23 i 24 czer­
w ca b. r. „&wieta Po lesia ". O b­
chód ten, urządzony staraniem  
m iejscowych notablów i społe­
czeństwa, ma na celu. zgodnie z 
prepagandowem i założeniam i po­
dobnych uroczystości re g ion a l­
nych, spopularyzować piękno 
„polskiej H o lan d ji"  oraz zapoz­
nać bliże j m ieszkańców central­
nych w ojew ództw  z życiem lud ­
ności kresowej, je j ku lturą i po­
trzebami.

Jednym z najp iln iejszych w  
tej dziedzinie postulatów, o któ­
rego realizac ję zabiega jak  do­
tąd bezskutecznie, ogot rdzen­
nych Poleszuków, jest dziś sp ra ­
wa przeniesienia spowrotem  do 
Pińska stolicy w ojew ództw a.

Obecna, tym czasowa jego  sie­
dziba w  Brześciu n/Bugiem, 
zbyt oddalona od adm in istracyj­
nego obszaru, spraw ia , że urzę­
dujące w  niej w ładze niezawsze  
mogą szybko i dokładnie zapobiec 
rożnym, lokalnąm bołączkom mie­
szkańców7 rozległego, terenu. N ie  
należy bowiem  zapominać, że w o­
jewództwo poleskie w ielkością  
sw ą dorów nyw a B e lg ji. Brześć 
pozatem ze w zględu na sw ój cha­
rakter m iasta - w arow n i mało na­

daje się do ku ltyw ow ania rodzi­
mego piękna, jak ie przedstaw ia  
fo lk lor Polesia.

Pińsk natom iast predestynowa­
ny jest niejako na stolicę w o je ­
wództw a. Przem aw ia za tem prze 
dewszystkiem jego  centralne, do­
skonałe —  jak  na stosunki kreso­
we —  położenie geograficzne i 
komunikacyjne, dzięki czemu raz  
już w  latach 1970 - 22 m ieścił w 
swą ch m urach urzędy II instan­
cji. Jest nadto i obecnie jednym  
z głównych ośrodków cąw iliza- 
cąjnych i ńandlowych na K re ­
sach W schodnich. W  Pińsku m ie­
ści się kurja  biskupia. Sąd Okrę­
gowy, oddziały : Banku Polskiego, 
B. G. K.. P. K. O., Państw ow ego  
Banku Rolnego, Państw7. F undu ­
szu D rogow ego. Polskie j M acie ­
rzy Szkolnej, Bank Spółdzielczy, 
Ludowy, nie licząc szkół, zakła­
dów przem ysłową cli stoczni, ta r­
taków, fabryk  drzewnych i t. p.

Tendencja biurokratyczna, prze 
jaw ia jąca  się w  wą7godnem dąże­
niu do zlokalizowania w szj7stkich 
prow incjonalnych komórek ad ­
m in istracji ogólnej jakna jb liże j 
W arszaw y , odebra ła  Pińskowi ty­
tuł, m iasta wojewódzkiego. Rozlu­
źniła temsamem więz państwową  
m etiopolji z udległem i Kresam i 
i zaham owała eksnans.ię gospo-

0 u d o q o di ie m a  t i i r y s ty ti ft e

Dla zwiedzających G iry  Świętokrzyskie
N a  w ielk iej konferencji w  spra­

wie rozwoju ruchu turystycznego  
w górach Świętokrzyskich z u- 
działem przedstaw icieli M. S. 
W ew n.. M in. Kom unikacji, Min. 
Rolnictwa etc., ’ zainteresowa­
nych oddziałów  Pol Tow . K ra jo ­
znawczego i t. p., w ysłuchano re­
feratów  w  spraw ie  rozwoju tury­
styki, letnisk i popraw y stosun­
ków ko rri u ii i kacy j  nych w  górach. 
Świętokrzyskich.

Postanowiono zwrócić się do 
w ładz z całym  szeregiem  postu­
latów7, dotyczących popraw y sto­
sunków komunikacyjnych, które- 
by um ożliw iły wykorzystanie w a ­
lorów  turystycznych gó r Święto­
krzyskich.

M iędzy in. uznano za w skaza­
ne uruchom ienie stałej komuni­
kacji osobowej z Zagnańska do

Sw. K atarzyny na l.eśnej kolejce 
wąskotorowej, wykończenie szosy 
z Kielc do N ow e j Słupi i z Kielc 
do Mąchoeisk dla umożliwieni., 
kom unikacji autobusowej i dojaz­
du letników i turystów  w  góry 
Świętokrzyskie. Uznano za celo­
we budowę scinonisk turystycz- 
nych w  Kielcach, Sw. Katarzyną7 
i N ow e j Słupi, ustaw ow ą ochronę 
znakowania ścieżek turystą cz- 
nych, wprowadzenie biletów  po­
wrotnych świątecznych ze zniżo­
ną oplata z Radomia, K ielc, Czę­
stochowy. W arszaw y  i Łodzi do 
Czarnieckiej Góry i stacji w y j­
ściowych dla wycieczek w  góry  
świętokrzyskie, powiększenia ta­
boru autobusów  P. K, P  w  K ie l­
cach dla umożliwiem'3 posiadania  
wozów rezerwowych dla w ycie­
czek i t. p.

ctarczą tego historycznego grodu.
Inaczej spraw y  podobne trak­

towane są np. w  Niemczech, gdzie 
nawet Sąd Najwą-ższy Rzeszy 
mieści się nie w  Berlin ie, a w 
Lipsku, mieście znanej ze swych 
separatystycznych skłonności Sak 
sonji.

Osuszenie Polesia, o którem  
tyle się już  od lat mówi i pisze, 
weszłoby n iew ątp liw ie w  sta- 
djum rych lej realizacji, gdyby  
dostojnicy m iejscow i w  samem  
sercu pińszczą7zny przekonać się 
mogli o potrzebie tej inwestycji.

T ranslokacja  w ładz w ojew ódz­
kich do Pińska w zm ogłaby nieza 
wadriie praw no - państw ow e po­
czucie w śród m ieszanej ludności 
pogranicza, której trudno jest 
obt-cnie nawet w ważnych w y ­
padkach w ędrow ać setki nieraz  
kilom etrów do leżącego na dale­
kich krańcach Brześcia.

"Słuszna in icjatyw a poleskich 
autochtonów, podjęta w przed­
dzień ich regionalnego święta, 
winna doczekać się rychłej i peł­
nej satysfakcji.

S tan isław  Katuszewski.

Nie bąło cbyba w ciągu czterech 
lat wojny światowej zdarzenia, któ­
ro bardziej targnęło opinją całego 
świata, jednocząc go w oburzeniu 
przeciw niemieckim metodom walki, 
niż pamiętne zatopienie „Lusitanji" 
Wczoraj dnia 7 bm. upłynęło 20 lat 
od tej tragedji.

A  oto co pisze o niej jeden z jej 
b< zpośrednich sprawców, b. oficer 
niemieckiej łodzi podwodnej „U20“ 
w „Yoelkischer Beobachter“ z dnia 
wczorajszego:

„U  20“ otrzymała rozkaz od do­
wództwa łodzi podwodnej pilnowa­
nia wylotów z angielskiego portu Li- 
rerpool. W  ciągu kilku pierwszych 
dni maja panowała w całej okolicy 
tak niebywała mgła, że z łodzi pod­
wodnej nie było nic widać. Trwało 
to 5 i 6 maja. Nawet rankiem 7 maja 
nad morzem unosiła się jeszcze gęsta 
mgła, skutkiem czego dowódca „U20“ 
skłonny już był całkowicie zaniechać 
kontroli portu, gdy nagle na hory­
zoncie ukazały się czubki dwu masz­
tów, a wkrótce polem ezterą wielkie 
kominv. Dowrtdztwo łodzi podwodnej 
nomyśMo narazie, że ma do ez,mie­
nia z jednym z ar.gieLkieh statków 
"•oiennyeh. Dopiero później okazało 
się, że jest to dużą? okręt handlowy, 
'>-'oruinev się ku Ouecnstown.

Dowódca „U  20“ nakazał natyeh- 
miasfowo zanurzenie się, mając wąt­
pliwości co do l.cro, czv wobec wifl- 
'•■iei szybkości okrętu bidzie móęł 

ęlrt nn nie--n dla ^nlc^ri oh.

P O Z N A Ń , 7.5. —  Jak donoszą 
z Czarnkowa, odkryto tam stare 
cmentarzysko sprzed 3000 lat. Do 
Y-ehezas znaleziono 12 grobcw  i 
wydobyto z nich »0  naczyń. Od- 
' "v fe  trrohy pochodzą z czwai-teyo 

-'kresu bronzu, około 1200 lat 
nrzed Chrystusem . N acząn ia  są 
nięknie zdobione i należą do kul- 
‘ ury łużyckiej. Znalezione przed­
mioty oddano pod opiekę M'uzeum  
W ielkopolskiego w  Poznaniu.

» » •
serwacji Zarówno dowódca, jait i in­
ni oficerowie obse^ow ali okręt 
przez lunetę, a zdobywszy w ten spo­
sób dalsze szczegóły, łódź „U 20“ za­
nurzyła się do głębokości 11 metrów, 
przy-czem dowódca zakazał katego­
rycznie ukazywania się na powierz­
chni morza.

Krótko po godzinie trzeciej stwier­
dzono, że może to być tyifco otręt 
angielski, wobec czego dowódca wy­
dał rozkaz przygotowania torped. W  
pół minuty po tym rozkazie łodzią 
podwodną wstrząsnęła detonacja, po 
której nastąpił bardzo 6itny wybuch. 
Okazało się, że okręt trafiony zo­
stał od strony steru. Działanie tor­
pedy było nadspodziewane. Wkrótce 
olbrzymi okręt zatrzymał się, me­
chanicy wypuścili p<j,rę. Nit> widzieli­
śmy —  pisze ów oficer nienreck —  
ak okręt się nazywał i dopiero po 

długie.’ obserwacji odczytałem napis 
„Lusitania“ , Jasne wiec było, żeśmy 
zatopili największy okręt handlowy 
angielski.

Tak odbyło się przed dwudziestu 
laty, 7 maja 1915 r„ zatopienie o- 
krętu, na którym jechali pasażero­
wie wszelki-ch narodowości, przede­
wszystkiem zaś obrwntele Stanów 
Zjednoczonych. Wśród pasażerów 
było wiele kobiet i dzieci. Wszyscy 
oni, w liczbie 1.2u0 etsób, znaleźli 
śmierć w morskiej otchłani. Osobli­
wością postępowania dowódz+wa nie­
mieckiej łodzi podwodnej było to je­
szcze, iż nikomu z tej załogi nawet 
nrz.cz myśl nie przeszło udzielić ra­
tunku tonącym, którzy ginęli zupełnie 
niewinnie i niespodziewanie. Słusz­
nie tedy jeden z dzienników londyń­
skich, w tydzień po tf i niebrwałej w  
dzieineb zbrodni, podaj.yl ilustrację, 
dotyczącą „Łnsitanii“, dodał komen­
tarz, że zatopienie tego otrętu przez 
niemiecką lodź podwouną było naj­
ohydniejszą zbrodnią, popełnioną 
przez oficerów łodzi podwodnej oraz 
cesarza nitmie-ckicgo i rząd uie- 
lrńocki.

l  o t y  p o d  s e k w e s f t r e n t
N i e p r a w d o p o d o b n e  a l e  p r a w d z . w e

Kwiatki naszego biurokratyzmu gląda zgoła inaczej.
■miewają różnorodne zabarwienia. W  
pewną-cb wypadkach tragiczne, a w 
innych znów komizm graniczy z kom­
pletną groteską. Oto niedawno do e- 
merytowanego kapitana T., delegata 
Tow. Opieki nad Zwierzę!ami na te­
renie 17 komisariatu P. P„ t. J. Gro 
chowa, przvbął komornik, p. Znrueb- 
ta, żeby dokonać znjęeia, za któryś 
z zaległych podarków. Widocznie nie 
znalazł dość wartościowy ch obiektów 
dla zabezpieczenia należnej od dłuż­
nika kwoty, bowiem profokuł zaięeifi 
w sensie zasekwest.rowanvch obiek­
tów brzmi zgoła janfiistycznie. Treść 
iego podajemy dosłownie:
2 kotv czarne, mieszance, 

samica i samier . . .
1 kot zwyczajną-, krajowy,

samie c .............................
4 małe kotki czarne, róż­

nej p ł c i ........................

Razem . .
Możnaby sądzić, że komornik miał 

do czynienia conajmniej z handla­
rzom kotów, lecz rzeczywistość wy-

zł. 20.-

„ 20—  

zł. 42—

Kpt. T jest postacią niezwykłe 
popularną na terenie Grochowa E- 
merytowanego wojskowego znają 
wszyscy niemal mieszkańcy tei dziel­
nicy, a co ciekawsze i wszystkie oko­
liczne czworonogi. Wśród grochow­
skich zwierzaków panuje zupełnie 
'odnolita opinja i zgodność uczuć 
Przepadają za nim, ujawniając mu 
swą miłość i wdzięczność, każde na 
swói sposób. Kapitan T. odpłaca im 
nełną wzajemnością. Cały swój czas 
zużywa na obronę krzywdzonych 
stworzeń, broniąc je przed kalec­
twem. glonową śmiercią lub przemo­
cą silnego, lecz nieraz okrutnego 
„króla stworzeń" —  człowieka. Róż­
ne włoczfgi i kaleki zabiera do sie­
bie do domu, odżywia. lcczv i szuka 
leszcze dla nich gospod'7 dolnych lu­
dzi Chodzi na obławy i szóstim 
zmysłem odgaduje n koni rany pod 
masw mi chnmonłnmi, złamane krę- 
7n ogonów u bydła „delikatnie'1 pę­
dzonego na rzeź. świst bata, którym 
brutalnie woźnica okłada d o w v w a -  
iacn ze zmoczenia szkapo usłyszy z

odległości kilometra. Wyrasta jak  
spod ziemi w towarzystwie ,paug 
władzy11 i protokuły sypią się jak t  
•ękawa. Taki już ;est.

Otóż te „ruchomości11, zajęte 
przez komornika według wszelkich 
przepisów obowiązujących, są niczem 
innem, jak przybłędami, litościwie 
przygamiętomi przez delegata Tow. 
Opieki nad Zwierzętami, ale trudno 
je zaliczyć do majątku kapitana. 
Kapitan T. nie może ponosić odpo­
wiedzialności za to, że ''arze kocich 
włóczęgów przybyła w dodatku licz­
na progenitura. Kotom rówmeż dzi­
wić się nie można, bowiem marzec 
był bardzo niedawno, ale co zyska 
naftym sekwostrze wierzyciel, a w  
danym wypadku skarb państwa? 
Wątpimy, czy znajdą się amatorzy 
na kupowanie koKch włóczęgów i 
płacenie za nieb, według oceny ko­
mornika, po 10 zł.

Tego rodzaju urzędowe popisy za­
krawają na anegdotę, a będące real­
nymi faktami, dyskredytują tylko n- 
rzad skarbowy.

c m

Z  f e a f r ó i c

C z h w i i e  k  c z y n u
M i c h a ł a  C h o r o m a ń s k i e g o

w  T e a t r z e  N o w y m
Sztuka Chorom ańskiego odsła ­

nia wszystkie zalety i wszystkie  
uadą7’ talentu autora „Zazdrości i 
m edycyną". W ad y  tym razem wy 
stąp iły  jask raw ie j, przą7kryły za­
lety —  uo i stało się. że „Człow ie  
ka czynu" nie sposób ocenić ina­
czej, niż jako Chybioną. N ie  na 
wiele zda się tu w m aw iania za­
przysiężonych obrońcow, że „Gzio 
wiek czynu" to utw ór aw angardo  
wy, na którym nie poznała się 
k o n s e rw  a t.v w  n a publiczność.
Sztuka Cnorom ańskiego nic nie 
ma wspólnego z żadną aw an ga r­
dą. Zalicza się gatunkowo raczej 
cło a riergardy , Przybyszewski, Za  
polska, Ibsen. Strindberg, Dosto­
jew ski i A n d rc jew  —  wszystkie­
go tu jest potioszę. N o  a w  r. 
1935 trudno zaliczać tych p isa­
rzy i ich w p ływ ów  do aw an ga r­
dą7...

W  „Człowieku czynu", jak i w  
utworach powieściowych, czy no­
welistycznych, najm ocniejszy

jest Chorom auski jako pisarz rea  
listyczną7. Chwyty opisu realistycz  
nego ma nowe i niezawodne, Gdy  
by cała sztuka utrzym ana została  
w  granicach obrazu obyczajow e­
go, jak się na to zanosiło w  akcie 
pierwszym , m ielibyśm y niewątpli 
wie rzecz udaną, nowoczesną w 
rodzaju obserw acji i sposobie 
przedstaw ienia, choć tematycznie 
nie nową. Schemat typów przypo­
mina bowiem  do złudzenia „Mo  
ralność pani D u lsk ie j". Pan i Snn 
kowiczowa to przecież wykapa  
na pani Dulska, tylko nieco z 
wyższej wzięta s fery  społecznej, 
pan Sm ikowicz mocno prząrpomi­
ną Fe lic jan a  Dulskiego, K o len iu  
jest now ą w e rs ją  Iles i, a Jerzy 
Gruniowski —  to „M ocny Czło­
w iek " Przybyszewskiego, zapląta  
ny w  dulszczyznę na m iejsce  
Z by szka.

M imo te zbieżności jednak, 
izecz jest świeża, bo współczesna  
w szczegółach obyczajową ch I z

n iew ątpliw ym  talentem realizm u  
zmontov7ana scenicznie. Zawodzą  
natom;ast odrazu, już w  p ie rw ­
szym akcie, te tajem niczości na­
strojowe, których Chorom ański z 
dobrym skutkiem używa w  bele- 
trystycc. A n i efekty meteorolo­
giczne nie d z ia ła ją  należycie 
(gd z ie  tam deszczowi z p ierwsze  
go aktu ^Człow ieka czą7nu " do za 
dymki śnieżnej z „Białą ch B ra ­
ci", czą w iatru  halnego z „Zazdro  
ści i medycyną7" ! ) ,  ani owo pow ­
tarzanie z naciskiem  zagadko­
wych słów, które jak  w  powieś­
ciach delektywnych. w y jaśn ia ją  
się dopiero pod koniec, Tajem ni­
czość polowania na kurę, której 
bohater sztuki, Jerzy G run iow ­
ski, ukręcił łeb w  niewiadomym  
celu. w yw o łu je  efekt odw rotny do 
zamierzonego, yiown w ypow ie­
dziane ze sceny ma •' inne p ra ­
wa, niż to samo słowo wydruho- 
w ane w  powieści.

A le  to byłyby jeszcze wszystko  
drobiazgi, nieuchronne potknię­
cia w  debiucie teatralnąmi. O klę­
sce sztuki zdecydowało zupełnie  
co innego: próba przejścia Choro  
mańskiego z terenu obyczajowe­
go i ps.vchologicznego na teren 
społeczny.

Bohater sztuki, Jerzy Gruniow

ski, żołnierz austrjack i z czasów  
w ielk iej w ojny, który dostał się 
do niewoli rosy jsk iej i przeszedł 
przez rew oluc ję  bolszewicką, nie 
może się pogodzić z atm osferą spo 
kojnego, powojennego życia w  do 
mu państw a Smikowiczów7. N udzi 
się, pije, uwodzi kobiety i w zdy­
cha —  do czynu. Ten „czyn" ro­
zumie żarów uo bonater sztuki jak  
i je j autor jako aw anturę, strze­
laninę, w yładow an ie  instynktów7 
bandyckich. Ideał —  „uspołecznio  
nego bandąty“ . 2tbą7ż to choć b ; ł  
ideał jak iegoś nowoczesnego Ja­
nosika, który rabu je  bogatych a 
w7spiera b iednych ! N ie, „człowiek  
czynu" Chorom ańskiego nie b a r­
dzo zdaje sobie sprawę, w imię 
czego m a czynić bandytyzm. Raz  
tylko, gdy go konfident polic ji na 
m aw ia do prowokatorskiego wrstą 

pienia w7 szeregi komunistów, 
albo Ukraińców , albo narodow ­
ców (naiw ność tej sceny jest do­
wodem zupełnego braku orjenta- 
cji Chorom ańskiego w  spraw ach  
podziemi polUą7cznych) —  „czło­
wiek czynu" odrzucając propozy­
cję, deklaru je się, że chciałby  
walczyć wprost, a nie podstępem, 
że chciałby swym czynem (b a n ­
dą ckim ) służyć p a ń s t w  u . A 
zatem koncepcja bandyty pań ­

stwowego,
N araz ie  zaś w praw k i, udział w7 

strzelaninie ulicznej d la oswobo  
dzenia z rąk  polic ji jak iegoś w ła  
m ywacza, rom ans z córką Smikie 
wiczów7. Helenką. Iaskaw7e „oko" 
do służącej An ic lc i (żeby  poży­
czała p ieniądze) i  um izgi do pa­
ni Sm ikiewiczowej (żeby  nie w y- 
rzuciła  z  m ieszkan ia). Erotąrzm, 
na przem iany z ideologją bandy­
tyzmu państwowego, odgryw a ku 
końcowi sztuki coraz w iększą ro­
lę. Dreszczyk perw ers ji ma 
w strząsnąć widzem  I w  uroku, 
jak i „człow iek czynu" wąrwiera 
na Dulskim  —  Sm ikowiczu jest  
coś erotycznego, i działanie jego  
na starzejącą się m adam e Srniko- 
w iczow ą jest. cząstką atm osfery  
donżuańskiej, jaką roztacza woko 
ło „uspołeczn iony bandyta", a 

przedewszystkiem  stosunek do 
Helenki ma dostarczyć, głównego  
efektu z zakresu efektów seksual 
nych, Helenka, choć mocno się za 
aw an sow ała  w  rom ans z Gruniow  
skim (m ia ła  nawet obawy, czy 
nie zostanie m atką), tw ierdzi u- 
parcie, że „człow iek czynu" f i ­
zycznie je j nie odpowiada, czem  
do takiego szału go doprowadza, 
że ..uspołeczniony bandąńa" prze­
m ienia się w O te lla  i dusi Desde-

monę. Tem dopiero zaim ponował 
Helence. Po  kilku m inutach H e­
lenka zm artw ychw staje (tak  przy  
najm niej w  program ie tłumaczy  
intencję autora p. Pum irow sk i). i 
prosi „człow ieka czyn u ":

—  U du ś  mnie jeszcze raz!
To jest pointa sztuki. Bardzo  

grzeczna, uk ładna i dystyngow a­
na nasza publiczność, która za­
wsze. bez w zględu na to, czy je j  
się sztuka podobała, czy te i nie, 
b ije  braw o  po zapadnięciu kurty­
ny —  tym razem  nie m ogła się 
powstrzym ać od śmiechu, Ponury  
nastrój znużenia przybyszewsko- 
rosyjsko - skandąmawską nastro- 
jowmścią prą-sł i rozładow ał się w  
śmiechu. Tak ie oto byw a ją  nie- 
spodzianki sceny.

Sztukę grano dobrze. Zw łaszcza
J a r s z e w s k a  jako nowocze
sna pani Dulska i P u ty fa ra  w  
jednej ooobie postać stw orzyła  
znakomita. B o r o w s k a  z po 
święceniem  zagra ła  rolę H elenki: 
zbyt tylko tragicznym  głosem- 
D a m i ę c k i  stara ł się ożywić  
nieprawdopodobieństwo postaci 
Gruniowskiego p as ją  aktorską. 
G r o l i c k i ,  ż e l e ń s k i  i 
B r z e z i ń s k a  zrobili co do 
nich aktorsko należało.

'śrani«łnw Piasecki



A B C  R A D J O W E d o d a te k  ty g o d n io w y

Czy radjo optycziPt mesie zagładę
Zapyiany  o te lew izję w ynalaz­

ca rad ja , M arconi, odpow iedział: 
—  Ja w o lę  rad jo  ,. W ysoko ce- 

r.ię głos ludzki, jako ten środek  
porozum iewania się pomiędzy so­
bą, który jest w y łączną w łaściw o­
ścią ludzkości. W idzieć  jest dane 
także zwierzętom , porozum iewać  
s,ę głosem  artykułowanym  nam  
tylko...

w i d o w i s k o m ,  t e a t r o m ,  k i n o m  i p r a s i e ?

beciue jak ieś ultra -  krótkie fa le , 
„m ikrony", któro m ają  w łaśn ie  w  
te lew izji odegrać w ażną rolę, a  z 
całego św iata  docnodza coraz 
'iczm ejsze w ieści o próbach i o- 
siągnięeiach w  dziedzinie rad ja  
optycznego.

Japończycy n ada ją  telew izyjne  
obrazy z g ry  w  baseball. Sowiety 
pro jektu ją regu larne  audycje  
dziennika ilustrow anego, N iem cy  
m ają nadaw ać norm alne p rogra ­
my kinowe, to samo pro jektu ją  
Stany Zjednoczone, rad jo fon ja  
angielska zapow iada na koniec b. 
r. -‘egu iarne p ragram y te lew izyj­
ne z operetkami, rew jam i, furna­
mi, sztukami teatralnem i, w yda­
rzeniami sportowem i i polityczne­
mu W  Czechosłowacji powstaje  
„C en tra la  T e lew iz ji”, łącząca w  
sobie wszystkie czechosłowackie  
instytucje telewizyjne, a w e  F ran  
cji F a m  P . T . T . urucham ia sta­
cję nadaw czą te lew izy jna i t. d. 
i t. d.

W szędzie przem ysł przygotowu­
je  s i f  dc w ytw arzan ia  specja l­
nych aparatów  odbiorczych aku­
styczno -  optycznych.

W  przew idyw aniu  „tłoku w  e- 
terze" ju ż  rok temu dokonano na­
w et podziału  fa ł poniżej 10 m. 
długości, na których nadaje się 
telewizję. Osobne zakresy prze­
znaczono dia doświadczeń, te lew i­
z ji publicznej, am atoróv7 i t. p 
Pow sta ł M iędzynarodowy Kom i­
tet d la  Telew iz ji.

W  Polsce o telew izji jakoś ci- 
cn o .'N a sza  rad jo fon ja , zw łaszcza  
pod względem  ilości słuchaczów7-, 
dopiero zaczyna nabierać rozpę­
du, w ięc nadchodząca era rad jo -

w iz ji zastaje nas mocno spóźnio­
nych. Jak egzotyczna ba jka  brzmi 
dla nas przypuszczenie Radio  
Md*gazine, że postępy w  dziedzi­
nie te lew izji bęoą szły niesłycha­
nie szybko i że spow odują w ięk­
szy przew rót w  życiu naszem, a- 
nizeli którykolwiek z dotychcza­
sowych wynalazków . Radio M aga- 
zine podkreśla, ie  dziennikarze

A le  ten sam M arconi bada o-^ zdają  się nie orjentować, że tele­
w iz ja  silnie zagraża istnieniu  
prasy. Jaki cel będą m iały druko­

wane w  prasie depesze i ilustra ­
cje, które już w7szyscy będą znali 
za pośrednictwem  telew izji?  Już 
obecnie większość dzienników  
bezwuednie przygotowuje tę ewo­
lucję, zastępując coraz w ięcej 
tekstów —  ilustracjam i. A uto i 
artykułu C. Vauteł przewiduje, że 
z zagłady  ocaleją  w  przyszłości 
jedynie najpow ażniejsze dzienni­
ki, drukujące rzeczowe artyku ł}, 
o ile przyszłe pokolenie wogóle  
zechce jeszcze cośkolwiek czytać

L ISTY  DO REDAKCJI

G łos upośledzonej Ł o d z
W. związku z naszym zeszłoty- 

godniowym  odcinkiem „Z tygo­
dnia” w  sprawne rozgłośn, łódz­
kiej otrzym ujem y od jednego z na

cy nieprzygotowanych, muszą w y­
paść blado. Przykzi mi było czytać 
krytykę o audycji 3 id z kiej poświęco­
nej czopenoiri, ale jednocześnie przy 
znaję, że audycja ta stała na bardzo

szych czytelników z Łodzi, p. W a niskim poziomie i przypominała a-
wrzonowskiego, następujące uwa  

g i:
Przed czterema laty, spędzając la­

to w Zakopanem, poznałem na jednej 
z wycieczek młodą nauczymelky z 
Poznania, osobę inteligentną. Która 
dowiedziawszy się, że jestem łodzia­
ninem zagadnęła mnie: „To pan z

matorski prowincjonalny teatr na 
występach w wielkiem miejcie. Za tę 
audycję należała się istotnie taka, a 
nie inna ocena.

O co innego jednak wołam Niech 
„Polskie Radjo”  częściej dopuszcza 
do mikrofonu Łódź, niech rozpuduje 
stację do rozmiarów wystarczają­
cych choćby dla najskromniejszych

Łodzi ?...? — „Tak”. —  P  o ó j5 b audycyj, niech stworzy choćby szczu-
. ,lecz stały, personel artystyczny, 

który przez częstize niż dotychczas 
występy przed mikrofonem wyszko­
liłby się i uniknęlibyśmy tak kompro 
mitujących audycyj, a co zatem idzie 
i reetnzyj —  a Łódź (stacja radjo- 
wal zyskałaby -na opinji.

H U M O P .  R A D I O W Y

Dioaonea w epoce radja.

w mieście tem jesr sporo fabryk 
włókienniczych, :zy to prawJa? 
N.ech mi pan coś opow ie o Łodzi” .

Takie zdanie można usłyszeć z ust 
osoby inteligentnej, która sicie wie­
dzę wśród przyszłych obywateli pol­
skich... Nie należy jednak mieć do 
niej pretensyj. Winę należy- przypi­
sać bezwzględnie czynnikom ofbjaś- 
nvm, które nie dbając same o Łódź, 
nie starają sie stworzyć miastu znoś 
nych warunków bytu.

Łódź jest upośledzona pod każdym 
względem. Niema dziedziny, w kto- 
rejby była traktowana na równi z 
innemi, nawet dużo mniejszem , mir 
stami. Efekt macoszego traktowanie 
Łodzi jest ten, że nie ma tu karmi i za 
cji, wudoeiagów, porzadnvob bruków, 
budvnku teatralnego i 1 d.

Z breglem czasu atoli Łódź zaczy­
na domagać się swoich praw. Pier­
wsze je j głosy w  walce o stacje ra­
diową nie odniosły skutku. „Polskie 
Radjo”  w skrzynkach nieustannie 
starało sie nas przekonać, że stano­
wisko nasze jest „zaściankowe” .. Po 
długich wreszcie targach zdecydowa­
no sie r.a założenie stacji przekaźn 
kowei o mocy 1.65 kw. Pomieszcze­
nie iej’ składa sie z 3 ul>ikacvi, sne- 
c.iahrie na ten cel pobudowany?.1 
Ńie ma tam miejsca na urz -drenie 
najskromnipłszej nawet audycji, po­
za odczytami. _ ~

Kiedy nie zadowoliliśmy sie taką 
stacja i zadaliśmy (tak, to było i po­
zostanie żądaniem, własnych progra­
mów oraz r)od-deci„nia Stach do god ­
ności starii nadawczej, roznorr-ął się 
nowy atak na ..zaściankowość” .

Nie daiac iakich takich warun­
ków wpcpfeeii atacii radiowei, nie 
można zbvt wiele od niej * vmagać 
i.ńd^ka stacia pie ma swoie-o arty­
stycznego personelu i audv.-ie, urzą­
dzone przez nia raz na kilka mie­
sięcy. przy pomocy sił „amatorskich” 
naprędce wyszukanych i do tej pra-

i o ile druk w ogóle w  przyszłości 
me w yjdzie z użycia!

♦ U spakaja jąco  przynajm niej dła  
rad jo fon ji brzmi oświadczenie, 
jakie z okazji prób nadaw an ia  te1 
lew iz ji w  A nglji, w ypow iedział 
Generalny Dyrektor Poczt, w  prze 
mówieniu wygroszonem w  B B C  
dnia 31 stycznia b. r„  że po w e j­
ściu w  życie telew izji, dotychcza­
sowe aparaty  rad jow e nie będą 
w ycofyw ane z użycia. Em isje te­
lew izyjne będą jedynie dodatkiem  
do audycyj raajow ych , a le w  ża­
dnym w ypadku ich m e zastąpią. 
T elew iz ja  n adaw ana będzie na fa ­
lach u ltra  - krótkich, zaś audycja  
rad jow a —  tak, jak  dotychczas, 
na fa lach  długich i średnich Ra- 
djosłuchacze śmiało m ogą nabj - 
w ać odbiorniki rad jow e, bez oba­
wy, żeby m iały się wkrótce oka­
zać nieużytecznemu

Zatem te lew izja m e z a s t ą- 
p i rad jo fon ji, tylko będzie ist­
n iała  o b o k  niej. A le  czy za­
g łada  grozi widowiskom , teatrom, 
kinom i prasie? Czy, m ogąc oglą­
dać i słuchać wszystkiego w  do­
mu, ludzie przestaną szukać w ia­
domości i w idow isk w  gazetach i 
poza domem? N araz ie  cena apa­
ratu odbiorczego telewizyjnego  
będzie tu poważną przeszkodą, a 
co będzie potem —  przyszłość, i 
to niedaleka, pokaże.

(w jp ) .

Z pokłosia naszego kcna:ursu

Audycja 1 2  lat temu
Jakiem osobliwem  m isterjum  

byt odbiór radiofon iczny w  Po l­
sce jeszcze nie tak dawno, bo za­
ledw ie 12 lat temu, przypom ina  
w  opisie swego najsiln ie jszego  
przeżycia rad jow ego uczestnik na 
szego konkursu p. S. Kaczorow  
ski, wów7czas elew  W arszaw sk ie j 
Szkoły Podchorążych:

Jesień 1923 r Na dziedzińcu szkol­
nym z zamiłowaniem i uporem tłu­
kliśmy w pocie czoła francusku mu­
sztrę i rodzimą grenadjerkę. Jedno- 
siajnosć tego szarego pracowitego 
dnia przezwało rewelacyjne ukaza­
nie się na dachu Szkoły naszego 
..Drucika”, por. Gorczyńskiego, mon­
tującego nowy typ anteny, oraz poo­
biednie dyskusje na temat majacego 
«ie odbyć pokazu najnowszego wyna­
lazku z dziedzin; radjofonji.

Wieczorem w mundurach wyjścio­
wych dwójkami świątecznie wkro­
czyliśmy na salę teatralną. Przed 
kurt; na f.ala ogromna skrzynia, nad 
nia irlośnik - tuba gramofonowa, a 
wokół cala masa drutów. — Bacz­
ność: — na sale wkroczył komendant 
szkoły ś. p. pułkownik Młodzianow­
ski w otoczeniu sztabu. — Spocznij! 
Siadać. — Poi Gorczyński z przypa-

Ieaną szablą, uroczyście rozpoczął w f 
kład — „o falacn gasnących”, „nie- 
gasnącj cn“, „wzmaczniaczu” i „głoś­
niku”. Zainteresowanie wykładem — 
codzienne, natomiast oczy p 'dch«rą- 
żackie t lepione w głośnik z niewia­
rą i ciekawością • czekały.

Wreszcie „Drucik” r otoczeniu 
„wtajemniezonych” przystąpił do 
drutów. Kilka spięć — zacharczał 
głośnik i cisza. Łączenie, kontakt — 
i po chwili chirakterystycznj trzask 
smażonej rłoniny. Ale wkońcu wśród 
trzasku zabizmiała muzyka i... mo­
wa ludzka. Poruszenie.

Z przejęciem chłonęliśmy tajemni­
cze dźwięki. T. nie „ti, fi, ta, ti, ta“, 
telegrafu bez drutu, to żywe, głośne 
słowo. Gaf i masa wspomnień prze­
czy tan;ch fantastycznych powieści, 
mimowolne stwierdzenie, że nie „po- 
bujali” dziennikarze w „rzeczach cie 
kawyrh”, westchnienia: „och, żeby 
to było na wojnie”, dyskusje z sa­
mym sobą o przyszłej przydatności 
radia na codzień i na wojnie... a gło­
śnik trzeszczał i mówił i grał.

Jeszcze późno w noc, w sypialni, 
rozlegały się szepty dyskusji. Spać 
nie było można,

M mie pierwszych u rażeń zapom­
niałem, lecz ten wieczór stoi mi wy­
raziście w pamięci, jakby wczoraj to 
było.

N azw a „ r ^ r o “
w  k o ś c f e l n e j  ł a c i n i e

R a iio fo n itzn o ś ć  d źw ię k ó w
Od m o w y  lu a zk ie j  do... ś p ie w u  K o b ie c e g o

W „The Radio Times” znany kry­
tyk angielski Filson Young ułożył 
kolejność dźwięków według ich więk­
szego lub mniejszego stopnia radjo- 
foniczności, i tak:

1. Mowa ludzka, 2. Flet, 3. orkie­
strą dęta, 4. orkiestra mieszana, 5. 
oktet wokalny, 6., chłopięcy, śpiew, 7. 
kwartet smyczkowy, 8. śpiew męski, 
9. śpiew kobiecy.

Young uważa, że z dźwięków mu­
zycznych najmniej deformowany 
przez mikrofon jest głos fletu. Wo- 
gole w reprodukcji lejnej wychodzą 
głosy instrumentów dętych. Orkie­
stra mieszana w tabeli otrzymała ni­
ski stopień, ponieważ przy reproduk­
cji traci dużo ze swych wartości dy­
namicznych. Oktet wokalny i chło­
pięce głosy mają coś z czystości tonu 
fletu. Orkiestra i organy posiadają 
zbyt wiele tonów górnych ('alikwo­
tów), które giną w reprodukcji me­
chanicznej. Głos ludzki w śpiewie po 
przejściu przez mikrofon, a następ­
nie przez głośnik łatwo ulega skary- 
knturowauiu, to odnosi sie przede­
wszystkiem do głosów kobiecych,

szczególnie o ile jest w nich choćby 
lekkie treTUolowaiiic.

Young m-zyznaje się, że osobiście 
nie jest w stanie długo słuchać śpie­
wu solowego przez radjo, a w szcze­
gólności sopranów.

Co bierze zagranica
od  P o ls k i  w  m a ju

\V bieżącym miesiącu sześć audy­
cyj naszej radjofonji transmitują roz­
głośnie zagraniczne: 2-go —  Śztok- 
holri koncert symfoniczny muzyki 
polskiej; w  ubiegłą niedzielę swojego 
rodzaju rekord osiągnęła suita Sygie- 
tyńskiego „Od chatki do chatki -  od 
karcznp ao karczmy” nadawana 
powtórnie przez Warszawę, a tran- 1 
smitowana przez 12 radjostacyj ob­
cych 7-nru państw (Austrji, Czecho­
słowacji, Finlandji, Jugostawji, Nie­
miec, Szwecji i W ęgier); 12-go Wro­
cław weźmie stylizowaną muzykę gó­
ralską. 16-go radjostacje niemieckie 
będa transmitować koncerl z W ar­
szawy; 18-go —  kilka stacyj zagra­
nicznych muzykę huculska: v reszek
25-go —  Niemcy -----
Moniuszki.

,Yerbum Nobile’

W yraz  „rad io” przyjęty pow ­
szechnie ua oznaczenie -w szcze­
gólności rozgłośnictwa a wogóle  
zjawisk, związanych z em isją fa l 
elektromagnetycznych, nie wszedł 
w  tej form ie do łaciny, jako ję- 
zj ka urzędowego Kościoła Kato­
lickiego, a jednak wobec objęcia  
działalnością rozgłośnictwa ró w ­
nież dziedziny żyeia re ligijnego  
m usiał znaleźć swój odpowiednik.

Już w  r. 1927 w  bu lli biskupiej 
dla Czech, śląska i M oraw  p isa ­
no: ..Totani m issam solemnan 
per K A D IO M A C H IN A M  divulga- 
re ct escipere non ewpedit” (R oz ­
powszechnianie i w ysłuchiw anie  
uroczystej mszy przy pomocy ra ­
d ja  me jest w skazane). Obecnie 
arcj biskup praski dał w y jaśn ie ­
n ie ,-że  nie jest przeciwny audy­
cjom religijnym , tylko w iern i 
m usza być uświadom ieni, że w y ­
słuchanie mszy przez radjo  nie 
jest spełnieniem obowiązków7 re ­
ligijnych, któ-e w ym agają  oso­
bistej obecności przy mszy św

Użyta wówczas nazw a „R A D IO  
M A C H IN A ” nie utrzyma się chy­
ba wobec tego, że O jciec Św. 
P ius X I  w przemówieniu ao ucze­
stników Kongresu Eucharystycz* 
nego w  Buenos A ires  użył w y ra ­
żenia „ M A R C O N IA N A ” w  tem 
samem znaczeniu, mówiąc, że za- 
pomocą m areoniany śledził obra­
dy kongresu. W  ten sposób w  ko­

ścielnej łacinie radjo będzie m ia­
ło nazwę urobioną od nazw iska  
wynalazcy —  M arconTego.

Konkurs ne najlepszą
t r a n sm is ją  z  ż y d a

Obecny sezon, obfitująfy w  reporfa 
żc z życia, dal sposobność Dyrekcji 
Programowej P. R do ogłoszenia 
konkursu na najlepiej przeprowadzo­
ną audycję tego rodzaju (z  wyłącze­
niem transm. sport.).

W  konkursie tym wezmą udział 
kandydaci, wybrani z terenu wszyst­
kich rozgłośni spośród’ osób obezn^- 
nyth już z nrkroionem, jednak niebo! 
niecznie w dzlfcuzinie trausmieyj. Kai 
dy z kandydatów przeprowadzi jedną 
transmisję spośród przewidz;anych w  
programie i wyznaczonych zgóry w  
porozumieniu z kandydatem.

Konkurs rozpoczął się dnia 3 maja 
transmisją p. t. „Hallo, uwaga! Tu 
przecznica!” i zostanie zakończony na 
trzy tygodnie przed odjazdem statku 
„Piłsudski” z Alonfalcone.

O w7ynikacn decydować będzie w  
pierwszym rzędzie specjalne jury. Jed 
nym z momentów, branych pud uwa­
gę przy ostatecznem rozstrzygnięciu 
będzie gfosowanie słuchaczy. Zwy­
cięzcy konkursu powierzony zostanie 
wielki i odpowiedzialny reportaż z po 
droży „Piłsudskiego” z Monfalcone do 
Gdyni.

Z  t y g o d n i a
N ow y  konkurs się rozpoczął —  

tym razem  ściśle w ewnętrzno-ra- 
d jow y : chodzi o najlepszy repor­
taż, najlepszy w  sensie jaknajlep - 
szego uchwycenia życia „na go­
rąco ". H onorow ą nagrodę ma 
stanowić prowadzenie reportażu  
ze statku „P iłsudsk i”1 w  czasie 
jego  podróży ze stoczni w  M on­
falcone dc G a j ni. Kom binowany  
wyrok, na podstaw ie plebiscytu  
słuchaczy i oceny specjalnego ju ­
ry. rozstrzygnie o wyniku zawo­
dów, ao których staną najtęższe 
siły naszego reportażu radjowego.

W  zeszły piątek rozpoczęły się 
te zawody reportażem  red. T ade­
usza Strzetelskiego „H allo , tu 
przecznica” . W yn ik  tej p ierw szej 
próbv bv ł doskonały, audycja w y ­
padła efektownie i bardzo za jm u­
jąco. W ie le  już trzeba „zjeść zę­
bów ” na rozmaitych spraw ozda­
niach z życia (że przypomnimy 
choćby pam iętną chwilę przylotu  
braci A dam ow iczów ), aby z tak 
zimną krw ią na środku ulicy od­
bywać polowanie mikrofonowe na 
przechodni, pewnym będąc, że 
choć niewiadomo co się ustrzeli, 
ale w  każdym razie „pudło* —  
wykluczone.

Polowanie wypadło przezabaw ­
nie. Zarówno ten pierwszy prze­
chodzień. który zw ia ł momental­
nie, biorąc m ikrofon za puszkę 
składkową na M acierz Szkolną, jak  
i nara następna, która potrakto­

w ała  niespodziewaną przygodę z 
humorem i przytom nością umy­
słu —  to były żywe przykłady, że 
najlepsze efekty rad jow e pow sta­
ją  nietyle z d ługich przygotowań, 
ile z dorywczej im prow izacji, je ­
śli bię tylko umie ją  tra fn ie  u- 
chwycić. A le  i sama radjofonicz- 
ność gw aru  ulicznego odegra ła  
swoje, zw łaszcza przy dobrem u- 
staw ieniu mikrofonów —  reszty 
zaś dopełnił temperament spra ­
wozdawczy —  nieodłączony czyn­
nik wszelkiego reportażowego suk 
cesu,

m

M ieliśm y takżo przedwczoraj 
im ponującą transm isję z uroczy­
stości jubileuszowych w  Londy­
nie. Radiosłuchacze polscy znają  
już dobrze wysoki ka liber trari?,- 
misyj londj ńskich. operujących  
niezwykle precyzyjnem i m ikrofo­
nami (dzięki czemu doskonale wy  
chodzi barw a głosów  i dźw ięków ) 
oraz staranną organ izacją. Re­
portaż ostatni przewyższył w szy­
stko, co dotąd Londyn w  tjm  ro ­
dzaju nadaw ał, a dochodzący do 
szaleństwa entuzjazm tłumów byl 
tak plastyczny, że zdawało się •— 
głośnik rozwali.

Dołączenie scen z równoczes­
nych obchodów, odbywanych w  

dom injach brytyjskich, spotęgo­
wało jeszcze różnobarwność i egzo 

ty sen tej audycji —  nie m ającej 
dotąd precedensu pod wzgledem

olbrzym iej skali. Czuto się, iż rz e -’ 
czywiście rad jo  potrafi dziś łą ­
czyć w  jedną syntezę cały glob  
ziemski.

• |

Program  muzyczny, niezwykle  
w tym tygodniu obfity, dał nam  
kilka interesujących koncertów  
kom pozytorskich: p ieśrt i pełne 
temperamentu tance fortepiano­
we p. D rege - Schielowej (w  w y­
konaniu kompozy Lorki), po raz  
pierwszy odegrany koncert fo rte ­
pianowy p. Karola H ław iczk i. 
(rów n ież w  wykonaniu kompozy­
tora i obrazki symfoniczne oraz  
pieśni L. M. Rogowskiego, dyry­
gowane osobiście przez kompozy- j 
cora, który po długoletnim  pony-, 
cie w  Jugosław ji zaw ita ! znów  do 
kraju. 1

Pow italiśm y także spowrotem, 
po występach amerykańskich, p. 
Szpinalskiegn na ostatnim  w ie­
czorze Chopinowskim oraz p. K ar­
wowską w  operetce F a lla  ,Słodki 
kaw aler". Z  innych audycyj m u­
zycznych w7ymiemmy oporową  
balladę klasztorną „Róże M adon­
ny" Stolza, czwartkowy koncert 
sym foniczny pod batutą dyr. F  - 
telberga, na którym usłyszeliśm y  
wchodzącą ju t  do klasycznego re ­
pertuaru naszej m łodej muzyki 
(je ś li można użyć tego pozornie i 
paradoksalnego określen ia) Sym- 
fonjettę Perkowskiego oraz l l-g i  
koncert skrzypcowy Szym anow­
skiego w  doskonaleni wykonaniu  
p. Um ińskiej, wreszcie zaś kon­
certy z K onserw atorium : kame­

ra lny z cyklu „5 w ieków  muzyki, 
kam eralnej” (3-ci zrzędu) oraz  
onegdajszy symfoniczny, urządzo­
ny przez Tow arzystw o M iłośni­
ków D aw nej Muzyki, na którym  
oprócz B acha i H aendla usłyszeliś­
my także utwory dwóch w ybit­
nych przedstaw icieli naszej mu­
zyki X V II-w iecznej, Bartłom ieja  
Pękiela i M iko łaja  Zielińskiego. 
Coraz obfitsze uwzględnianie w  
program ach radjow ych  da\Vnej 
muzyki polskiej jest objaw em  za­
sługującym  na uznanie.

W ypada jeszcze okazyjnie na­
wrócić do programów- minionych. 
Ponieważ zasadniczo nie Są w  
tych odcinkach om awiane koncer­
ty w  Pblharm onji, z których nor­
m alnie zdaje spraw ę spraw ozdaw ­
ca muzyczny naszego pisma, prze­
to nie wspom niano także o F il- 
harmonicznym poranku muzycz­
nym w  poniedziałek W ielkano­
cny, na którym doskonale zady- 
rygow ał utworam i G riega p. T o ­
m asz Jaworski, dotąd znany szer­
szej publiczności tylko z dyrygo­
w an ia  niektórych oper w  Teatrze  
W ielkim , a rad jow ej z paru reci­
talów7 skrzj pcowych. Pcniew aż 
jednak feljeton muzyczny nie ob­
ją ł  tego występu, należy przeto 
stw ierdzić na tem m iejscu, że w  
p. T. Jaworskim  zyskuje nasza 
muzyka sym foniczna talent cen­
ny, pełen temneramentu, w ynik li- 
wego odczucia treści muzycznej 
i sumiennego opanowania party ­
tury. M am y nadzieję że ze w spó ł­
pracy dyrygenckiej p. T. Jaw or­

skiego Polskie Radjo korzystać 
będzie częściej.

#

Sum arycznie traktu jąc ten 
przegląd  tygodniowy, nie mamy 
ju ż  m iejsca na obszerniejsze omó­
wienie audycyj słow a m ówione­
go. W  dziale słuchowiskowym  
obfity program  dał nam m. in. 
słuchowisko A. Szyllera „N iech  
żyje cesarz", nadawany przez 
L w ów  fragm ent z Chestertonow- 
skiego „Człowieka, który był 
czwartkiem ” , dowcipną satyrę  
Tuw im a na biurokrację w  Loży  
Szyderców a w lwowskiej fa li po­
wtórzenie doskonałego święcone­
go u Szczcpka i Tońka. W spom ­
nieć warto także o interesującej 
prelekcji niedzielnej p. Z aw istow ­
skiego na temat renesansu Szek­
spira w dzisiejszym teatrze.

w •
W ielkie zdumienie i zaniepoko­

jenie m usiała w yw ołać w  niejed­
nym czytelniku niedzielnego fel- 
jetonu p. Z. Nowakowskiego w  
„I. K. C.“ wzm ianka o stnieją- 
cym rzekomo planie... przeniesie­
nia W esołe j F a li ze Lw ow a do 
W arszaw y . W iadom ość brzm iąca  
tak fantastycznie, że wręcz nie­
w iarygodnie, jednakże skąd się 
w zięła i co w łaśc iw ie  tkwi w  niej 
z praw ay a co z bajki? Zacieka­
wiony tą spraw ą, postarałem  się 
zasięgnąć in form acyj wt Polskiem  
Radjo  —  i cóż się pokazało? O 
absurdzie pozbaw iania rozgłośni 
lw ow skiej je j najcenniejszego atu 
tu —  który w  dodatku przeszcze­

piony na inny grunt byłby zgoła  
nie ao pom yślenia —  nikt oczy­
w iście nie myśli. Pogłoska zaś 
pow-stala prawdopodobnie w  zwią  
zku z czaąow7em odkom enderowa­
niem na „stage” do W arszaw y  
kierownika rozgłośni lwowskiej 
p, Petriego, którego na czas nie­
obecności zastąpi w7e Lw ow ie P. 
Pawłowncz z centrali P. R. Tego  
rodzaju czasową wym ianę perso­
nalną (ze względowi o rgan izacy j­
nych i dla polepszenia w spólpra- 
cy rozgłośni regionalnych bardzo  
w skazaną ) zainicjowano ju ż  w  
styczniu, przenosząc na okres 
półroczny k ierownika wydziału  
literackiego w  W arszaw ie  p. M a- 
rynowskiego do W ilna , skąd na za 
stępstwo czasowe powmłano do 
centrali p. H ulew icza. Obecny 
„change des places” jest drugą  
tego rodzaju próbą.

N adm iar centralizacji w  róż­
nych dziedzinach naszego życia 
*na korzyść „zaborczej” W arszaw y  
jest rzeczywiście jedną z najdo­
tkliwszych p lag  obecnego życia 
polskiego. A le na szczęście w ła ­
śnie w7 rad jo fon ji panuje w ia tr  
w7ręcz przeciwny i regionalizm  
raczej dochodzi tu do coraz w ięk­
szego głosu N iejednokrotnie p i­
saliśmy już o tem, a w  numerze 
dzisiejszym przytaczam y interesu  
jący glos jednego z czytelników  
na temat stacji łódzkiej. M iejm y  
nadzieję, że i w  tej spraw ie sto­
sunki dotychczasow e, rzeczywiś­
cie bardzo opłakane, u legną grun ­

townej poprawi.®. M  Grzegorczyk.
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Warszawa się
D r a p a c z e  n i e b a  i

europeizuj
l a t a n i e  d z i u r

Dziś św. Stanisław a. 

Jutro św. Grzegorza

P r z e lo tn e  o pady
Wczoraj w godzinach porannych w 

całym kraju panowała pogoda sło­
neczna o zachmurzeniu umiarkowa­
łem lub niewielkicjn. Jedynie na Po­
morzu było nieco chmurniej.

Temperatura o godz. 7 wahaia się. 
w całym kraju od 7 do 14 stopni, a 
wysoko w  górach od 3 do 5 stopni.

Op’adćw w  ciągu doby ubiegłej o- 
prócz śladu w  Wileńskiem nic noto­
wano.

Przewidywany przebieg pogody do 
południa d"nia dzisiejszego: Pogoda o 
zachmurzeniu zmiennem z przclotne- 
mi opadami, zwłaszcza w  dzielnicach 
oółnocnych. Umiarkowane wiatry z 
kierunków zachodnich. W  catym kra­
ju skłonność do burz.

S e k c i a r s t w o
a u bó j ry tu a ln y

W yjątkowo ciekawe orzeczenie 
Sądu N a jw yższego  dotyczy uboju  
rytualnego. Zdaniem  S. N „  rytu­
alny ubój ptactwa lub bydia  
przez rzezaków, należących do 
sekt naw et n ieuznan jch  nie jest 
kara lny  ze w zg lędu  na b rak  po­
jęc ia  zewodu w  rytualnem  ize- 
zactwie, które jest aktem re lig ij­
nym  a nie zawodem.

N ie  jest karalne upraw ian ie  ry  
tualnego rzezactwa przez rzeza­
ka, który nie otrzym ał pozwoleń.a  
na ubój od rab ina  gm iny żydow ­
skiej, lecz w ykonał je  na skutek 
zw racan ia  się do niego pewnego  
odłam u ludności żydowskiej.

Stan taki należy uznać za ro­
dzaj sekciarstwa.

N i e b o s z c z y c y
m sp isach  p o b o ro w y c h
D la  uniknięcia komiczrych po­

myłek. które polegały  na w ysy ła ­
niu w ezw ań  do poboru osobom  
ju ż  nieżyjącym , ustalona została 
nowa procedura zaw iadam iania  
P . K . TJ. przez w łaśc iw e  gminy o 
śmierci mężczyzn w  wieku pobo­
rowym  a P. K. U . przesyłane bę­
dą każdorazowo odpisy św ia ­
dectw zgonu, celem poczy nieni a 
odpowiednich skreśleri

N o w e  p a r a f j e
na W o ły n iu

Ks. B iskup A . Szelążek utwo­
rzył w  tych dniach sześć nowych  
następujących p a ra fij obrządku  
łacińsk iego: M ałe - H o łoby, TYo- 
ronczyn, S tara - -  Huta, Piszczę, 
K lesów  i Łobaczów ks.

Orkiestry wojskowe
i c y w i ln e

?arząd zwiazkn zawodowego mu­
zyków R. P. złożył w  M. S. \Yojsk. 
memorjał w  sprawie objęcia w Ma- 
łcnolsee wszystkich placówek zarob­
kowych przez orkiestry wojskowe. 
Przez to dzieje się krzywda zawodo­
wym muzykom, a stało się to w brew 
wydanym zarządzeniom przez władze 
centralne.

W iększość w arszaw iaków  twier­
dzi, że stolica jest miastem pięk­
nem. Niestety, ludzie przyjeżdża­
jący  7, p row inc ji często są innego 

: zdania. N ie  będziemy wchodzić, w  
to, kto ma słuszność. B ezw zględ ­
nie trudno jest w  krótkim czasie 
zrobić z m iasta budowanego cha- 

] otycznie —  siedlisko urbanistycz 
nego ładu i porządku

Duże znaczenie m a dorywcza  
akcja upiększania stolicy, p row a­
dzona niestety, jak  dotychczas, z 
niewielkim  skutkiem. D u ż o .w a ż ­
niejsze, ale i trudniejsze je s t  u- 
zupełnianie braków  w  zabudow a­
niu stołecznych ulic. Tu ju ż  nie 
chodzi o kilka złotych na ukwie­
cenie balkonów, ale o m iljony.

Polityka budow lana Zarządu  
m iejskiego szła dotychczas po li­
n ji fa łszyw ej. Po tej samej Un ji 
zresztą szła in ic jatyw a państw o ­
w a. Budowano m ianowicie domki 
małe, jednorodzinne, bądź też 
spółdzielnie na terenach podmiej 
śkich. W  praktyce okazało się, że 
mieszkania w  spółdzielniach w  
znacznej większości niem ożliwie  
okradanych w czasie budowy, kal 
ku lu ją  się bardzo drogo, a jedno­
rodzinne domki, prócz zadowole­
nia, jak ie daje wyłączne posiada­
nie, nie daw ały  w łaścicielom  nic. 
Okazały się poprostu nierentow­
ne.

U R B A N IS T Y K A  „ Ś M IE T N I­
K Ó W  V*

D ru gą  bolączką tego systemu 
b y ło p o p ń w a n ie ^ za b u d o w y w a n ia

** Królewska 11 
296-29

g. 20.30 Pożegnalny występ ,,T. 4” 
pod dyr. Wandy ćorbon.

CAFE„5iM“ teLl

terenów zamiejskich, nicprzygoto  
watiych do tego celu. W yrosły  ca 
łe miasteczka estetyczny ch Boni1 
ków, w yrastających wprost... z 
śmietników i bagien. N aw et więk­
sze objektyv.jak r.p. szpital SS 
Urszu lanek na Mokotowie, dotych 
czas pozbawione są kanalizacji. 
Jednocześnie w  śródmieściu, co 
już niejednokrotnie podkreślaliś­
my. w iod ły  spokojny żywot roz­
maite rudery, narażając stolicę 
na pośmiewisko wobec prow incji, 
i co goisze —  wobec zagran icz­
nych turystów . Dość przeczytać 
jakieś pismo „galicy jsk ie", szcze­
gólnie krakowskie, żeby przeko­
nać się. co tam się wypisu je, .i 
s łu szn ie1 zresztą, o naszym „re­
prezentacyjnym " dworcu w ila - 
now-skiej kolejki, o parterowych  
chałupinkach na Nowym  Świecie. 
czy na M arszałkow skiej i t. p. o- 
zdobacb m iljonowej stolicy.

D O M h  I, C Z Y  G M A C H Y ?

TY tym roku budownictwo miej 
skie w ejdzie bodaj na inne tory. 
P ierw szą  jaskółką nowego kie­
runku było pi zyznamo wyższych  
kredy tów państwowych na budo­
wnictwo blokowe z wyraźnem i z.n 
strzeżeniami, ażeby teren, na któ 
rym budować się będą nowe, do­
my, był skanahzow any i posiadał 
ułatw ioną komunikację. M W a r ­
szaw ie szczególny nacisk położo­
na będzie na zabudowanie śród­
mieścia. Jak ju ż  pisaliśmy, z kre­
dytu państwowego, udzielanego  
przez B. G. K.. na Yćarszuwę przy-

Portjer konsulatu niemieckiego
z w y c z a j n y m  b a n d y t a

K A T O M  IC E , 7.5, —  Dnia 15-go 
kwietnia r. b. trzech zam askowa­
nych bandytów  napadio na m ;e- 
szkan'e 75-letniej M a rji Kaleto- 
w ej w  Siem ianowicach. P o 's te ro - 
ryzowaniu staruszki bandyci 
skradli je j w iększą kwotę.

Po dłuższem dochodzeniu poli­
c ja  aresztowała sprawców tego 
napadu .m ianowicie: portjera nio

mieckiego konsulatu w K atow i­
cach H enryka Lam brechta z Sie­
m ianowic i jego wspólnika, ś lu ­
sarza O sw alda Handla z S iem ia­
nowic.

Jak wykazały dochodzenia, por­
tjer konsulatu niemieckiego, Lam  
brecht, od dłuższego czasu intere­
som ał sie stanem majątkowy m 
K aletowcj.

Zm arnow any szpital
Spółki Brzckei w Rudzie Sk

K A T O W IC E , 7.5. —  W  Budzie  
Śląskiej, pow iat świętochłowicki, 
na samej niemal gran icy niemiec­
kiej istn iał jeden z największych  
szpitali, zbudowany w  ciągu 7 lat 
(1902 —  1909), kosztem 5,5 m ilio­
na marek niemieckich, stanow ią­
cy w łasność Spółki Brackiej, czyli 
zbudowany ze składek' gó rn i­
czych.

W skutek rabunkowej gospodar­
ki kopalń, należących do koncer­
nu „G odu lla " po drug ie j stronie 
kordonu, teren, na którym stoi j

szpital, został podebrany, w sku­
tek czego girach  szpitala i budyn­
ki administracy jne poczęły sic za­
padać tak. że v.’, r. 19,32 trzeba by­
ło szpital ewakuować,

Spółka Bracka wystąp iła  z tego 
powodu z  pretensjam i do spółki 
„G odu lla". IV rezultacie spółka 
„G odu lla " odkupiła od Spółki 
Brackiej *zpital ra  cene 1 .200.000 
zl. W  ten sposób górnicy, zorga­
nizowani w  Spółce B rackiej, stra­
cili przeszło 3 m iljonów zł.

W czapkach oawnej piechoty niemieckiej
Prowokacja h.tlerowska w Orzełku

T O R U Ń , 7.5. —  TV Orzełku, w  
pow. sempoleńskim, odbyw ała się 
zabaw a taneczna w  Zw  Rezerw i 
stów, na którą przybyli liczni 
m iejscowi hitlerowcy. Zachow y­
w a li się oni spokojnie, aż dopie­
ro koło godz. 3 nad ranem w  gru  
■pie ich padł okrzyk: „ lle il  H i­
t le r". Gdy Po lacy  ostrzegli hitle­
row ców  przed skutkami prowoka-

Zaginiony kuter
D a r e m n e  p o s z u k i w a n i a

H E L  7.5. 
nie w ładz  
spektor 
wszczął

(P T . ) .  N a  zarządze- 
morskich w7 Helu in- 

rybolóstwa p. T a lla r  
energiczne poszukiwania

za kutrem „H el 121". który w7 
dniu 25 ub. m. w ypłynął na poło­
wy dalekomorskie pod dowódz­
twem w łaściciela  statku p. Ju lju - 
sz£ D ettla ffa  z W ielk iej - wsi —  
H allerow a i od dnia tego wszelki 
ślad po nim zaginął. Kuter na 
podstawie rozmowy telefonicznej, 
.iaką inspektorat ryboióstwa w 
Helu przeprowadził z portami 
dunskiemi w  Rens i Nexe. w nizin­
ny by ł po raz ostatni w  Ncxe  
dnia 29 ub m. W  tym dniu zagi­
niony kuter w idziała załoga ku­
tra „H el 111“ pod Bornholinem. 
Ponieważ w  dniach ostatnich 
panowała na Bałtyku gwałtowni?

cji. na to jeden z nich odpowie­
dzia ł: „Kto mi zabroni, ten dosta 
nie po tw arzy ". W  Lym momen­
cie. jakby  na umówiony znak o- 
becni na zabaw ie N iem cy rozpo­
częli śpiewać swe pieśni, nakryw  
szy głowy- czapkami dawnej pie­
choty niemieckiej.

Rozpoczęła się bójka, w  czasie 
której kilku hitlerowców pobito 
do krwi. \V rezultacie hitlerowcy  
m usieli pośpiesznie opuścić za­
bawę.

pada 8.650.000 zł. Budownictwo  
domów7 małycli korzystać będzie 
z pożyczek wynoszących od 30 do 
50 proc. kosztorysu, przyczem  
kredyt nie może wynosić więcej, 
niż 5.000 zl. Natom iast domy 
blokowe otrzym ają kredyt bez o- 
graniczeń (o  ile oczywiście fu n ­
duszu w sytarczy ) do 40 proc. ko­
sztorysu.

Ś L E D Z IE  —  PR E C Z !

Pozatem podobno kompromitu­
jące domki na rogu ul. Hożej i 
pl. Trzech Krzyży przestaną ist­
nieć w raz z gnieżdżącym *ię na 
wewnętrznem  podwórzu ta rgow is­
kiem. N a  m iejsce krzykliwego i 
niezbyt ładnie pacnnącego sied li­
ska żydowskich handlarzy śledzi 
powstać ma olbrzym i gmach, od­
powiadający „wzrostem " stojące­
mu naprzeciwko „drapaczow i nie­
ba". Dcść powiedzieć że koszto­
rys tego gm achu wynosić ma 6 
m iljonów zl.

D R A P A C Z E .-.

Cały szereg małych domków na 
ul. M arszałkow skiej, a przede­
wszystkiem kom prom itująca rude­
ra na rogu ul. Świętokrzyskiej, 
ulec ma w  najbliższymi czasie l i ­
kw idacji! Przy7 ul. Złotej budować  
będzie podobno w łoskie towarzy­
stwo asekuracyjne, a przy Święto­
krzyskiej w yrośnie gmach PK O . 
W p ły w a ją  również do Inspekcji 
B ndor lanej liczne podania o nad­
budowę już istniejących budyn­
ków. Dotyczy to w ie lu  kanrenic  
przy reprezentacyjnych ulicach, 
jak np. u wylotu A l. U jazdow ­
skich na pl. Trzech Krzyży, na­
przeciwko gm achu gim nazjum  im. 
K rólowej Jadw igi.

N A  P E R Y F E R J A C łl

.Niezależnie od łatan ia dziur w  
śródmieściu, na krańcach miasta 
powstanie w tym sezonie budowla  
nym cai y  szereg domów bloko­
wych, zaw ierających małe i tanie 
mieszkania. Szczególną żywot­
ność pod tym względem  wykazuje  
spółdzielnia .Osiedle Robotni 
cze". A le  i budowanie małych 
domkow też nie będzie w  tym ro­
ku upośledzone. Dowiadujem y się, 
że wpłynęło już przeszło 400 po­
dań. Copraw da domki powyższe 
zaw ierać będą przeważnie więcej, 
niż jedno mieszkanie, okazało się 
bow iem. że nawet nieliczni rentje- 
rzy7 w arszaw scy nie mogą sobie 
pozwolić na luksus mieszkania 
we własnych willach, nie da ją ­
cych żadnego dochodu.

( j p b

W teatrach i na ekranach
W a r s z a w y

Repertuar na dzień dzisiejszy
przedstawia się następująco:

Tealr Narodowy „Poskromienie zlo 
śnicy". Teatr Mah7 „Wszelkie pra­
wa zastrzeżone”. Teatr Polski „Ju 
dasz" Teatr Kameralny „To więcej 
niż miłość" Ibsena z Grywińską.
Teatr Letni „Muzyka na ulicy" Ci­
fie  lbacha z Modzelewską i Dymszą.

Teatr Aktora: .Krzyk” z Jara­
czem. T. Nowy: „Człon lek czynu" 
Choromańskiego.

A  teraz, na co wanto pójść do kf-
« O o  —

na? światowid (Marszałkowska 
111) — „Ulica rozkoszy". Stylo­
wy (Marszałkowska 113) —  „Mała 
mateczka", Atlantic (Chmielna 33) 
—  „Czerwony Sułtan”. Apollo Marsza1 
kowaka 106) —  „Beiigali“. Capłtol 
(Marszałków. 125)— „Roześmiane o- 
czy Europa (Nowy świat 03) 
JdzL.ny pi szczęście”. Riaito (Jasna 
3) „Mężowie do wyboru*

Casino (Nowy świat 40) .Niedo­
kończona symtonja”.

Program polskich radjostacyj
W AR SZAW A  

Środa, dnia 8 maja
M ARSZAW A: 3.30 ,.K:edy ranne 

wstała zorze". 6.33 Gimnastyka. 6.50 
Muzyka z płyt. 7.15 Dziennik por. 
7.45 Program. 8.00 Audycja dla szkól. 
S.05 Audycja dla poborowe ch 11.57 
Sygnał czasu. Hejnał. 12.03 Wiadom. 
meteorol. 12.05 Trio J. Dworakowskie 
"o. 12.50 Chwilka dla kobiet. 12.55 
Dziennik potuumov'v. 13.05 „Ogród 
zoologiczny” (płyty). I3.5ó Wiadom. 
o eksporcie^ polskim. 15335 Przegląd 
gicłdoWj. 15.45 Orkiestra salonowa 
P R 16.30 „Trzecie zebranie klubo­
w e" „Zc świata dziewcząt". 16.45 
,/Kwsdrans&lynrrych artystów” (pły­
ty). 17.00 Odczyt z Krakowa. IT. 1 o 
„Muzyką współczesna nią niedowiar­
ków" (płyty). 17.30 „Książka i wie­
dza" —  „Od gwiazdy ao aromu". 
*8.00 Zespól Harmoin^tów Warszaw  
rkich. 1S. 15 Wizyta”, skecz. 18.30 
„Skrzynka poczt, techniczna 18.40 
„Życie kultur, i artyst. stolic- ". 18.45 
Piośenki (ptyty). 19.07 Program. 
19.15 „Chrońmy dobytek od wypad­
ków". J9.35 Sport. 19.35 Tadeusz Ol­
sza śpiewa. 19.50 feljeton aktualny.
20.00 Płyty. 20.15 Wieczór Mickiewi­
czowski. 20.45 Dziennik wiecz.. 20.35 
„Jak p-acujemy i żyjemy w Polsce".
21.00 Koncert chopinowski. 21.30 Qjtl- 
czyt w  jęz. cspcranckiin. 21.40 Rcei- 
t il z Katowic. 22.00 Koncert. 22.15 
Koncert ork. salon.-ta.i, ° .  K. 23.00 
Wiadom. meteorol. dla komunik. loH 
niczcj.

Czwartek, dnia 9 maja

W AR SZAW A: 6.30 „Kiedy ranne 
estaj? zorzefA 653 Gimnastyka. 6.50 

Muzyka z płyt. 7.15 Dziel,nik. 7.45 
Program. 8.00 Audycja dla szkól. 8.05 
Audycja dla poborowj ch. 11.57 Syg­
nał czasu Hebiął. 12.03 Wiadom. me­
teorol. 12.05 Audycja dla szkol. 12.30
Poranek szkolny z Filharmonji Warsz 
13.50 ,.Z miku pracy". 13.53 Win­
dom.- o eksp, polst. 15.3,5 Przegląd 
giełdowy. 15.45 „Po -jednej piosence" 
—  płyty. 16230 Pogadanka w jęz. 
franc. 16.45 Koncert z Katowic. 17.00 
Reportaż. 17.15 Teatr Wyobraźni 
Winią. 17.50 Sport. 18.00 Pieśni. 
18.15 „żawód literacki a służba spo­
łeczna". .18.30- „Skrzynka ogólna”. 
P’,40 „życic artyst. » kultur, siolicy ’. 
18.45 Koncert. 19.00 Ptyty. 19.07 Pro 
gram. ld.l.t ..Kącik dla młodzieży 
wiejskiej". 19.25 Sport. 19.35 Recital 
'unep. ze Lwowa. 19.50 Feljeron ak­
tualny. 20.00 Pieśni i tańce, 20.43 
Dzie n. wiecz. 20.55 „Jak pracujemy 
i żyjemy w  Polsce". 21.00 Koncert 
sym to 'liczny. 22.60 Reportaż z iubil. 
25-iecia panowania króla ang, lerze-

J e s z c z e  w  t y m  r o k u

Przebita bedzie ulica przez ogród Saski
W obec zakorkowania komuni­

kacji m iejskiej z południa na 
północ przez ogród Saski i ko­
nieczności okrężnych "objazdów, 
głównie przez ul. K rólewską i Gra  
niczną, zarząd miejski postanowił 
zrealizować oddawna pro jektow a­
ne uproszczenie ruchu przez prze­
bicie nowej arterji komunikacyj­
nej przez ogród Saski.

A rtc rja  zapewni ul. M arsza ł- 
kowsk ipj bezpośrednie połączenie 
z pl. Żelaznej Bram y, z om inię­
ciem niepomiernie już przeciążo­
nej ul. G ranicznej.

Przeprowadzenie takiego połą­
czenia zgodno jest ze wszystkimi 
planami regulacyjnym i, przedsta­
wionymi na konkurs regu lac ji pl. 
Józefa Piłsudskiego.

Projektowana arterja  zrealizo­
wana będzie jeszcze w  tym roku 
z zachowaniem jaknajw iększej 

rości w stanie zaclrzewie-ossezęd
nia.

0 V. 22.20 Koncert orkiestry tanecz­
nej. 23.00 Wiadom meteorol.-dla ko- 
t ilimkacji lotniczej. 23.05 Płyty. 23.30 
Odczyt w jęz. nowogreckm z Krako­
wa.

Czwartek, dnia 9 maja
KATOWICE: 7.45 Program 13.55 

Gictda zboż.-towar. 15.40 Źy7cie ar­
tyst i kultur, śląska. 15,45 „Zamiło­
wania muzyczne młodzieży”. 16.45 
Koncert chóru męskiego „Fcho”. 18.43 
Konceft. 18.30 Karlikowa poczta. 18.45 
Muzyka taneczna. 19.07 Program.
19.15 „Opowieść Trubadura”. —  
Fragm. z pow. 19.25 Sport. 22.30 
Koncert

KRAKOM 7.45 Program. 112)7 
Sygnał czasu, hejnał. 15.45 „Księż­
niczka Czardasza” "(piyty). 18.30 
,.Skrzynka ogólne’. 1&45 Koncert. 
19.00 Płyty. 19.07 Program. 19.15 Od 
czyt z .okazji 10-lecia- uniwersytetu be 
brajskiego w  Jerozolimie vwgl. a dr.
1 rai nkel, 19,25 Sport 23.05' Piyty.
23.30 —  23.45 Odczyt nowogrccki: 
„Sto=nnS:i polsko -  greckie”. :

I W ó W : 7.45 Program. 14.00 Naj­
piękniejsza pty ta gramofonowa. 15.45 
Płyty. 18.30 Pocztowa skrzynka pro­
gramowa. 18.10 Silva rerum i życie 
artyst. 18.45 Koncert. I-.1.CO Płyty7.
19.07 Program 19.14 Feljeton Liter.
.19.2.5 Sport. 19.35 Krótki recital for- 
tepiano,vy.

LóDŹ: 7.45 Program. 11.57 Sygnał 
czasu. Hejnał, 14.00 (P łjty ). 13.33 
Przegląd giełdowy7. 18.30 Łódzka 
skreymtą ogólna. 18.45 Koncert. 19.00 
Ptyty. 19.07 Program. 19.15 Piyty.
19.2.5 Sport

POZNAŃ: 7.45 Program. 14.0) P(y 
ty7. 15.35 Przegląd: giełd. 15.45 Płyty.
18.30 Program. 18.38 Życie kult., art 
i spot Poznania. 18.45 Koncert. 19.00 
Gitary hawajskie. Płyty7. 19.00 Wiel­
kopolska w przekroju. „Wiosna-na ca 
lego". 19.2Y Sporr,

TORUŃ': 7.4 4 Program. 15.35 Prze­
gląd Giełdowy. 18.30 Chwilka spo­
łeczna. 18.3:4 szkole niewido­
mych". 18.45 Koncert 19.00 Muzyka 
(płyty), 19.07 Program. 19.15 D. c. 
miro/ki (plyiy). 19.25 Sport.

W ILNO : 7.45 Program dz cnny 
7.50 Clnt ilka społeczna. 7.35 Gieida 
rolnicza. 15.3:5 Codz. odcinek powieś­
ciowy. |5A5 Ptyty. 17.15 Teatr Wyo  
brażni „Zimowy wieczór". 18.30 Rpł 
czarnej, fe lj. 18.40 Życie artyst, i kult 
miasta. 18.4,5 Koncert. 19.00 Ze świa­
ta baśni (płyty). 19.07 Program.
19.15 Litewski odczyt ekonomiczny. 
19.24 Sport.

P o ż a r  l a s u
Z b rod n ic ze  p od p a len ie
środa, 7.3 (P A T ).  W  poniedziałek 

jv pohiJnii- wybuchł pożar w lasach 
majętności Bronisław i Murzy nówko, 
I iłoż.onych przy szosie Środa — Ja- 
1 oc-in. Pożar uszkodził około 5 ha 
lasu 25-lelmego. Prawdopodobnie za­
chodzi tu zbrodnicze podpalenie, po- 
ni( waż poż.ąy Wybuchł równocześnie 
w trzech miejscach. 
m a n n B i m n B n n m a " " 1*

W y b u c h  p e t a r d y
V/ Radości pod W arszaw ą  na 

lin ji W arszaiya-O tw oek ubiegłej 
nocy około godziny 2 -ej do doniku 
Dawid? Berm ana, stojącego vic 
a \  £3 budynku stacyjnego w rzu ­
cono petardę. W ybuch  petaidy  
był do-ść silny. Siłą wybuchu po- 
szwankowane zostały lekko dwie 
córki Berm ana; Chaja i Ruchla.

Zawiadom iono policję powiatA  
wą, która prowadzi energiczne  
dochodzenie, by ustalić kto był 
spraw cą podrzucenia petardy7. W c  
dług dotychczasowych w yników  
śledztwa, powodem podrzucenia 
petardy były nieporozumienia na 
tle konkurencji

naw ałn ica śnieżna, połączona z 
burzą, liczyć się należy z tem, iz 
kuter w raz z za łogą zatonął, 
dniu dzisiejszym telefonicznie in­
terpelowane porty rybackie w 
Niem czech doniosły, że kutra po­
szukiwanego nie widziano.

\Y obecnym roku jest to ju ż  
drugi wypadek z rzędu zaginięcia  
kutra helskiego. P ierw szy  w ypa­
dek jednak zakończył się szczęśli­
wie.. gdyż kuter, który był w łasno  
ścią p. Kąkola z Helu. w rócił do 
portu m acierzystego z uszkodzo- 
n- m motorom.

Ks. Pszczyński musi zapłacu
700 tys. z ł .  firmie szwa jcarsKiej

K A T O W IC E , 7.5. —  Sąd A pe la ­
cyjny w  Katowicach zatw ierdził 
w yrok p ierwszej instancji, skazu­
jący  ks. Pszczyńskiego o jca  na 
zapłacenie odszkodowania około 
700.000 zł. szw ajcarskie j firm ie  
„Hydro - Nitro*"

F irm a ta zbudow ała dla ks. 
Pszczyńskiego dw ie fabryk i zwriąz 
ków azotowych w  W yrach  w. pow. 
pszczyńskim i W aldenou rgu  na 
Śląsku Opolskim, Obie zbankru­
towały. a ks. Pszczyński nie w y ­
w iązał się ze swych zobow i a zań 
wobec firm y szwajcarskiej.

Przebyto 15 kg, eteru
do wypicia w pow. rybnickim

P o o r ó ż u l
s a m o l o t e m

K A T O W IC E , 7.5. —  Ze składni 
ry schronowej w urzędzie celnym  
w Gołkowicach w  powiecie ryb­
nickim nieznani spraw cy skradli 
<71 kg. etenj w czterech bańkach, j.ną 
Sposl rzegłszy kiaclzie/,. strażnicy i

graniczni rzucili się za nimi w 
pogoń. D ali za uciekinieram i kil­
ka strzałów  i w  rezultacie niezna 
ni sprawcy umknęli tylko z jert- 

'daszanka eteru.

300 beczek przemyconych jelit
z  t h f n  i S t a n ó w  Z j e d n

K A T O W IC E , 7.5. —  Przed S ą ­
dem Okręgowym  w  Katowicach  
rozpoczął się wczoraj sensacyjny  
proces o przemycanie je lit ze 
Stanów Zjednoczonych i Chin do 
Polski. Jako przemytnicy zasiedli 
na law ie oskarżonych trzej ży­
dzi: D aw id  Fuulewitz z Katowic. 
E r>k  Rosner —  jego zięć, w ła ­
ściciel firm y  „Badew itz", oraz 
urzędnik tej firm y Feliks B irn - 
ba um,

Okazało się, iż oskarżeni spro­
wadzali do H am burga m ałej w a r ­
tości je lita  ze Stanów Zjednoroo  
nych i Chin, beczki z niemi prze- 
m alowywali, zaopatryw ali je  w  
inne znaki i przewozili do Polski 
za zniżonemi opłatami ctlnemi. 
jako tow ar niemiecku r,a który 
Min. Przem yślu i H andlu  dało z e ­

zwolenie.
Sp raw a ta u jaw n iła  się w  Gdy­

ni. Ogółem  przemycono w ten 
do Folski 303 beczki je lit amery- 
kańskmh i chińskich w  ilości 
102.000 kg., których w artość w y ­
nosiła 300.000 zl Rozpraw a po­
trw a jeszcze dwa: dni.

D Z IA Ł  LEK A R S K I
D r .  m e d .  K. K R A J E W S K I  
W E N E R Y C Z N E  & & T
p r z n m u . e  w  s w o je ,  p i w a t n .  L e c z n i c y .  C h m ie l­

n a  56. o d  S t .  -  9  \v. .N ie d z . d o  1. T r i ,  26/-5J

O f . B R  a n s
Wtneryune

skórne.
płciowe przyjm w swoiej Lecznic} 

Nowy-Śwtat 46 m 22. 8 r —  8 w
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P e l i s a  t a b e l a  l o t e r j i

I i II ciągnienie
G łó w n e  w y g r a n e

50.000 zŁ — 98151
5 0 zl. — 92020 124855 145583 

102240 174820
2.000 zf. _  228 13002 1979S 40453 

P131 49115 57305 08314 87541
01167 91692 91918 109087 11.1379
118636 122175 129609 134757 181153

1.000 zl. - -  5390 6064 6750 8190
3585 ]14"1 12035 12501 12520 13844 
151 x5 15364 21466 21733 2374!) 23853 
26573 35585 39913 46167 75519 78000 
75546 84368 91280 93126 101616
113884 133341 142512 155181 156359 
166895 1F4610 1S4G39

W y g r c n e  p o  20(1 z ł .
223 392 630 860 934 1031 47 252

SS 37j 573 627 91 703 870 912 2015
32 161 322 31 503 14 27 850 58 /0 9M
77 2027 147 230 46 80 81 5l2 686 745 
841 77 934 4139 69 28? 406 29 642 61 
70? 16 821 41 66 998 5136 71 344 43 
106 42 59l 99 621 78 711 51 66 832 
900 6028 62 2/5 348 483 507 68 93 633 
840 91 926 7u04 34 172 220 401 11 74 
743 842 54 952 8iu0 344 450 t>2/ 719 
82 962 9043 49 142 44 217 353 90 9s 
479 503 10064 100 45 529 34 ot) 7oi 
8o5 900 11286 351 512 96 653 786 9-ij 
7t> 12010 50 190 300 32 427 57 alb 624 
43 715 93 814 39 82 904 44 59 13073 
112 283 912 14445 64 904 55 1*041 
i9o 229 52 444 o07 49 87 880 935
17093 124 39 43 214 414 604 10 22 
7S7 993 18O03 l28 237 401 27 93 585 
oó2 746 72 821 40 76 929 19055 149 9) 
22 64 308 56' 60 428 618 708 802 89.

2001? i61 368 482 548 648 710 3.5 
2K05 34_ 178 716 803 77 441 47 90
22065 442 8? 519 34 683 685 23010 13 
240 55 378 96 718 888 24026 236 3S
50 314 693 1749 819 52 902 2 6 25043 
150 733 852 53 83 943 2605 107 19
309 57 449 98 546 50 53 746 829 27057 
123 5 6 407 597 640 48 991 28117 24 
248 64 329 71 458 507 b45 5? 813 9 >2 
2930i 25 77 541 691 777 92 893 30GĆ7 
13 150 ”9 99 237 395 700 37 985 31032 
154 213 362 4U  32 52 630 700 40 865
67 32014 29 103 260 337 61 66 403 55
74 659 728 89S 925 57 33229 328 403 
9 96 S02 6o 34022 117 98 304 575 605
33 39 737 35045 59 84 156 59 63 539
55 £*9 642 743 820 38 959 36015 38 118 
261 3lS 74 788 880 948 37210 457 59 
323 74. 067 38100 32 297 406 18 36
518 o20 841 52 935 39088 627 810 57
92.
, 40106 43 274 404 16 579 732 928 
41154 28c 93 382 423 31 570 779 836 
43 42171 3ol (68 587 604 66 875 43035 
143 78 252 423 33 658 7v2 933 41
44060 178 20 26 435 521 634 888 13133 
95 237 99 305 17 SOI 66 619 43 76 801 
19 46041 76 142 81 370 432 59 685 
736 47L23- 251 58 59 76 349 99 439 07 
623 31 93. 885 977 48117 27 50 38 314 
19 400 26 618 780 830 79 9 .5 49156) 
206 21 329 415 96 572 671 946 60 

50014 142 67 04 215 .301 550 863 
931 95- 51000 L4S 75 85 00 2.,7 64 
421 26 80 31 525 70 636 44 761 810 
52057 180 219 40 411 30 608 88 838
56 63 955 95 53027 41 79 159 205 7 
82 304 (00 562 693 806 17 911 32 85 
91 54024 33 66 88 143 >56 91 225 41 
91 446 78 630 740 61 880 992 65510 
42 609 38 914 56008 514 746 864
57068 93 147 66 580 664 97 786 98 
823 50 78 58000 79 110 73 239 344
51 428 624 64 622 7.50 826 60 928 62 
59019 27 52 119 2-33 359 7? 441 47
89 "45 608 58 707 868 946

600044 54 .742 84 460 547 82 612 
778 61032 44 196 355 431 83 598 707 
87 9 " ) 62160 71 333 -40 408 548 73 
S‘'8. «7 68013 144 225 43 63 79 87 
364 or. 499 636 38 782 827 64096 124 
271 572 631 987 57 65056 60 200 6 
15 50 57 80 313 54 619 79 97 781 881 
955 .69 66008 IS 69 111 28 210 77 328 
86 457 537 621 6713S 77 94 489 587
94 651 765 804 29 84 6S021 168 71 
252 84 87 93 405 559 951 69167 327 
28 48 77 432 48 87 521 609 82 714 
1.6 30 5fi 808 78 915

70012 94 96 110 55 253 55 94 370
90 470 819 692 725 90 919 52 68 76 
71025 178 276 517 610 39 65 813 26
95 72147 205 80 383 451 99 587 600 
58 729 916 73102 687 691 734 819 39 
82 920 73. 74131 62 90 99 643 88 
75030 41 102 65 309 70 424 29 36
537 82 64: 86 762 89 903 92.

76179 234 53 92 381 S58 812 63 4’
77161 78 2()3 81 84 38" 422 39 751 
810 55 84 7S071 384 424 534 82 t>56 
761 819 916 70006 8G7 175 838 7'5 
940

80069 76 214 53 65 316 450 547 
686 735 4b 78 861 900 81003 120 SO 
273 f>9a 621 90 826 936 82280 480 
511 98 866 og? 83099 217 19 360 i i "  
561. 613 23 90j 59 84064 134 514 665
909 67 85344 95 402 32 521 33 687
819 947 88 86186 200 S41 48 468 70
539 84 600 910 S70r 45 249 329 73
455 632 9i 88061 229 375 87 93 573
6a6 766 90 986 89055 66 164 23-4 364
62 563 712 33 61 899 71 91

901'9 83 202 337 54 61 404 18 28
538 626 91 826 68 91055 152 74 203 
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Zanim piłkarze polscy i austriaccy
-rozegrają mecz w Wiedniu
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Niesłychany wybryk reprezenta­
cyjnego piłkarza, Martyny, ne meczu 
ligowym Pogoń —  Leg ja  na stadjo- 
nie W o.jsba Polskiego spotkał się z 
nalv/ytą odprawą. Jak \.ieiuy Marty­
na kopnął gracza bez piłki, co po­
ciągnęło za sobą reakcje ze stropy 
sędziego, który polecił Martynie o- 
puścić boisko. Ten jednak nie usłu­
chał sędziego, a w dodaiku obraził 
go słownie. Wówczas sędzia po raz 
drugi nakazał Martynie zejść z boi­
ska, a kiedy znów spotkała ero odmo­
wa, sędzia przerwa* mecz 1 odgwizdał 
walk-ovcr dla Pogoni.

Z witdkiem zainteresowaniem ocze­
kiwano jak na ten wysoce niesubor- 
dynowany czym piłkarza zareagują 
piłkarskie władze symrtowe. C zy  pó,5- 
dą ouc ..utartą ścieżka" i udzielą 
winuemu nagany lub nałoża dyskwa­
lifikację? Minęły ledwie 24 godzi­
ny od chwili incydentu, a już zebrał 
się znrząij Polskiego Związku Piłki 
Nożnej, który postanowił usunąć 
Martynę ze składu reprezentacji na 
mecz z Auśtr.ją. Zarząd P Z K W  wy­
szedł z założenia, żc Martyna jako 
kapitan drużyny i jako gracz repre­
zentacyjny, bez względu na to, czy 
orzeczenie sędziego byflb słuszne ęzy 
niesłuszne powinien b. ł do tego < - 
rzećzema zastosować s;e.

Wykluczenie Mnrtvrv te składu

reprezt jtac.i pociągnie za sobą, <V 
czywiście, wstawienie innego obroń­
cy do reprezentacji. Tak się okazaje 
potwierdziła sjjf zasada, że niema lu­
dzi niezastąpionych, gdyż z łatwością 
znaleziono m. na miejsce niezdyseypli 
nowanigo piłkarza. Jost n::n gracz ■ 
śląskiego klubu z W  pin, Naprzodu. 
Michalski.

Zmiana w składzie . reprezentacji 
na stanowisku obrońcy nie jest jedy­
na. Zaszła konieczność również zmia­
ny napastnika, gdyż Wilimowski, 
jak wiemy poniósł kontuzje w Biel­
sku. Zastąpi go Szertke z W arty po 
znańskiej, przyezem Mutjasa prze­
niesiono na łącznika.

W  tem sposób ostateczny skład re- 
prczcnra.c;i na n;edzielny mecz Pol­
ska —  Austrją w  Wiedniu, jest na 
stępujący: Fon tow: c 7. (W a rta ), M i­
chalski (Naprzód), Bułanów (Polo­
nja), Kotlarczykuwie (W is ła ), Ha- 
liszka, Riosnor i Pazurek (wszyscy z 
Garbam i), Szertke (W a rta ), Marjaś 
(Pogoń), Wodarz (Racbł Rezerwa: 
Albańsk’, Zwierz i Giemza. Ć o do 
ostatniego, to ieszcze niewipdort.0 ezy 
po jed zie do Wiednia, gdyż poniósł 
kontuzje na meczu w Bielsku.

Stan zdrowia świetnego napastni­
ka.. Wilimowskiego, nie jest, na azeze- 
lois, groźny, mimo to kuracja piłka­
rza Ruchu i » t  iwa 3 —  4 tygodnie.
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Piękna inicjatywa niepńw narodowych
znalazła oddźwiąK we Francji

Szczęśliwy pomysł miał Polski Zw. 
Lekkoatletyczny inicjując biegi na­
rodowe w dniu 3 maja w c-ałej Pol­
sce, ;amiast .jednego tylko biegu w  
Warszawie, jak to było we zwycza­
ju od; szeregu lat. Biegi (e. które od­
były sie już, względnie odbędą w tych 
„litjsćowpściaeh, gdzie na to przed 
tygodniem nie pozwoliła śniezjen. 
spełiiiły całkowicie nadzieje inicjato­
rów. Ogarnęły one nitisy. a o to włn-
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Przy bólach w  żołądku, ściskaniu 
w iloOiii, obstrukcji, gniciu w kisz­
kach, stosować zaleca się wodę gorz 
ką „Franciszka-Józefa” i brać —  wie­
czna-m przt-d udaniem się na spoczy­
nek oehia szklankę takowej.

-leiwie chodziło. Przeszło 311 b.egórt 
z więcej niż ló.OOO-aini biegaczy —  
to obfity plon imprezy 3-cio majowej.

M ado biegów nai-odowTC-h przekro­
czyło granice Polski. Oto we fran­
cuskiej mic-jseowośei Lens odbył 
się. bieg narodowy emigracji polskiej. ■' 
Zgromadził on liozbę zawodników 
większą od tej jaka była nuwet w 
największych mia.-tach w Polsce, 
mianowicie 529. Zwyciężył M łynar­
czyk, przebywając dystans 5.550 m. 
w czaticl7 :43. Drugi przyby. do rn et^  
Biega liski o sekundę za z wycięzcą,.

Warto dodać, że wśród zawojłuiT .. 
ków, którzy .kończyli bieg byłe 
lązer-h w wickn ponad GO. , i,

P U W F u
j u i r  i ^ u i p o c a  ę P s  p r a c ę

W  Państwowym Przędzie Wych. 
Piz. odbyło się pierwsze zebranie de­
legatów PU \\T ‘u do państwowych 
związków syiortowyj-h. P, zewodniczył 
z,obraniu dyrektor P l ’W F  u, płk. K i­
limki. Po przemówieniu wstępneim 
płk. Kilińskiego zabiał glo., mjr. 
Wojciechowski, szef wydziału spor 
tu i w. f. w PI WT'ie, który zazna­

jomił delegatów z ich rolą. Następnie 
referat ua temat „Bolączki sportu 
polskiego*' wy-głos’ł kpt., 1'hacz, 
który mówił m. in. o trenerach za­
granicznych i krajoieych, o polityce 
sportu nńędzynar(Xiou ego i e orgii, 
nizneji pracy w zw ężkach.

rreześ Polsk. Kom. Olimpijs.kicgo. 
pik. Glahi-z * zapoznał zebranych r.

Nurm i zn ó w  na w id o w n i
' i . a l e  n i e  *  r o l i  D f e g a c i a

Przed -kilku laty ' głośna była w. 
świecie sportowym -dyskwalifikacja 
największego biegacza wszyslkic'* 
czasów Finlandezyka Paavo Nurmie- 
go. Jeśzczc w  1932 rL słynny „czlo- 
wiek-chronometr'' pojechał do Los 
Angeles, w nadziei, że będzie mógł 
brać udział w  igrzyskach olimpij­
skich. Zawiodły go jednak nadzieje, 
gdyż dyskwalifikację zastosowano w 
całej rozciągłości.

Do dyskwalifikacji Nurmiego przy­
czynili się działacze szwedzcy ze zna­
nym Edstroemem na czele, tvm sa­
mym, który maczał palce przy dysk­
walifikacji naszego Peikiewicza. Od 
cząsu dyskwalifikacji Nurmiego po­
między sportem fińskim i szwedzkim 
nastąpiło zerwanie stosunków, Pińscy

przez'
Szwe-

Zawodnićy mieli zabronione 
sw.ói związek, startowanie 
cjiz ' T -

Ale ostatnio nastąpiła zmiana pod 
tym względem. Najwyższa magistra­
tu ra sportu fińskiego w Helsinkach u- 
ehwalda pó bdrdzo burzliwej dysku­
sji odwołać zakaz startu fińskich spor 
towców w Szwecji i wznowić'przer­
wane stosunki sportoue pomiędzy 
Fiulmdją i Szwecją. Charaktcrystycz 
nem jest. że uenwała zapadła zaled­
wie większością 2-ch głosów. (40:38).

Przeciwko rej decyzji wystąpi) 
gwałtownie Nurmi, który równocześ­
nie podai się do dymisji ze stanowi­
ska naczelnego trenera fińskiej repre­
zentacji lekkoatletycznej.

ftarw na usunięty
Zakząd Polskiego Zw . Piłki 

Nożnej na posiedzeniu w  ponie­
działek wieczorem  postanowił u- 
sunąć ze składu reprezentacji 
polskiej na mecz z A u str ją  obroń 
cę L eg ji M artynę za niesubordy­
nację na meczu Legja -Pogoń . 
Zarzad P. P. Z. P. N . wychodził

z założenia, że M artyna jako ka­
pitan drużyny i jako gracz repre  
zentaeyjny bez w zględu na to, 
czy orzeczenie sędziego było slusz 
ne czy niesłuszne, powinien był 
do tego orzeczenia się zastoso­
wać. N a  miejsce Martyny- wsta  
wiono M ichalskiego.

Jeszcze o ol mpijskłej drużynie narciarzy
Na wezwanie Polskiego Komitetu 

Olimpijskiego państwowe związki 
sportowe w  tycli działach sportu, 
gdzie przewidziany jest udzia) Polski 
na 'igrzyskach- olimpijskich w 'roku  
prżysjmh. — - miały wyznaczyć dru­
żyny olimpijskie.

Ze związków tych, Pol. Zw. Nar­
ciarski wyznaczył drużynę składają­

cą się z 11 -tu zawodników, zamiast, 
S-miu, jak polecił Pol. Kon., Olimpij­
ski. Z tego względu P. K. Ol. nie 
chciał początkowo zatwierdzić skła­
du tej drużyny, jednak Poi. Zw. Nar­
ciarski wysuną! argumenty, które 
przekonały P. K. Ol. i zatv ierdzii on 
narciarską drużynę olimpijską w skła­
dzie 11-tu osób.

rolą Polsk. Zw. Związków Sporto­
wy eh -w uowoprzvjętej strtiktuize 
orgain/ae -i sportu polskiego.

W dyskusji, prowadzonej rzeczo­
wo, ustalono role delegatów ZZ. d.o 
związków sportowych i uzgodniono 
współpracę delegatów PL\Y l;’Ti i 7.7

Na zebraniu nie było delegatów f- 
związków i jeździeckiego i rnotOei 
kłowego, nieobecnych w tria dr, a w 
Warszawie. W  związku tenisowym 
niema jeszcze delegata.

Na miejsce p l - o £ .  Z. Orłowicza, de­
legata P lAYF-n  do Zw. Gier Sporto­
wych, który zrezygnował z tego sta­
nowiska ze względu na nawał pracy, 
dyrektor P L W f u  mianował injr. Z. .• 
Kierkowskicgo.

Przy tej okazji niepodobn-t pomk­
nąć omówienia roli delegaló-w 
P L W I  'u do państwowych zwtązkóor 
sporrowych. D< legaci są. referentami 
P U łV F ;u dla danego działu sportu 
w zarządach związków oraz rzeczni-* 
kami związku ua terenie PL W F m . ■* 
Praca delegatów jest honorowa.

Do obowiązków delegata należy:
1) zaznajomienie się z  organizacją 

związku, kierunkiem pracy, progra­
mem i możliwościami finansoweir’ 
oraz postulatami związku zwracając 
szyzęgćłuiejszą uwagę na kwestje 
wyszkoleniowe i wychowawczo - spo­
łeczne ;
2) Komunikowanie zarządom zwiaz 

ków —  wytycznych i postanowień 
dyrektora PF M  F u,

3) Zainteresowanie sie akcja 
zmierzającą do ujednostajnienia me­
tod szkolenia i dosz.kolenia zawod- 
ków oraz instruktorów różnych stop­
ni;

4) opinjowauie spotkań między­
państwowych oraz ew. przesyłana 
zastrzeżeń eo do s-potkań międzyna­
rodowych zespołów;

5) zwrócenie szczególniejszej nara­
zi na godną reprezentację naszych 
związków w  pracach na terenie mie 
dz.’'uarodowym;

(>) ocena warunków pracy kobiet, 
zizeszonyeb w -danym związku;

71 referowanie, w jakiej formie 
i ramach konieczna jest pomoc dla 
normalnego t.okn pracy związków i 
realizacji ZOtwierdzonyc-b przez dy- 
n która P U M T 'u  jego zamierzeń.
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Maron Ungern -  okrutny „Bóg woin>
N a c z e l n i k  a z j a t y c k i e j  k o n n e j  d y w i z j i

W tych dniach ukazała się no­
w a  książka, której autorem  jest 
A . M ak ie jew . K siążka została w y ­
dana w  Szanghaju  i nosi tytuł 
„Bóg w o jn y  -—  baron  U ngern ", 
Są to niesam owite, a autentyczne  
dzieje okrutnego dowódcy az jaty ­
ckiej konnej dyw izji, bar. U n -  
gsrn -S tem berga .

D yw iz ja  azjatycka U ngerna  sły  
nęła podczas w ie lk iej w o jn y  na 
terenie całej A z ji. B y ła  to arm ja  
n ieregu larna  i bitna, a przecież  
trzym ana w  ryzach przez okrut­
nego dowódcę. Jego okrucień­
stwo rozciągało  się również i na 
podw ładnych mu oficerów . Pod ­
czas przeglądu lub rozkazu dzien­
nego. kiedy przechodził miedzy 
szeregam i swoich podwładnych, 
żaden z  nich nie był pew ien sw e­
go życia, żaden z nich nie mć£ł 
spodziewać się co go czeka. N a j ­
dzieln iejsi, na jhardz ie j k rw aw i o- 
ficerow ie, dzikie zabijak i drżeli 
przed świstem  jego  trzcinki. P e w ­
nego razu  m iał m iejsce fakt, że 
jeden z o ficerów , lekarz pułkowy, 
w ykazał n iesubordynację. W ten ­
czas rozwścieczony bar. U ngern  
rzucił się na niego i b ijąc  trzci­
ną po tw arzy, kopał go i popro­
stu tratował W szyscy  o ficerow ie  
obecni m ilczeli i nikt nie śm iał 
zaoponować przeciwko znęcairu  
się nad dokto-em. K iedv  k rw aw y  
U n gern  oddalił się, lekarz nie 
podniósł się, tylko leżał jęcząc  
cicho. Koledzy pośpieszyli mu z 
pom ocą i okazało się w tedy, że 
nieszczęśliwy miał przetrącone o- 
bydw ie nogi,

PO TO M EK A TYLLT

Zezwtorzęciały i zhisteryzo wa- 
ny dowódca aztotyckiej kunnej 
dyw izji tw ierdził n iejednokrot­
nie, że jest w  prostej lin ji po­
tomkiem nikogo innego, jak  tylko 
samego Atylh. N a  uroczystej ko­
ronac ji „żywego B o g a "  w ystąp ił 
w e wspaniałym , przetykanym  zlo ­
tom stroju  m oskiewskiego bo jara. 
B y ła  to w snan ia ła  uroczysto to, 
gęfzie przepych azjatycki, kapia- 
'cc od złota stroje dziwna, niepo­
ko jąca muzyka w schodnia zda­
w a ły  się stw arzać jeszcze b a r ­
dziej niesam owite tło dla szaleń­
czej, h isterycznej postaci bar.
1 rgerna .

Przedziw ny  charakter uroczy­
stości podkreśla ł fakt. że jnko 
puhary  służyły czaszki ludzkie. 
T rzeba przyznać, że U ngern  min! 
w  zakresie G rand  g -ign o lu  w ie l­
kie talenty in scen izacy jna

ł r
ZEM STA

Pew nego  dnia du m iejscowości, 
w której stac jonow ał Ungern . 
ni*zyjechał młody urzędnik. Z ra ­

cji swojego stanowiska m usiał 
pozostawać w  kontakcie z U n ge r -  
nem, i jak  się okazało, kontakt 
ten skończył się bardzo tragicz­
nie. U rzędnik, który się nazywał 
Gołubiew , m iał piękną i m łodą  
żonę. Pan i G o łubiew a w y w arła  
silne w rażen ie na szalonym  baro­
nie, który postanow ił pozbyć się 
niewygodnego małżonka w  spo­
sób bynajm niej niedyplom atycz- 
nyT, gdyż poprostu polecił go u- 
więzić..

Żona Gołubiewa, która zresztą 
nie kochała rw ego  męża —  sko­
rzystała z okazji, aby uciec się 
pod opiekę sw ojego kochanka, 
młodego o ficera C zem ow a. To  
jeszcze bardziej podnieciło U n -  
gei*na i GołubiewTą aresztowano, 
C zem ow a zaś za szereg prze­
stępstw, których zresztą me po­

pełnił, skazano na śmierć. Śmierć  
by ła  w yra finow ana  i okrutna. 

'N ieszczęsnego C zem ow a popro­
stu spalono żywcem na wolnym  
ogniu.

t a j e m n i c a  k o r e a ń s k i e g o  
L E K A R Z A

Również tragiczną sim ercią z 
rozkazu U n ge ra  zg inął pewien  
koreański lekarz, który miał tę 
nieostrożność, że naraził się nie- 
samowutemu dowódcy. Zasadniczo  
nie było podstaw do zaatakowa­
nia tego spokojnego człowieka, 
ale znalazł się ktoś, kto potra fił 
sfałszow ać oskarżeni® i oto pew ­
nego dnia w  gabinecie lekarza  
z jaw iła  się rew izja . Doktór znosił 
wszystko spokojnie i nie opono­
w a ł przeciwko niszczeniu cen­
nych instrum entów  ■ lekarskich  
oraz p reparatów  —  wyniku jegu  
długoletnich, prac labo ratory j­
nych. W  pewnym  tylko momen­
cie. kiedy przeprowadź? 'acy ire- 
w izję żołnierze U n gera  zbliżyli 
się do jednej z szaf. rozki-zyzo- 
w ał przed nią ręce, broniąc dbJ 
stępu. Po d ługie j w alce, z której 
w ysied l okrutnie okaleczony, roz

w-alono drzw i szafy, a w  niej zna­
leziono m ałą wanienkę szklana, 
długości m niej w ięcej około me­
tra, w  której w  chemicznymi roz­
tworze leżały  zwłoki 11-miesięcz- 
nej dziewczy nki. Była to ukoch t- 
na, zm arła przed laty, córeczka 
lekarza. Z rozkazu bar. U ngerna  
lekarz został powieszony. Zresztą  
powieszenie poczytywane było  
jeszcze w  tym okresie za w ym iar  
kary w y jątkow o łagodny, gdyż 
zazwyczaj bar. U ngern  stosował 
w yłupian ie oczu, w ycinanie języ- 
k ów ilu b  zdzieranie skóry pasami 
Kiedy w  końcu został uwięziony  
i staw iony przed sądem w o jen ­
nymi. czerwonej arm ji, rozpraw a  
sądowa by ła  może jedyną tego ro 
dzaju rozprawią r a  świecie. Sta­
nął przed sądem bezsilny.

—  Jak się pan nazywa?
—  .Testem naczelnikiem az ja ­

tyckiej konnej dyw izji, generał 
porucznik baron U ngern .

—  Pana przekonania politycz­
ne?

—  M onarch ista
Bar. U ngerna , szalonego „Bo­

ga w o jn y " rozstrzelano.

' l i t o ś t  f e s t  c h o r t u ą /
O tem, żb- rnitość jest chorobą, 

pisano juz dawno- I dawno żarów  

no w  literaturze, - jak  i w7 życiu 
nazywano ten dziwny stan, w7 jaki 
w pada człowiek zakochany —  cho 
robą. Obecnie sp raw a  ta została  
poruszona na łam ach jednego z 
pism zagranicznych, gdzie w ypo­
wiedzieli się lekarze interniści i 
p sjch ja lrzy . Lekarze ci tw ierdzą  
stanowczo, że m iłość jest peWnym  
stanem chorobowym , • a jeden z 
nich, niejaki dr. Hitschm ann przy­
tacza jako dowód akt, że miłość 
w  form ie pi ze jaskraw ionej w  po­
staci w ybu ja łego  erotyzmu jest w  
większość w ypadków  podłożeni 
schorzeń psychicznych. Przytacza  
m. in. fakt ze sw oje j praktyki k li­
nicznej, gdzie w łaśn ie  m iał do czy­
nienia z ludźmi dotkniętymi scho­
rzeniem psychicznym na tem tle 
(p a rano ia  erotica ). Tak tw ierdzi 
dr. H itschm an, miłość bezwątpie- 
nia jest poważną chorobą psychi­
czną —  jeden z ołijektów jego  ob­
serw acji na klinice cierpiał np. 
na specjaln ie in teresu jącą formę 
paranoi m iłosnej. Był to biedny 
karłow aty chłopak, czeladnik  
szeweki. u którego m iłość przeja? 
w ia ła  się przed ewszystkiem w

S t a r y  p r o b ! e m  —  w  n o w e m  ś w i e t l e
w ybu ja łe j miłości w łasnej. Ten łość bezwzględnie nie jest choro-

nieszczęśliwy kaleka, nie zdając bą. , . , ,
sobie spraw y ze sw oje j powierz- —  Czy człowieka k o c h a ją c e j  
thowności, był w sobie narcyzo- można nazwać chorym . Gzy n.i-

wato zakochany. Obłęd na temat 
w łasnej urody łączył się z -nnym  
obłędem, a m ianowicie chory 
tw ierdził, że zakochała się w  nim  
księżniczka dworu i że w zyw a go 
stale, aby ją  poślubił. o uczuciu  
strojem zaś daje mu znać przez 
anonsj- w  pismach codziennych.

Następstw em  tego rodzaju lżej­
szych lub cięższych schorzeń psy- 

1 -bieżnych na tle erotycznem by ­
w a nierzadko hipochondrja, lękłi- 
wośe oraz pesymizm. Istn ie ją  w  
praktyce psychjatrycznej przykła­
dy-,. że dzieci zupełnie normalne, 
inteligentne w p ada ją  ni stąd q i 
zowąd w  pewien upór na temat 
niezrozum iałej sym patji do nic- 
kiórych osob.

D JAG N O ZA  O D M IE N N A .

Z go ła -in n ą  d jagnoze na lamach  
tego samego pisma postawu! dr. 
Bauer, który tw ierdzi, że mimo 
wszelkich objawów7 pew nego pod­
niecenia, jakby  stanu gorączko­
wego- m niejszej reakcji jednych  
zmysłów, a siln ie jsze j innych, m i­
mo pewnej selekcji doznań —  mi­

łość jest chorobą? —  zapytuje dr. 
Bauer. —  Po tysiąckroć razy nip 
Jest to stan najzupełn iej norm al­
ny, jest to stan zw iązany z wto­
kiem. Jest to choroba młodości, 
jest to naturalny ob^aw natury, 
jest to potrzeba serca. Człowiek  
norm alny powinien kochać i być  
zakochany. Stan zakochania w-pły 
w a  dodatnio na działalność hor­
monów i błędem jest nazyw-anie 
tego rodzaju stanu —  chorobli­
wym.

— M iłość jest niczem innem. 
jak  tylko piękna, uroczą niewola, 
której w ięzy ludzie na siebie tak 
chętnie nak ładają, aby później je  
zerwać, —  zakończył swój wywód  
dr. Bauer.

Gruźlica płuc jest nieubłagana i cu 
rocznie nie robiąc różnicy dla płci. wie 
ku . stanu, pociąga bardzo wiele ofiar 

Przy zwalczaniu chorób płucnych 
bronch tu. grypy. uporczywego, mę­
czącego kaszlu : t. p.. stosuią ,:p. Le­
karze „Balsam Thiocolan Ago” . któ­
ry. ułatwiając wydzielanie sie plwoci­
ny, usuwa kaszel, wzmacnia orga­
nizm i samopoczucie chorego. Sprze- 
da-ia apteki.

Ż y w o t n y  l e w
W  jednej §j angielskich kolonij 

istnieje m yśliwski klub, do które­
go przyjm ow ani są jedynie ci 
gentlem ani, którym udało się za­
strzelić lw a. Pewrien o ficer posta­
w ił sobie trudne zadanie zostania 
członkiem owego klubu. Zaopa  
trzył się w ięc w  w ielostrzałowy  
sztucer i w  towarzystwie jednego  
z czarnych kra jow ców  w ypraw ił 
się na polowanie. Oto co opowie­
dział później, gdy już  został przy­
jęty do k lubu :

—  Pc długim  m arszu w  głąb  
dżungli przybyliśm y ra d  rzeczuł­
kę, do której, jak  mię zapewnił 
krajow iec, przychodzą lwy, ażeby  
gasić pragn ienie; Istotnie po 
chwili wyczekiwania, usłyszałem  
Krótki uryw any .ryk i spoza pa­
górka w y łon iła  się w span iała  
grzyw a króla zwierząt. Złożyłem  
się do strzału, m ierząc prosto w  
łeb i pociągnąłem  za cyngiel. 
H uknął strzał, lew7 ryknął trafiony  
i grzyw a zniknęła za pagórkiem  
Gdy chciałem biec w  kierunku u- 
bitego zw ierza, murzyn przytrzy-. 
mał mię za rękę. „N iech  pan nie 
zbliza się Jo lw a  zaraz po strza­
le —  rzekł ostrzegawczo —  lew  
może być ranny i zdarza się czę­
sto. że odzyskuje siły i wtedy rzu­
ca się z rozpaczliw ą fu rją . Radzę 
conajm niej piętnaście m inut od­
czekać".

Rada kra jow ca okazała się s łu ­
szna, bo kiedy odczekawszy kw a­
drans, zdecydowałem  się podejść  
do zwierzęcia, rozległ się nagle  
ryk i zza pagórka w ychyliła  się 
paszcza najeżona kłami. N ie  tra ­
cąc chw ili czasu wycelowałem  
ezemprędzej i strzeliłem . T ra fio ­
ny powtórnie w  łeb, zachw iał się 
i p łow a grzyw a skryła się za pa­
górkiem. Tym  razem, będąc już  
pewny swego, ruszyłem  w  kierun­
ku lwa. ale krajow iec znowu

Ł E K S Y
wstrzym ał mię za rękę: „Trzeba  
jeszcze zaczekać —  ostrzegał z 
naciskiem —  strzał nie był pew - 
ny, lew  może jeszcze żyć".

O baw y  m urzyna były i tym ra ­
zem słuszne, bo oto znów zza pa­
górka wy-jrzała g łow a zwierzęcia, 
do której strzeliłem  natychmiast. 
Krótki ry k i g rzyw a  tak, jak  po­
przednio zniknęła za pagórkiem . 
.N ie  zawadzi jeszcze trochę od­
czekać" —  nalegał m urzyn i oka­
zało się, że miał znow7u rację, bo­
wiem po kilku m inutach lew  w y ­
chylił się znowu. Strzeliłem , celu­
jąc tvm razem bardzo uważnie, 
po strzale łeb, jak  zwykle, skrył 
się za pagórkiem .

Zdziw ienie rnojto wzrastało, 
gdyż lew  nie przestaw7ał się w y ­
chylać po każdym strzale i wyo­
braźcie sobie państwo, że scena 
ta pov.-tórzyła się czternaście ra ­
zy. N igdybym  nie przypuścił, że 
lew  może wykazać' tyle żywotnoś­
ci. Po czternastym strzale, gdy  
odczekaliśm y przepisowy kw a­
drans i lew nie w y jrza ł ju ż  w ię ­
cej zza pagórka, zebrawszy się na  
odwagę zeszedłem ze stanowiska  
i udałem  się w  kierunku strza­
łów/. To, co ujrzałem , zaparło  mi 
dech ze zdumienia. Po tamtej 
stronie pagórka leżało pokotem  
czternaście zabitych lw ów .

—  Oto. jak  uzyskałem członków  
sttyo m yśliwskiego klubu Jur.

„Królowa nccy“
w S ^ n g h a ju

M oda wszelkiego rodzaju  „kró­
lowych piękności" dotarła i dó 
Chin Przed niedawnym  czasem w  
Szanghaju  odbyły się w ielkie w y ­
bory „królowej nocnych lokali" 
Palm ę pierwszeństwa zdobyła ś li­
czna Chineczka, popisu jąca się 
śpiewaniem  w  jednym  z kabare­
tów fryw olnych  piosenek fr a n ­
cuskich. T pomyśleć, że podobny 

fakt ma m iejsce w  Chinach, gdzie 
jeszcze przed 20 laty ukazywanie  
się publiczne kobiet było w yk lu ­
czone...

S u s z a  w  A f r y c e  P o ł u d n i o w e j
or^btera ro io ih ry  apokfliotyczne

A fryk a  Południowa przechodzi 
obecnie okres suszy. Susza ta 
pvzj bra ła  niespotykane dotych­
czas rozm iary i w okolicach  
Tratisw alu  doszło do tego. że w  
czasie parodniowej lKidrózy moż­
na nie ujrzeć ani odrobiny tra ­

wy. Ludzie, zwierzęta, ptactwo —  
wszystko to ucieka coraz bardziej 
na południe w  poszukiwaniu od­
robiny wody. N a  olbrzym ich  
przestrzeniach leżą zw-łoki zw ie­
rząt i ptactwa, które padły z w y ­
czerpana i braku napoju.

Antoni H a u z y f a k i  55>

Ze m s ta  H in d u sa
P o w ie ś ć  e g z o t y c z n a

Rzeczywiście, G laspell jeszcze stał na brzegu. S lw ie rdz iw -zy  to, 
Zosia podniosła szkła wyżej, ob ję ła  pożegnalnem  spojrzeniem  całe 
miasteczko, poczem zaczęła szukać budynku, w  którym...

—  Boże, Boże, czemu ten ktoś znęca się  w ciąż naae mną, —  
wyszeptała, w zdrygnąw szy  się na wspom nienie owej przykrej sceny.

Cerem onja dobiegała końca, kiedy w szedł jak iś kulis i w ręczył 
Zosi bukiet kwiatów-. Do opasującej go wstążki była przytw ierdzo­
na kartka papieru, na której czyjaś n iew praw na ręka nagryzm oliła  
ł>u an g ie lsku ;

P O C IE S Z Y Ł A Ś  S IĘ  S Z Y B K O . T Y  S U K O !

Prado  i G laspell schwytali uciekającego kulisa, lecz nie dowie­
dzieli się, od kogo otrzym ał bukiet; kulis byl niemową.

K iedy to w-ydarzylo się w łaściw ie?  O negdaj?  Czy pięć dni 
temu? Czy przed tygodniem? Zosia nie zdołała tego obliczyć, 
w zględnie nie -chciała; perspektywa najlżejszego wysiłku myśli 
prze jm ow ała  ją  obecnie taką sam ą odrazą, jak  świadomość, że do 
obiadu trzeba przebrać się w  w ieczorowy strój j pomiędzy kabiną, 
a jada ln ią  przebyć schody liczące „aż" dwadzieścia stopni. To bez­
przykładne rozleniw ienie ogarnęło zresztą wszystkich białych pa­
sażerów. Chlubnym  wyjątkiem  byl jak iś stary Anglik , geo log ; jego ­
mość ten od początku podróży nietylko w ciąż coś czytał, ale nawet 
„m iał zd row ie" robić notatki, lub pisać na maszynie „portable", 
któ -ą trzymał na kolanach. Przeszkadzała mu w  tej pracy, jak  mo­
gła, córka, skw aśniała pannica, w-yraźnie chora na spleen i dopro­

w ad za ło  to do ostrych utarczek słownych, w których uczony nie 
unikał bardzo dosadni ch określeń

—  Nudzisz się znowu? W ięc  czytaj, —  perorow ał n laśu ie . —  
obojętne co, czy naukową rozprawę, czy powieść, czy choćby ga ­
zetę, ale czytaj, jeśli nie chcesz uchodzić za małpę I

—  Papa  się zapomina ! ,
—  Za m ałpoluda, —  „złagodziT j-sw e porównanie. —  Tak. m oja  

córko. M ogę cię zapewnić, że pithecantropus erectus, czyli, jak  wy  
laicy mówicie, małpolud, znaleziony koło T rin il na Jaw ie  w  w a r ­
stwach, które okazały, się dyluw jalne, a nie, jak  pierwotnie sądzo­
no, trzeciorzędowe, ob jaw ia ł taki sam w stręt do czytania, jak  ty !

T rzeźw a uw aga  córki,.„że nawet w  A lu w ju m  nie śniło się niko­
mu o kunszcie p isania i czytania, w yw oła ła  istny atak fu rji, za­
kończony osv/iadczeniem, które było noliczkiem dla wszystkich roz­
leniwionych p a sa ż e ró w

—  Człowiek, który żywi w stręt do czytania jest albo chamem, 
albo bezmyślnem, przez omylke w  ludzki kształt wcielonem, bydlę­
ciem !

Jakby na komendę ożyły wszystkie leżaki i papierow y szelest 
przebiegi w zdłuż całego pokładu. Zapalczyw y geolog byl pono zna­
nym uczonym, grom ada dygnitarzy m iejskich odpron arizała go na 
statek w  Prom e, sam „Lieutenant-Goyernor", spędzający laio  
w Maym yo m iał go przy jąć na specja lnej audjencji i jak  tu nie 
liczyć się z op in ja  takiej firm y ! W ięc  każdy pasażer chwytał g a ­
zetę. czy książkę i bardzo dem onstracyjnie zabierał się do czyta­
nia, by dowieść, że nie jest ani chamem, ani bydlęciem.

Zosia poszła za przykładem  innych, tonacja ryku, w  jakiej geo­
log w ygłosił sw oje radykalne credo, m ogła była przerw ać nawet 
letarg, a cóż dopiero apatję... Czytać? Zgoda, ale co? Gazety? N ie  
nęciła ją  lektura dzienników w  obecnym je j nastroju. Lecz spod 
gazet w ysunął się gruby zeszyt, opraw iony w  sa fjan . „ M ó j  D Z IE N ­
N IK  P O L R Ó Ż Y " , przeczytała na pierw szej stronicy, na d iug ie j 

jzaś : „ N A J U K O C H A Ń S Z E J  Z O S IE Ń C E  P O Ś W IĘ C A M ". Któraż

kobieta zw lekałaby z rozpoczęciem lektury dzieła, które autor po­
św ięcił w łaśn ie j e j ? '  <

A ż sześć stronic zajm owało wyjaśnienie, dlaczego on. Freddy  
Prado postanowił notować sw oje w rażenia z podróży i czemu tę 
decyzję powziął dopiero w  Prome, dnia 20-go sierpn ia 1914-go ro­
ku, a nie wcześniej o pare miesięcy, czy lat. „Był to bow iem n a j­
szczęśliwszy dzień w  iłiojem życiu", brzm iała konkluzja długich  
w ywodów. W p o ró w n a n iu  z tak obszernym wstępem, dalsze notatki 
grzeszyły w łaściw ie  ■ zbvtnia zwięzłością, zresztą niechaj Czyteln-k  
sam to osądzi:

. ’ * *•

D N IA  .21-GO S IE R P N IA

Godzina 6.13, odjazd z Prom e. D rogą wytyczoną przez 
kolorowe boje statek spieszy na głębinę. Zacny G laspell d łu ­
go spogląda za nami. Pogoda pewna.

Godz. 11,45, pierwszy posroj, miasteczko Thayetmyo. ongi 
w ażna fórteczka Anglików . U pa ł. Schodzimy do jada ln i na 
tiffin . m oja Zosieńka praw ie  nic nie je, niestety. A  kuchnia 
niezła. -----------------------

Popołudniu na pokładach jeszcze cieplej. Okolice m alow ­
nicze, D ora bujna, m iejscam i malignowe. Domki tubylców  
stują na palach, na których ciemne obwódki św iadczą zda- 
leka. Ze poziom wezbranych wód obniżył się ju ż  o dwie stopy, 
Rybołóstwo kwitnie tu wszedzie.

Goclz. 7.20, w ieś M inhiu, ruiny birm ańskiego fortu. Zo­
sia zdrzem nęła się tioehe, wzdycha, trap ią ją  zle sny. Ach, 
ten Robert, ten podły Robert!

Goclz. 19.15, M agw e, a nieco dalej, lecz na drugim  brzegu, 
równie m ała mieścina, M inbu. Tu w ysiada większość pasa­
żerów 3-ciej klasy, sami pielgrzym i. Czekają na nich wozy 
zaprzężone w  woły. W  M inbu cenna re likw ja  buddystów, od­
cisk stopy Buddy. (Ciekaw-ym, czy ten półbóg byl także
„P la ttfu ss" ? ),  -

(D .  c. n ) .
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